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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Char les	Bennett,	londyński	prawnik	pra cują cy	dla	Lucia na	Vita -
le go,	powitał	swoje go	pra codawcę,	gdy	tylko	ten	wysiadł	z	pry-
watne go	 sa molotu.	 Wymie nił	 z	 sycylijskim	 milione rem	 kilka
zdawkowych	uprzejmości,	choć	wyraź nie	widział,	że	Lucia no	nie
jest	w	sta nie	ukryć	znie cier pliwie nia.
Wresz cie	 ją	 na mie rzył.	Odna lazł	miejsce	 pobytu	 Je mimy	Bar -

ber,	kobie ty,	która	ukra dła	dziecko.	Porwa ła	jego	wła sne go	syna
tylko	po	to,	by	mu	go	zwrócić	za	dużą	sumę	pie nię dzy.	Miał	świa -
domość,	że	nie	bę dzie	mógł	jej	wymie rzyć	spra wie dliwości	le gal-
ną	drogą.	Nie	chciał,	aby	me dia	mie sza ły	się	do	jego	prywatne go
życia	i	doskona le	wie dział,	ja kie	re per kusje	mia łoby	ta kie	postę -
powa nie.	 Czyż	 nie	wycier piał	 od	 tych	 pisma ków	wystar cza ją co
dużo	jesz cze	za	życia	żony?	W	tamte	dni	sta rał	się	jak	najmniej
wysta wiać	na	widok	publicz ny,	a	i	tak	pra sa	śle dziła	każ de	posu-
nię cie	zwią za ne	z	jego	życiem	osobistym.
Kie dy	szedł	te raz	ener gicz nym	krokiem	przez	halę	lotniska,	nie

było	kobie ty,	która	by	się	za	nim	nie	obejrza ła.	Wysoki,	atle tycz -
nie	zbudowa ny,	w	dodatku	ob da rzony	nie typową	jak	na	męż czy-
znę	urodą,	przycią gał	wzrok.	Wysokie	kości	policz kowe,	prosty
nos	 i	 oliwkowa	skóra	nada wa ły	mu	wygląd	greckie go	boga.	On
sam	uwa żał,	że	jego	wygląd	jest	je dynie	powodem	zbędne go	za -
inte re sowa nia	ze	strony	innych	ludzi.
Te raz	 był	 zde ner wowa ny.	 Pomimo	wszelkich	 środków	 ostroż -

ności,	ja kie	przedsię wziął,	omal	nie	stra cił	drugie go	dziecka.	Test
DNA	potwier dzi,	czy	chłopiec	rze czywiście	jest	jego	synem.	Było
wielce	prawdopodob ne,	że	za stępcza	matka	spa ła	z	innymi	męż -
czyzna mi	w	okre sie	za płodnie nia	 in	vitro.	Zła ma ła	wie le	 innych
punktów	umowy,	jaką	za war li,	dla cze go	więc	mia ła by	prze strze -
gać	tego?
Mógł	mieć	tylko	na dzie ję,	że	chłopiec	nie	odzie dziczył	po	niej

tych	skłonności.	On	sam	był	potwier dze niem	tej	teorii.	Pochodził



z	rodziny,	w	której	męż czyź ni	cha rakte ryzowa li	się	wyjątkowym
okrucieństwem	 i	 pogar dą	 dla	 pra wa.	 Wie rzył,	 że	 cha rakter
dziecka	moż na	odpowiednio	ukształtować.
Kobie ta,	którą	wybrał	na	surogatkę,	przedsta wiła	się	jako	oso-

ba	doświadczona	w	zajmowa niu	się	nie mowlę ta mi,	lubią ca	goto-
wać	i	hodować	wa rzywa.	Prawda	jednak	była	zupełnie	inna.	Oka -
za ła	się	ha zar dzistką,	złodziejką	i	awantur nicą.	Nie ste ty,	dowie -
dział	się	o	tym	dopie ro,	kie dy	ucie kła	ze	szpita la	wraz	z	jego	sy-
nem.
Winił	się	za	to,	że	nie	spotkał	się	z	nią	jesz cze	przed	za płodnie -

niem,	 ale	 wówczas	 uwa żał,	 że	 tak	 bę dzie	 le piej.	 Czy	 zdołałby
wówczas	roz szyfrować	jej	prawdziwą	na turę?
Kie dy	przyje chał	do	szpita la,	już	jej	nie	za stał.	Pozosta wiła	je -

dynie	notatkę,	w	której	przedsta wia ła	mu	swoje	finansowe	żą da -
nia.
Gdy	zna leź li	się	w	limuzynie	Char les	spojrzał	na	nie go	pyta ją -

co.
–	Czy	za mie rza	pan	poinfor mować	policję	o	miejscu	pobytu	tej

pani?
–	Nie,	nie	za mie rzam.
–	Mogę	spytać…	–	Char les	za wie sił	głos,	 licząc	na	to,	że	jego

najbogatszy	 klient	 oka że	 się	 nie co	 bar dziej	 roz mowny,	 ale	 na
próż no.	Lucia no	Vita le,	je dyny	syn	budzą ce go	powszechną	grozę
sycylijskie go	 dona,	 był	 człowie kiem	 mało	 wylewnym.	 W	 wie ku
trzydzie stu	lat	zdobył	pozycję	i	ma ją tek	w	biz ne sie,	ab solutnie	le -
galną	 drogą.	 Mimo	 to	 jego	 na zwisko	 wzbudza ło	 strach.	 Ze
wzglę du	na	 swoje	 pochodze nie	 i	 kryminalną	prze szłość	 rodziny
otoczony	 był	 ochronia rza mi,	 którzy	 strze gli	 jego	 prywatności.
Wzbudzał	 powszechne	 za inte re sowa nie.	 Char les	 wie lokrotnie
za sta na wiał	się,	dla cze go	człowiek	z	ta kimi	moż liwościa mi	posta -
nowił	skorzystać	z	usług	za stępczej	matki,	żeby	mieć	dziecko.
–	 Nie	 chcę	 być	 odpowie dzialny	 za	 uwię zie nie	 matki	 moje go

syna	–	oznajmił	te raz.	–	Nie	mam	cie nia	wątpliwości,	że	Je mima
za sługuje	na	wię zie nie,	ale	nie	chcę	się	do	tego	przyczyniać.
–	Całkiem	zrozumia łe	 –	 oznajmił	Char les,	 choć	 tak	na prawdę

nic	z	tego	nie	rozumiał.	–	Jednak	policja	jej	szuka	i	wska za nie	im
miejsca	jej	pobytu	mogłoby	się	odbyć	w	nie zwykle	dyskretny	spo-



sób.
–	A	potem	co?	Pra wo	do	dziecka	otrzyma ją	jej	rodzice?	Sam	mi

mówiłeś,	 że	w	Wielkiej	Bryta nii	 pra wo	dotyczą ce	dzie ci	 poczę -
tych	 w	 taki	 sposób	 jest	 nie jednoznacz ne.	 Nie	 będę	 ryzykował
utra ty	praw	do	moje go	syna.
–	Ale	prze cież	ta	kobie ta	dała	panu	do	zrozumie nia,	że	chodzi

jej	je dynie	o	pie nią dze.	Nie	wolno	panu	ich	dać.	Z	całą	pewnością
byłoby	to	sprzecz ne	z	brytyjskim	pra wem.
–	Znajdę	ja kiś	le galny	sposób	za ła twie nia	tej	spra wy	–	za pewnił

go	Lucia no.
Char les	 spojrzał	w	 jego	 zimne	 czar ne	 oczy	 i	 za drżał.	Na wet

nie	 chciał	 sobie	wyobra żać,	w	 jaki	 sposób	 przodkowie	 Lucia na
pokonywa li	 ta kie	 prze szkody.	 Najczę ściej	 ucie ka li	 się	 do	 mor -
derstw.	Jego	klient	na	szczę ście	posługiwał	się	innymi	me toda mi,
ale	i	tak	spojrze nie	jego	oczu	było	wystar cza ją co	prze ra ża ją ce.
Choć	nikogo	nie	za bił,	Lucia no	był	zna ny	ze	swojej	pa mię tliwości
i	mściwości	wobec	tych,	z	którymi	miał	na	pieńku.	Bar dzo	wątpił,
czy	 Je mima	Bar ber	mia ła	poję cie,	na	co	się	na ra ziła,	wchodząc
z	nim	na	wojenną	ścież kę.
Tak,	Lucia no	bez	wątpie nia	osią gnie	swój	cel.	Za wsze	sta wiał

na	swoim.	Nic	 inne go	nie	wchodziło	w	grę,	 zwłasz cza	gdy	pro-
blem	 dotyczył	 jego	 syna.	 Je śli	 chłopiec	 rze czywiście	 jest	 jego,
zdobę dzie	pra wa	do	 jego	wychowa nia	nie za leż nie	od	wszelkich
prze ciwności.	Nie	zosta wi	nie winne go	dziecka	na	pa stwę	ta kiej
kobie ty	jak	Je mima.

Je mima	położyła	 kwia ty	na	grobie	 siostry.	Pod	powie ka mi	 ze -
bra ły	jej	się	łzy,	a	ser ce	ścisnę ło	się	z	żalu.
Kocha ła	Julie	i	ża łowa ła,	że	nigdy	nie	mia ła	szansy	być	z	nią	bli-

żej,	by	pomóc,	kie dy	jej	potrze bowa ła.	Ich	matka	była	nar koman-
ką,	 ojca	 nigdy	 nie	 zna ły.	 Choć	 były	 bliź niacz ka mi,	 tra fiły	 do
dwóch	 róż nych	 rodzin	 adopcyjnych.	 Julie	 za raz	 po	 tym,	 jak	 się
urodziła,	musia ła	być	ope rowa na	i	 jej	 le cze nie	trwa ło	dwa	lata.
Dopie ro	po	tym	okre sie	zna la zła	za stępczy	dom.	Ona	sama	mia ła
znacz nie	wię cej	 szczę ścia.	 Jej	 za stępczy	 rodzice	prawdziwie	 ją
pokocha li,	 za pewnia jąc	 jej	 szczę śliwe	 i	bez piecz ne	dzie ciństwo.
Julie	 tra fiła	do	 za moż nych	 ludzi,	 ale	ponie waż	nie	 roz wija ła	 się



pra widłowo	i	wciąż	mia ła	proble my	ze	zdrowiem,	rodzice	odrzu-
cili	ją.	Jako	na stolatka	z	powrotem	zna la zła	się	w	domu	dziecka.
Od	tej	pory	jej	życie	było	jednym	wielkim	pa smem	nie szczęść.
Spotka ły	się	dopie ro,	kie dy	obie	były	już	dorosłe.	To	Julie	wy-

tropiła	siostrę	 i	od	razu	się	pokocha ły.	Nie ste ty	wszystko	skoń-
czyło	się	źle.	Najgorzej	wyszedł	na	tym	syn	Julie,	Nicky,	który	ni-
gdy	 nie	 pozna	 swojej	 rodzonej	matki.	 Spojrza ła	 z	 czułością	 na
ośmiomie sięcz ne	 nie mowlę	 i	 jej	 usta	 odruchowo	 ułożyły	 się
w	uśmiech.	Nicky	był	ra dością	jej	życia.	Pa trzył	na	nią	poważ nie
tymi	swoimi	ogromnymi	ciemnymi	ocza mi,	a	jej	ser ce	roz ta pia ło
się	 pod	 wpływem	 tego	 spojrze nia	 jak	 wosk.	 Je mima	 pokocha ła
go,	 jak	 tylko	 zoba czyła	 go	 po	 raz	 pierwszy,	 czyli	 gdy	 chłopiec
miał	za le dwie	tydzień.
–	 Jem,	 co	 ty	 tu	 znów	 robisz?	Zoba czyłam	 cię	 z	 ulicy	 –	 do	 jej

uszu	dobiegł	 stra piony	kobie cy	głos.	 –	Nie	 rozumiem,	dla cze go
tak	się	tor turujesz.	To	nie	wróci	jej	życia.
–	Proszę,	nie	mów	tak	–	upomnia ła	swoją	najlepszą	przyja ciół-

kę,	Ellie.
–	Taka	jest	prawda	i	powinnaś	ją	za akceptować.	Julie	omal	nie

znisz czyła	twojej	rodziny.	Wiem,	że	nie	jest	ci	miło	tego	słuchać,
ale	twoja	siostra	była	złym	człowie kiem.
Je mima	za cisnę ła	usta,	nie	chcąc	się	wda wać	w	kolejną	kłótnię

na	ten	te mat.	W	końcu	to	Ellie	pocie sza ła	ją	i	jej	rodziców	i	służy-
ła	im	swoim	wspar ciem,	kie dy	prze żywa li	cięż kie	chwile.	Była	lo-
jalną	i	odda ną	przyja ciółką	i	wie lokrotnie	tego	dowiodła.	Je mima
wciąż	 odczuwa ła	 roz pacz	 po	 śmier ci	 siostry,	 która	 zginę ła	 na
miejscu	 w	 wypadku	 sa mochodowym.	 Być	 może	 to	 przez	 to	 jej
osą dy	nie	były	obiektywne.	Przybra ni	rodzice	Julie	na wet	nie	po-
ja wili	się	na	jej	pogrze bie,	które go	koszt	w	ca łości	ponie śli	rodzi-
ce	Je mimy,	choć	nie	było	ich	na	to	stać.
–	 Gdybyśmy	 mogły	 spę dzać	 ze	 sobą	 wię cej	 cza su,	 za pewne

wszystko	ułożyłoby	 się	 ina czej	 –	powie dzia ła	głosem,	w	którym
dało	się	słyszeć	gorycz.
–	Okła ma ła	cię,	ukra dła	twoją	toż sa mość	i	obar czyła	dzieckiem

–	stwier dziła	sucho	Ellie.	–	Co	wię cej	mogła	zrobić?	Za mor dować
was	wszystkich	podczas	snu?
–	Julie	nigdy	nie	użyła by	prze mocy	–	rzuciła	Je mima	przez	za ci-



śnię te	zęby.	–	Nie	mówmy	już	o	tym	wię cej.
–	Zgoda.	Bar dziej	mnie	inte re suje,	co	za mie rzasz	zrobić	z	Nic-

kym.	I	bez	nie go	masz	wystar cza ją co	dużo	do	roboty.	Pra ca	na
cały	etat	i	zajmowa nie	się	rodzica mi	pochła nia ją	ci	cały	dzień.
–	Ale	ja	go	kocham.	Uwielbiam	spę dzać	z	nim	czas.	Nicky	jest

je dynym	moim	żyją cym	krewnym.	Nie	mam	za mia ru	nikomu	go
odda wać.	 Ja koś	 damy	 sobie	 radę	 –	 oznajmiła	 sta nowczo,	 kie dy
obie	kobie ty	wyszły	na	drogę.
–	A	co	 z	 jego	ojcem?	Prze cież	 to	on	ma	do	nie go	największe

pra wa.	–	Widząc	pobla dłą	twarz	przyja ciółki,	Ellie	jęknę ła.	–	Mu-
szę	le cieć.	Za	godzinę	za czynam	pra cę.	Do	zoba cze nia	jutro.
Kie dy	Je mima	zosta ła	sama,	wolnym	krokiem	ruszyła	w	stronę

domu.	Była	zmę czona.	Nicky	budził	się	w	nocy	kilka	razy,	da jąc
jej	się	mocno	we	zna ki.
Te mat	jego	ojca	spę dzał	jej	sen	z	powiek.	Nie	wie dzia ła	o	nim

nic,	 poza	 tym,	 że	 jest	 nie przyzwoicie	 boga ty.	 Za sta na wia ła	 się,
dla cze go	 taki	 człowiek	 jak	 on	 zde cydował	 się	 na	 skorzysta nie
z	usług	surogatki.	Może	był	homoseksualistą?	Albo	jego	partner -
ka	nie	mogła	mieć	dzie ci?	Julie	kompletnie	to	nie	ob chodziło,	ale
Je mima	zwra ca ła	na	ta kie	spra wy	uwa gę.
Nie	mogła	ignorować	faktu,	że	gdzieś	na	świe cie	istnie je	czło-

wiek,	który	jest	biologicz nym	ojcem	Nicky’ego	i	który	świa domie
pra gnął	jego	poczę cia.	Nie	zna ła	jego	toż sa mości,	ponie waż	Julie
nie	chcia ła	jej	zdra dzić.	Jedne go	była	pewna:	je śli	bę dzie	musia ła
oddać	komuś	siostrzeńca,	chcia ła by	mieć	pewność,	że	 ta	osoba
bę dzie	go	kocha ła	i	odpowiednio	się	o	nie go	trosz czyła.	Musia ła
zrobić	wszystko,	 co	w	 jej	mocy,	 aby	 syn	 jej	 siostry	 nie	 cier piał
z	powodu	błę dów	popełnionych	przez	matkę.
Julie	traktowa ła	tę	cią żę	jako	pra cę,	ma ją cą	jej	przynieść	środ-

ki	nie zbędne	do	życia.	Nie	podoba ło	 jej	się	 to,	co	cią ża	zrobiła
z	jej	cia łem,	i	ani	przez	chwilę	nie	za mie rza ła	za trzymać	dziecka.
Uzna ła,	że	nie	zosta ła	dosta tecz nie	wyna grodzona	za	dzie wię cio-
mie sięcz ny	 trud	 i	 nie	 bez	 zna cze nia	 był	 tu	 fakt,	 że	 ojciec	 jej
dziecka	oka zał	się	nie zwykle	ma jętnym	człowie kiem.
Teore tycz nie	 istnia ła	moż liwość,	że	ojciec	Nicky’ego	był	czło-

wie kiem	 troskliwym	 i	 opie kuńczym,	 ale	 mocno	 w	 to	 wątpiła.
W	prze ciwnym	ra zie	za pewne	ze chciałby	poznać	kobie tę,	która



mia ła	prze ka zać	jego	synowi	część	ge nów?	Z	tego,	co	na	ten	te -
mat	czyta ła,	w	 ta kich	sytuacjach	rodzice	dziecka	za zwyczaj	się
spotyka li,	przynajmniej	na	początku	ca łej	proce dury.	W	końcu	Ju-
lie	była	jego	biologicz ną	matką,	a	ona	sama	ciotką.	Dla te go	wła -
śnie	czuła	się	w	obowiąz ku	kochać	go	i	chronić.
We szła	 do	miesz ka nia,	 które	 na le ża ło	 do	 jej	 rodziców.	Mia ło

dwie	sypialnie	i	ogródek	i	było	w	nim	wystar cza ją co	dużo	miejsca
dla	 nich	 dwojga.	 Jej	 ojciec	 był	 eme rytowa nym	 duchownym,
a	mama	nigdy	nie	pra cowa ła.	Ich	skromne	oszczędności	zosta ły
sprze nie wie rzone	 przez	 Julie,	 która	 uda wa ła,	 że	 chce	 wyna jąć
pobliski	skle pik,	by	roz począć	wła sną	dzia łalność.	Może	rze czy-
wiście	początkowo	mia ła	taki	za miar,	ale	wkrótce	go	porzuciła.
Za wsze	mia ła	tysiąc	pomysłów	na	minutę	i	za zwyczaj	żadne go

z	 nich	 nie	 re alizowa ła	 do	 końca.	 Może	 mia ła	 dobre	 intencje
i	wielką	zdolność	prze konywa nia,	ale	nie	zmie nia ło	 to	 faktu,	że
kła ma ła.	Za prze cza nie	temu	nie	mia ło	sensu.
Skutek	był	taki,	że	jej	rodzice	musie li	porzucić	ma rze nie	swoje -

go	życia,	żeby	na	sta rość	kupić	sobie	mały	domek.	Fakt,	że	mie li
dach	nad	głową,	za wdzię cza li	je dynie	Je mimie,	która	zde cydowa -
ła	się	wrócić	do	domu	i	pomóc	im	w	jego	utrzyma niu.	Oboje	pod-
upa dli	na	zdrowiu	i	gdyby	nie	jej	pomoc,	za pewne	ich	sytuacja	by-
ła by	znacz nie	gor sza.
Je mima	 zmie niła	 Nicky’emu	 pie lusz kę	 i	 ułożyła	 go	 do	 snu.

Ziewnę ła	i	posta nowiła,	że	też	się	chwilę	zdrzemnie,	żeby	na brać
sił.	 Zdję ła	 tunikę	 i	 spojrza ła	 prze lotnie	 na	 swoje	 odbicie	 w	 lu-
strze.
–	Masz	zbyt	dużą	pupę,	żeby	nosić	legginsy	–	powta rza ła	czę -

sto	Julie.	–	Za kła daj	za wsze	coś	długie go,	żeby	ją	za kryć.
Ona	sama	była	chuda	jak	pa tyk.	Julie	cier pia ła	na	bulimię	i	nig-

dy	nie	była	za dowolona	ze	swoje go	wyglą du.	Je mima	położyła	się
na	łóż ku,	ubra na	tylko	w	podkoszulek	i	legginsy.
Kie dy	za dzwonił	dzwonek	do	drzwi,	pode rwa ła	się	za skoczona.

Była	zdziwiona,	że	ktoś	przyszedł,	ponie waż	ich	zna jomi	wie dzie -
li,	że	rodzice	wyje cha li	do	De von	do	za przyjaź nionych	pa ra fian.
To	mia ło	być	dla	nich	coś	na	kształt	urlopu.
Je mima	zajrza ła	do	kojca	dziecka	i	stwier dziła,	że	ma lec	spo-

kojnie	śpi.	Pode szła	do	drzwi	i	wyjrza ła	przez	wizjer.	Zoba czyła



stoją cych	za	drzwia mi	dwóch	męż czyzn.
–	Słucham?	–	Uchyliła	za bez pie czone	łańcuchem	drzwi.
Je den	z	nich,	star szy,	szpa kowa ty	popa trzył	na	nią	z	powa gą.
–	Czy	pani	Bar ber?	Chcie liśmy	z	pa nią	chwilę	poroz ma wiać.	–

Poka zał	jej	przez	szpa rę	w	drzwiach	swoją	wizytówkę.
„Char les	Bennett,	kance la ria	prawnicza”.
Je mima	pobla dła.	Otworzyła	drzwi	i	wpuściła	obu	męż czyzn	do

środka.	Czyż by	chodziło	o	długi,	których	Julie	pozosta wiła	po	so-
bie	całe	mnóstwo?	Na	myśl	o	tym,	że	policja	mia ła by	ją	prze słu-
chiwać	i	musia ła by	im	wyznać,	że	Julie	skra dła	jej	toż sa mość,	po-
dróżowa ła	na	jej	pasz port,	a	na wet	pod	jej	na zwiskiem	urodziła
dziecko,	 dosta wa ła	 gę siej	 skór ki.	 Oba wia ła	 się	 skutków,	 ja kie
ujawnie nie	 tego	 faktu	 mogłoby	 wywrzeć	 na	 losy	 Nicky’ego.
Z	całą	pewnością	zostałby	jej	ode bra ny	i	umiesz czony	w	ja kimś
domu	za stępczym.
–	 Lucia no	Vita le…	 –	 Siwy	męż czyzna	przedsta wił	 jej	 swoje go

towa rzysza.	Je mima	bez	słowa	skinę ła	głową.
Kie dy	jej	wzrok	spoczął	na	młodszym	męż czyź nie,	zmar twia ła.

Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	kogoś	ta kie go	jak	on.	Poruszał	się
ener gicz nie,	 ale	 bez sze lestnie,	 niczym	 ja kiś	 komandos.	 Był	 do-
skona le	zbudowa ny	i	z	całą	pewnością	nie	widzia ła	w	swoim	ży-
ciu	 piękniejsze go	 człowie ka.	 Poczuła	 się	 dziwnie	 spe szona,	 ni-
czym	na stolatka.	Pospiesz nie	odwróciła	się	i	za prosiła	obu	męż -
czyzn	do	sa lonu.
Lucia no	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Była	zupełnie	inna,

niż	sobie	wyobra żał.	Widział	ją	tylko	na	zdję ciu	w	pasz por cie.	Jej
twarz	wyglą da ła	na	nim	tak	pospolicie,	że	aż	prze wrócił	ocza mi.
Jak	 mógł	 wybrać	 kogoś	 tak	 zwyczajne go	 na	 matkę	 swoje go
dziecka?	Po	raz	drugi	widział	ją	na	na gra niu	z	londyńskie go	hote -
lu	 i	 tu	nie	wyglą da ła	 już	 tak	pospolicie.	 Ja sne	włosy	ob cię ła	na
krótko,	mia ła	 na	 sobie	 ską py	 top,	 krótką	 spódnicz kę	 i	 wysokie
buty	na	ob ca sach.	Za chowywa ła	 się	bar dzo	 swobodnie,	 chicho-
cząc	 i	 roz ma wia jąc	 swobodnie	 z	 dwoma	męż czyzna mi,	 których
za prosiła	do	pokoju.
Te raz	miał	przed	sobą	zupełnie	inną	kobie tę.	Najwyraź niej	Je -

mima	 Bar ber	 potra fiła	 zmie niać	 się	 jak	 ka me le on.	 Tym	 ra zem
mia ła	długie	włosy	koloru	dojrza łe go	zboża,	a	jej	twarz	nie	nosiła



śla du	ma kija żu.	 Tylko	 na turalnie	 różowe	 usta	 i	 ja snonie bie skie
oczy	były	ta kie	same	jak	na	fotogra fii.	Była	ubra na	w	ob cisłe	leg-
ginsy	i	ob cisłą	koszulkę,	pod	którą	rysowa ły	się	kształtne	pier si.
Z	nie ja kim	trudem	ode rwał	od	niej	wzrok.	Musiał	przyznać,	że

zdję cia	nie	odda wa ły	jej	spra wie dliwości.	W	rze czywistości	była
znacz nie	 ładniejsza	 i	 bar dziej	 na turalna.	 Dziwił	 się	 je dynie	 jej
krą głościom.	Czyż by	przez	ten	krótki	czas	tak	przytyła?	Proste
ubra nie	spe cjalnie	go	nie	za skoczyło,	 jako	że	za pewne	nie	spo-
dzie wa ła	się	gości.	Wyglą da ła	nie wia rygodnie	młodo	i	nie winnie.
Za czął	się	za sta na wiać,	kim	na prawdę	jest	Je mima	Bar ber.	A	za -
raz	potem	na szła	go	inna	re fleksja.	Dla cze go	w	ogóle	się	nad	tym
za sta na wia,	 skoro	 wie dział	 już	 o	 tej	 kobie cie	 to,	 co	 powinien.
Była	 złodziejką,	 kłamczuchą	 i	 prostytutką.	Sprze da wa ła	wła sne
cia ło,	podob nie	jak	za mie rza ła	sprze dać	swoje go	syna.
Pod	wpływem	ba dawcze go	spojrze nia	Lucia na,	policz ki	Je mimy

zrobiły	 się	 pur purowe.	 Prze niosła	wzrok	 na	 star sze go	męż czy-
znę.
–	W	czym	mogę	pa nom	pomóc?
–	Przyszliśmy,	by	omówić	przyszłość	chłopca	–	poinfor mował	ją

Bennett.
Słysząc	to,	mimowolnie	za drża ła.	Prze niosła	wzrok	na	Lucia na

i	 od	 razu	 dostrze gła	 to,	 cze go	 nie	 chcia ła	 zoba czyć	wcze śniej.
Nicky	 był	 minia turą	 Lucia na	 Vita le go.	 Ze	 swymi	 dość	 długimi
włosa mi,	ciemnymi,	prze nikliwymi	ocza mi,	wysta ją cymi	kościa mi
policz kowymi	 i	 prostym	 nosem	 przypominał	 antycz ną	 rzeź bę.
Nicky	był	do	nie go	podob ny	jak	dwie	krople	wody.
W	jej	głowie	za dźwię cza ły	słowa	Julie.
„Gdyby	mnie	poznał,	na	pewno	by	mnie	chciał…	Męż czyź ni	za -

wsze	 mnie	 chcą.	 Jest	 dokładnie	 ta kim	 fa ce tem,	 ja kie go	 za mie -
rzam	poślubić:	boga tym,	przystojnym	i	na	topie.	Była bym	dla	nie -
go	doskona łą	żoną”.
Oczywiście	widząc	ją	te raz,	musiał	odczuć	roz cza rowa nie.	Czy

to	dla te go	tak	bacz nie	się	jej	przyglą dał?	Ale	prze cież	nie	mógł
wie dzieć,	 że	 jest	 siostrą	 Julie.	Nigdy	nie	 spotkał	 żadnej	 z	nich.
Nie	wie dział	na wet,	że	Julie	ma	siostrę	bliź niacz kę,	podob nie	jak
nie	miał	poję cia	o	 tym,	że	Julie	skra dła	 jej	 toż sa mość.	Czy	wie -
dział,	że	matka	jego	dziecka	nie	żyje?



Przypusz cza ła,	że	nie.	Gdyby	tak	było,	 jego	prawnik	za pewne
w	pierwszych	słowach	powie działby	coś	zupełnie	inne go.	Śmierć
Julie	wszystko	zmie niła.	Jako	matka	dziecka,	Julie	mia ła	do	nie go
pra wa,	na wet	 je śli	musia ła by	walczyć	o	nie	w	są dzie.	Ona	była
tylko	 ciotką.	Nie	mia ła	 żadnych	praw.	Fakt,	 że	na	 świa dectwie
urodze nia	Nicky’ego	widnia ło	jej	imię	i	na zwisko,	wynikał	je dynie
z	tego,	że	Julie	urodziła	dziecko,	poda jąc	się	za	siostrę.	Które goś
dnia	z	pewnością	ta	pomyłka	zosta nie	na pra wiona.
Je mima	uniosła	brodę	i	skoncentrowa ła	swoją	uwa gę	na	praw-

niku.	Na pię cie	w	pokoju	zrobiło	się	tak	wielkie,	że	czuła,	jak	żo-
łą dek	kur czy	jej	się	do	roz mia rów	pię ści.
Wie dzia ła,	 że	 musi	 szyb ko	 wziąć	 się	 w	 garść,	 ponie waż	 od

tego,	co	się	te raz	wyda rzy,	za le ża ły	dalsze	losy	Nicky’ego.	Jedne -
go	była	pewna:	bę dzie	uda wać	Julie,	tak	długo,	jak	się	da.	Jak	tyl-
ko	przyzna,	kim	na prawdę	jest,	chłopiec	na tychmiast	zosta nie	jej
ode bra ny.	Na	samą	myśl	o	tym	ser ce	prze sta wa ło	jej	bić.	Dla te go
wła śnie	 za mie rza ła	 oszukiwać…	 uda wać…	 na wet	 je śli	 było	 to
nie zgodne	z	jej	za sa da mi.
Lucia no	sie dział	nie ruchomo,	skupiony	na	sie dzą cej	obok	nie go

kobie cie,	której	za chowa nie	wyda ło	mu	się	dziwne.	Nie	był	przy-
zwycza jony	do	tego,	aby	ja ka kolwiek	kobie ta,	która	zna la zła	się
w	jego	towa rzystwie,	ignorowa ła	go.	Je mima	Bar ber	zda wa ła	się
go	w	ogóle	nie	za uwa żać.
–	Chcę	prze prowa dzić	test	DNA,	żeby	się	upewnić,	że	dziecko

rze czywiście	jest	moje	–	ode zwał	się,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzro-
ku.
Kie dy	do	 jej	 świa domości	doszło	zna cze nie	 tych	słów,	 Je mimę

prze szyła	groza.	Jak	on	mógł	pomyśleć	tak	o	jej	zmar łej	siostrze?
–	Jak	pan	śmie?	–	rzuciła,	nie	ukrywa jąc	swoje go	oburze nia.
Usta	Lucia na	ułożyły	się	w	drwią cy	uśmiech.
–	Śmiem.	Muszę	mieć	stuprocentową	pewność.
–	 Taka	 opcja	 jest	 za pisa na	w	umowie,	 którą	 pani	 podpisa ła	 –

wtrą cił	prawnik.	–	Nie ste ty	opuściła	pani	szpital,	za nim	prze pro-
wa dzono	ba da nie.
Wspomnie nie	kontraktu	spra wiło,	że	poczuła	wstyd.	Mia ła	uda -

wać,	że	jest	swoją	siostrą,	ale	nią	nie	była.	Świa domość	tego	fak-
tu	bar dzo	ją	bola ła,	ponie waż	Je mima	była	z	na tury	osobą	praw-



domówną	 i	 uczciwą,	 która	 brzydziła	 się	 kłamstwem	 i	 krę tac-
twem.
Pra gnie nie	 za trzyma nia	Nicky’ego	 spra wiło,	 że	we szła	na	 śli-

ską	drogę	i	musia ła	postę pować	nie zgodnie	ze	swoim	sumie niem.
Powinna	mówić	prawdę,	nie za leż nie	od	tego,	jak	nie miła	i	nie bez -
piecz na	może	się	ona	oka zać.	Ten	człowiek	był	ojcem	Nicky’ego.
Ale	czy	mogła	tak	po	prostu	sta nąć	i	pa trzeć	na	to,	jak	Lucia no
Vita le	za bie ra	jej	ukocha ne go	chłopca?
Wie dzia ła,	że	tego	nie	znie sie.	Nicky	był	całkowicie	bez bronny.

Jej	obowiąz kiem	było	upewnić	się,	że	jego	potrze by	zosta ną	za -
spokojone.	I	nie	wolno	jej	za pominać,	że	to	nie	o	nią,	ale	o	nie go
tu	chodzi.
–	 Test	DNA	 –	 powtórzył	 Lucia no,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	może

ozna czać	to	 jej	na głe	zblednię cie.	Czyż by	chłopak	nie	był	 jego?
Je śli	tak,	to	chciał	to	wie dzieć	jak	najszyb ciej.	–	Technik	odwie dzi
dziecko	tutaj.	To	prosta	proce dura,	pole ga ją ca	na	pobra niu	wy-
ma zu	z	we wnętrz nej	czę ści	policz ka.	Wynik	bę dzie	po	czter dzie -
stu	ośmiu	godzinach.
–	 Rozumiem	 –	mruknę ła,	 z	 trudem	wydobywa jąc	 głos	 z	 za ci-

śnię te go	gar dła.
A	co,	je śli	ze chce	sprawdzić	także	ją?	Czy	bliź niacz ki	mają	ta -

kie	samo	DNA?	Nie	mia ła	poję cia.	Cóż,	nie	pozosta je	jej	nic	inne -
go,	jak	tylko	cze kać	na	roz wój	wypadków.	Nic	wię cej	nie	mogła
zrobić.	 Sprze ciwia nie	 się	 tylko	 pogor szy	 spra wę.	 Nicze go	 tym
nie	osią gnie,	a	może	na wet	pogor szyć	sytuację	Nicky’ego.
–	Zga dza	się	pani?	–	spytał	miękko	Lucia no.
Mimowolnie	podniosła	wzrok	i	za topiła	spojrze nie	w	ciemnych

jak	smoła	oczach,	a	jej	ser ce	za czę ło	bić	w	przyspie szonym	tem-
pie.	Mia ła	wra że nie,	że	spojrza ła	w	otchłań	bez	dna.	Nie ocze ki-
wa nie	poczuła	w	dole	brzucha	dziwny	ucisk	i	na gle	sta ła	się	świa -
doma	swoje go	cia ła.	Skóra	za czę ła	ją	piec,	jakby	draż nił	ją	dotyk
ubra nia.
–	Tak…
–	Zgodzi	się	pani	na	wszystkie	moje	żą da nia	–	oznajmił	Lucia no,

podziwia jąc	nie zwykły	błę kit	jej	oczu.	–	Sprze ciwia nie	mi	się	by-
łoby	skrajną	głupotą,	a	pani	prze cież	nie	jest	głupia.
Char les	Bennett	ze	zdumie niem	spojrzał	na	swoje go	klienta,	po



czym	prze niósł	wzrok	na	młodą	kobie tę,	która	pa trzyła	na	Lucia -
na,	jakby	ten	rzucił	na	nią	ja kiś	czar.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	A	to	niby	dla cze go?	–	w	Je mimie	ode zwał	się	duch	walki.
–	Bo	mam	pa nią	w	gar ści	–	poinfor mował	ją	spokojnie	Lucia no.

–	Mam	 na gra nia	 z	 ka me ry,	 na	 których	widać,	 jak	 kradnie	 pani
kar ty	kre dytowe	i	ich	używa.	Gdybym	prze ka zał	je	policji…
–	Grozi	mi	pan!	–	wykrzyknę ła	oburzona	Je mima.
Kra dzione	 kar ty	 kre dytowe?	 Czy	 on	mówi	 poważ nie?	 Czy	 to

moż liwe,	by	Julie	upa dła	aż	tak	nisko?	Chociaż	kie dyś	sama	Je mi-
ma	spyta ła,	 ja kim	cudem	stać	 ją	na	ta kie	wystawne	życie,	 ja kie
prowa dziła,	ale	Julie	nie	odpowie dzia ła,	jakby	to	pyta nie	było	ze
strony	Je mimy	szczytem	wścib stwa.
–	Mój	klient	wca le	pani	nie	grozi	–	wtrą cił	Char les	Bennett.	–

Po	 prostu	 infor muje	 o	 tym,	 że	 jest	w	 posia da niu	 dowodów	 zło-
dziejstwa.
Je mima	pobla dła.	Nie	mia ła	śmia łości	spojrzeć	ponownie	na	Lu-

cia na.	Wielkie	nie ba,	mogła by	zostać	aresz towa na!	Roz dzie lona
z	Nickym!
–	Zga dza	się	pani	na	prze prowa dze nie	te stu?
–	Tak	–	odpar ła	drżą cym	głosem.
–	Mam	na dzie ję,	że	wszystko	uda	nam	się	za ła twić	w	cywilizo-

wa ny	sposób.
Mia ła	ochotę	wymie rzyć	mu	policzek.	To	stwier dze nie,	świad-

czą ce	o	jego	pewności	sie bie,	żeby	nie	powie dzieć	arogancji,	zi-
rytowa ło	ją.	Spojrza ła	na	nie go	ponownie,	ale	oka za ło	się,	że	to
był	błąd.	Hipnotycz ne	spojrze nie	ciemnych	oczu	uzmysłowiło	jej,
jaka	drze mie	w	nim	siła.	Był	człowie kiem,	który	nie	za wa ha	się
przed	niczym,	by	osią gnąć	cel.	Był	nie bez piecz ny.	Dostrze gła	to
w	 wyra zie	 jego	 twa rzy,	 w	 krótkim	 spojrze niu,	 które	 jej	 posłał,
a	 które	 podzia ła ło	 na	 nią	 jak	 impuls	 elektrycz ny.	 Najwyraź niej
ukrywał	swoją	prawdziwą	na turę	pod	ma ską	uprzejmości.
–	Też	mam	taką	na dzie ję	–	usłysza ła	wła sny	głos,	który,	o	dzi-

wo,	 za brzmiał	 zupełnie	 spokojnie,	 pomimo	 prze ra że nia,	 ja kie



ogar nę ło	ją	se kundę	wcze śniej.
–	Moż na	się	ze	mną	doga dać,	ale	nie	za mie rzam	robić	nicze go,

co	byłoby	sprzecz ne	z	pra wem.	Chcę,	żeby	mia ła	pani	tego	świa -
domość.
–	Oczywiście	–	potwier dziła,	choć	wca le	nie	czuła	się	prze kona -

na.
Lucia no	nie	chciał	mieć	za tar gów	z	pra wem.	Rozumia ła	to.	Ale

w	ja kiej	sytuacji	sta wia ło	to	ją	samą?	Julie	popełniła	swoje	prze -
stępstwa,	 wystę pując	 pod	 jej	 imie niem,	 i	 je dynym	 sposobem
oczysz cze nia	się	było	ujawnie nie	toż sa mości	Julie.	A	to	ozna cza ło
roz sta nie	z	Nickym.	Jak	mogła	do	tego	dopuścić?	Pozosta wa ło	jej
uda wać	Julie	 tak	długo,	 jak	się	da,	a	kie dy	zosta nie	skonfronto-
wa na	z	policją,	przyzna	się	do	wszystkie go.
Lucia no	 przyglą dał	 jej	 się	 z	 uwa gą.	 Instynktownie	 za wie sił

spojrze nie	na	pełnych	ustach	i	por ce la nowej	bie li	de koltu	i	gór nej
czę ści	pier si.	Był	męż czyzną,	więc	ta kie	za chowa nie	było	zupeł-
nie	na turalne,	zirytowa ło	go	jednak	na pię cie,	ja kie	poczuł	w	lę dź -
wiach.	Odwrócił	wzrok.
–	Technik	za dzwoni	do	pani	dziś	po	południu	–	oznajmił	szorst-

ko.
–	Nie	tra ci	pan	cza su.
Lucia no	spojrzał	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.
–	Pani	stra ciła	go	już	wystar cza ją co	dużo.
Je mima	 za cisnę ła	 zęby.	 Spojrza ła	 na	 jego	 towa rzysza,	 który

najwyraź niej	czuł	się	bar dzo	nie swojo.	Lucia no	Vita le	uwa żał	ją
za	kogoś	gor sze go	od	sie bie	i	wca le	tego	nie	ukrywał.	Za	wszel-
ką	cenę	musi	mu	sta wić	czoło.	Nie	wolno	jej	oka zać	sła bości,	po-
nie waż	 z	 całą	 pewnością	 wykorzystałby	 tę	 sła bość	 prze ciwko
niej.

Wizyta	Lucia na	była	dla	Je mimy	szokiem.	Mia ła	na dzie ję	spę -
dzić	 z	 chłopcem	wa ka cje,	 za nim	 wróci	 do	 pra cy.	 Te raz	 jednak
oka za ło	 się,	 że	 może	 stra cić	 pra wo	 do	 opie ki	 nad	 dzieckiem
z	dnia	na	dzień.
Ba wiła	 się	 z	 Nickym	 na	 podłodze,	 kie dy	 roz legł	 się	 dźwięk

dzwonka.
To	była	technik,	która	mia ła	pobrać	prób kę	od	ma łe go.	Popro-



siła	Je mimę	o	podpisa nie	stosowne go	dokumentu	i	przytrzyma nie
chłopca.	Cała	proce dura	 trwa ła	 za le dwie	kilka	se kund.	Kobie ta
spa kowa ła	swoje	rze czy	i	wyszła.	Je mima	ode tchnę ła	z	ulgą.	Bała
się,	że	jej	także	każą	oddać	ma te riał	do	zba da nia.	Na	szczę ście
obyło	się	bez	tego.
Kie dy	u	drzwi	roz legł	się	kolejny	dzwonek,	prze wróciła	ocza mi

i	z	cięż kim	westchnie niem	poszła	je	otworzyć.
Kie dy	ujrza ła	Ste ve na,	swoje go	byłe go	chłopa ka,	z	trudem	po-

wstrzyma ła	się	przed	oka za niem	nie za dowole nia.	Ste ven	aktyw-
nie	dzia łał	w	koście le	 rodziców,	 or ga nizował	 tam	 spotka nia	dla
młodych	ludzi	i	jej	rodzice	bar dzo	go	lubili.	Choć	nie	byli	już	ze
sobą,	na dal	utrzymywa li	kontakt.
–	Mogę	wejść?	 –	 spytał,	 ca łując	 ją	 na	 powita nie.	 Roz ma wia li

chwilę	o	tym	i	o	owym	i	Je mima	mia ła	na dzie ję,	że	wkrótce	sobie
pójdzie.
–	Nicky	jesz cze	nie	śpi	–	ostrze gła	go.
–	Jak	on	się	mie wa?
–	Cóż,	poja wił	się	jego	ojciec	–	wyzna ła	mu,	choć	nie	mia ła	ta -

kie go	za mia ru.	Wie dzia ła,	że	Ste ven	nie	pochwa lał	 tego,	że	po-
sta nowiła	 za jąć	 się	 synem	 zmar łej	 siostry,	 dla te go	 sta ra ła	 się
z	nim	na	ten	te mat	nie	roz ma wiać.
Ste ven	roz siadł	się	wygodnie	w	fote lu.	Był	doskona le	prospe ru-

ją cym	stoma tologiem	i	wszyscy	go	lubili.	Ona	sama	nie	na le ża ła
jednak	do	 grona	 jego	wielbicie lek.	Kie dyś	 są dziła,	 że	 go	 kocha
i	 że	 za	 nie go	wyjdzie,	 ale	 odkąd	poja wiła	 się	w	 ich	 życiu	 Julie,
wszystko	się	zmie niło.
„Rze czywiście	 jest	 przystojny	 i	 całkiem	 za bawny,	 ale	 to	 twój

chłopak.	Nie	za mie rzam	go	podrywać”	–	oznajmiła	jej.
Ste ven	 jednak	nie	potra fił	 ukryć	 swoje go	 za urocze nia	 jej	 sio-

strą.	Kie dy	Je mima	zda ła	sobie	z	tego	spra wę,	zwróciła	mu	wol-
ność.	Na turalnie	Ste ven	i	Julia	wca le	do	sie bie	nie	pa sowa li	i	nic
z	tego	nie	wyszło.	Mie li	krótki	romans	i	na	tym	się	skończyło.	Je -
mima	nie	winiła	go	za	to.	Jakże	mógłby	się	oprzeć	jej	pełnej	ży-
cia,	atrakcyjnej	siostrze?	To,	co	 ją	wyprowa dza ło	z	równowa gi,
to	fakt,	że	Ste ven	są dził,	że	te raz,	kie dy	nie	ma	już	Julie,	może
z	powrotem	wkraść	się	w	jej	ła ski.
–	Ojciec	Nicky’ego?	–	upewnił	się	Ste ven.



Je mima	opowie dzia ła	mu	o	wizycie	Lucia na,	pomija jąc	szcze gó-
ły	dotyczą ce	tego,	co	zrobiła	 jej	siostra.	Nie	chcia ła,	by	Ste ven
zyskał	kolejną	moż liwość	pa stwie nia	się	nad	zmar łą.
–	To	najlepsza	wia domość,	jaką	usłysza łem	od	mie się cy!	–	wy-

krzyknął,	 a	 jego	błę kitne	oczy	 roz ja śniły	 się.	 –	Doce niam	 twoje
przywią za nie	 do	 tego	 dziecka,	 ale	 trzyma nie	 go	 w	 tej	 sytuacji
chyba	nie	ma	większe go	sensu.
–	Cza sa mi	uczucia	nie	mają	nic	wspólne go	z	 ra cjonalnością	 –

za uwa żyła	cicho.
–	 Je mimo,	 wiesz,	 co	 do	 cie bie	 czuję.	 Przyzna ję,	 byłem	 głupi

i	popełniłem	błąd,	ale	wycią gną łem	z	tego	wnioski.	Czy	kie dykol-
wiek	mi	prze ba czysz?
–	Gdybyś	rze czywiście	mnie	kochał,	nie	pra gnąłbyś	Julie.
–	My	męż czyź ni	widzimy	to	ina czej.	Je ste śmy	znacz nie	bar dziej

prymitywni	w	swoich	odruchach.
Je mima	 za cisnę ła	 usta,	 sta ra jąc	 się	 nie	 prze wrócić	 ocza mi.

Cza sa mi	Ste ven	irytował	ją	ponad	wszelką	mia rę.
–	Ja koś	to	prze żyłam.	Wciąż	cię	lubię,	ale	oba wiam	się,	że	nic

ponadto.
–	Opowiedz	mi	 o	 tym	 człowie ku	 –	 dyploma tycz nie	 zmie nił	 te -

mat.
–	Widzia łam	go	tylko	raz,	nic	o	nim	nie	wiem…
Ste ven	wyszukał	na	 swoim	 ta ble cie	Lucia na	Vita le go	 i	 za czął

o	nim	czytać.
Lucia no	był	 je dynym	synem	cie szą ce go	się	wyjątkowo	złą	sła -

wą	ma fijne go	dona.	Był	nie przyzwoicie	boga ty,	co	zupełnie	jej	nie
za skoczyło.	Na tomiast	to,	cze go	dowie dzia ła	się	póź niej,	było	dla
niej	nie spodzianką.	W	wie ku	dwudzie stu	 lat	oże nił	się	ze	zna ną
włoską	aktor ką,	 z	którą	miał	 cór kę.	Obie	 zginę ły	w	ka ta strofie
he likopte ra	trzy	lata	temu.	Ta	infor ma cja	wstrzą snę ła	nią.
–	A	więc	to	dla te go	chciał	mieć	dziecko!	Możesz	być	pewna,	że

tak	zde ter minowa ny	człowiek	na	pewno	bę dzie	dobrym	ojcem.
–	 Ale	 nie	 ma	 żony.	 Prowa dzi	 inte re sy,	 ile	 więc	 cza su	 bę dzie

mógł	 poświę cić	 dziecku?	 Poza	 tym	Nicky	 nie	 jest	 dziewczynką
jak	jego	zmar ła	cór ka.	Ma	wła sne	pra wa…
Je mima	 wpa trywa ła	 się	 w	 fotogra fię	 pięknej	 blondynki,	 Gigi

Nocelli,	byłej	żony	Lucia na.	Pa sowa li	do	sie bie.	Oboje	byli	piękni



i	tworzyli	wspa nia łą	parę.	Kim	była,	żeby	sta wać	na	drodze	jego
szczę ściu?	Jak	mogła	sprze ciwiać	się	temu,	by	za brał	Nicky’ego,
skoro	wie dzia ła,	ile	błę dów	popełniła	jej	siostra?
–	Vita le	powinien	dowie dzieć	się	o	 tym,	co	 Julie	zrobiła	 tobie

i	twojej	rodzinie.	Być	może,	gdyby	ją	poznał,	Julie	nigdy	by	się	tu
nie	poja wiła	i	nie	sta ła	się	przyczyną	tylu	nie szczęść.
–	 To	 bar dzo	względne,	 Ste ven	 –	 oznajmiła	 szorstko	 i	 wsta ła,

w	na dziei,	że	przyspie szy	tym	sa mym	jego	wyjście.
–	Prze myśl	to	sobie	dobrze,	Jem.	Nicky	nie	 jest	twoim	synem

i	nie	powinnaś	się	za chowywać	tak,	jakby	było	ina czej.	Je śli	prze -
ka żesz	go	jego	ojcu…
–	Jak	ja kąś	pacz kę?
–	 Jego	miejsce	 jest	 przy	 ojcu.	 Przez	 nie go	 nie	może my	 znów

być	ra zem!
–	To	ty	tak	uwa żasz…
–	Wiesz,	co	o	tym	wszystkim	myślę.	Dla cze go	próbujesz	zrobić

dla	nie go	wię cej	niż	jego	wła sna	matka?	Bądź my	szcze rzy,	Julie
nie	była	dobrą	matką,	nie	wspomina jąc	już	o	tym…
–	Prze stań	na tychmiast!	–	Je mima	ener gicz nie	otworzyła	drzwi.

–	Powiem	rodzicom,	że	byłeś,	kie dy	do	nich	za dzwonię.
Za mknę ła	drzwi	i	ode tchnę ła	z	ulgą.	Za bra ła	Nicky’ego	do	ką -

pie li.	Pa trzyła	na	ciemną,	kę dzie rza wą	główkę	i	łzy	na płynę ły	jej
do	oczu.	Nie	był	jej	dzieckiem	i	nic	na	świe cie	nie	było	w	sta nie
tego	zmie nić.	Lucia no	stra cił	cór kę.	Za pewne	bar dzo	ją	kochał,
dla te go	za pra gnął	mieć	drugie	dziecko.	Owinę ła	malca	w	ręcz nik
i	mocno	przytuliła.
Lucia nowi	za ję ło	osiem	mie się cy	zna le zie nie	chłopca.	Pra gnął

go.	Nie	powinna	być	taka	sa molub na.	Fakt,	że	zde cydował	się	na
taki	 rodzaj	 za płodnie nia,	 nie	 powinien	 jej	 do	 nie go	 znie chę cać.
Je mima	mia ła	w	tym	wzglę dzie	dość	tra dycyjne	poglą dy,	ale	nie
mogła	pozwolić,	żeby	to	za wa żyło	na	jej	postę powa niu.	Za akcep-
towa ła	 prze cież	 Julie	 i	 przyję ła	 do	 sie bie	 jej	 dziecko,	 dla cze go
więc	nie	mia ła by	być	wyrozumia ła	w	stosunku	do	jego	ojca?
Po	 dwóch	 dniach	 przyszły	 wyniki	 ba da nia	 DNA,	 które	 jedno-

znacz nie	potwier dza ły,	że	Nicky	jest	synem	Lucia na.
Le dwo	zdą żyła	 za poznać	 się	 z	 tre ścią	orze cze nia,	kie dy	usły-

sza ła	dzwonek	te le fonu.



–	Lucia no	Vita le.	Chciałbym	dziś	wie czorem	zoba czyć	moje go
syna.
Upomnia ła	się	w	duchu,	że	nie	czas	na	uprze dze nia,	i	głę boko

na bra ła	powie trza	w	płuca.
–	Na turalnie,	pa nie	Vita le.	Która	godzina	panu	odpowia da?
Po	krótkich	ne gocja cjach	doszli	do	porozumie nia.	Proponowa -

na	przez	Lucia na	godzina	była	zbyt	póź na.	Je mima	wie dzia ła,	że
Nicky	byłby	o	tej	porze	zmę czony	i	ka pryśny.	Za le ża ło	jej,	żeby
to	 pierwsze	 spotka nie	 wypa dło	 dobrze.	Wysprzą ta ła	 cały	 dom,
ale	Nicky	wła śnie	 ząb kował	 i	 przez	 cały	 dzień	 popła kiwał.	Nie
uda ło	jej	się	uśpić	go	w	dzień.	W	dodatku	cały	czas	mia ła	na	gło-
wie	Ellie,	która	odkąd	usłysza ła	o	wizycie	Lucia na,	była	tak	pod-
nie cona,	jakby	Je mimę	mia ła	odwie dzić	ja kaś	gwiaz da	rocka.
–	Je steś	pewna,	że	nie	mogę	przyjść?	Tak	bym	chcia ła	zoba czyć

go	na	żywo!
–	Ellie,	to	nie	jest	dobry	moment.	Ma	pra wo	do	odrobiny	pry-

watności.
–	Nie	ma	pra wa,	skoro	Bóg	ob da rzył	go	ta kim	wyglą dem!
–	 Na	 fotogra fiach	 rze czywiście	 nie źle	 się	 pre zentuje,	 ale,

uwierz	mi,	to	nie	jest	typ	cie płe go,	przyja zne go	fa ce ta	–	ostrze gła
Je mima.
–	 Dla cze go	 miałby	 być	 miły?	 Uwa ża,	 że	 je steś	 Julie	 i	 że	 go

oszuka łaś.	Kie dy	za mie rzasz	wyznać	mu	prawdę?
–	W	stosownym	momencie.	Na	pewno	nie	dzisiaj.	Dziś	bę dzie

myślał	 je dynie	o	 tym,	żeby	za brać	Nicky’ego	 i	wynieść	się	stąd
jak	najprę dzej.
–	Tak	czy	tak,	ma	wobec	cie bie	dług	–	przyzna ła	lojalnie	Ellie.	–

Zajmujesz	się	 jego	synem	nie mal	od	urodze nia.	Wyobra żam	so-
bie,	jak	twoi	rodzice	będą	za	nim	tę sknili.
Ser ce	Je mimy	ścisnę ło	się	z	bólu.	Musia ła	sta wić	czoło	faktom,

a	fakty	były	ta kie,	że	Nicky	zniknie	z	jej	życia	równie	na gle,	jak
się	w	nim	poja wił.	Nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.	Lucia no	był	jego
ojcem,	a	ona	za le dwie	ciotką.
Ubra ła	ma łe go	w	nie bie ski	kombine zon,	w	którym	pięknie	się

pre zentował,	ale	na strój	wciąż	miał	nie	najlepszy.	W	jednej	chwili
się	śmiał,	po	czym	za	kilka	minut	za le wał	łza mi.
Kie dy	 usłysza ła,	 że	 przyje cha ły	 sa mochody,	 wyjrza ła	 przez



okno.	Ujrza ła	całą	ka walka dę	skła da ją cą	się	głównie	z	czar nych
mer ce de sów.	 Wysia dło	 kilku	 męż czyzn,	 z	 ma łymi	 słuchawka mi
w	 uszach.	 Wszyscy	 mie li	 na	 sobie	 ciemne	 gar nitury	 i	 okula ry.
W	końcu	je den	z	nich	otworzył	drzwi	limuzyny	i	wysiadł	Lucia no.
Tym	ra zem	był	ubra ny	w	spłowia łe	dżinsy	i	czar ny	swe ter,	w	któ-
rych	pre zentował	się	równie	wspa nia le,	jak	w	gar niturze.
Na	jego	widok	za schło	jej	w	ustach.	Wytar ła	na gle	za wilgotnia -

łe	dłonie	o	spodnie,	ża łując,	że	nie	pre zentuje	się	tak	doskona le
jak	on.	Już	mia ła	się	wycofać	od	okna,	kie dy	jej	spojrze nie	przy-
kuła	 szczupła	blondynka,	która	wysia dła	za	nim	z	 limuzyny.	Lu-
cia no	odwrócił	się	i	coś	do	niej	powie dział,	po	czym	kobie ta	po-
nownie	wsia dła	do	sa mochodu.	Najwyraź niej	pole cił	jej,	by	zosta -
ła.	Kim	była?	Jego	dziewczyną?
To	nie	była	 jej	 spra wa.	Pode szła	do	drzwi,	 żeby	 je	otworzyć.

Na bra ła	głę boko	powie trza,	szykując	się	na	 to,	co	mia ło	na stą -
pić.
–	Pan	Vita le…
–	 Je mima	 –	 powitał	 ją	 sucho,	 wchodząc	 do	 miesz ka nia.	 Jego

twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	uczuć	i	nie	było	na	niej	cie nia	uśmie -
chu.
–	Nicky	jest	w	sa lonie.	–	Uchyliła	drzwi,	uka zując	chłopca	sie -

dzą ce go	na	dywa nie	pośród	ulubionych	za ba wek.
–	Ma	na	 imię	Niccolo	–	popra wił	 ją	Vita le.	–	Nie	 lubię	zdrob -

nień.	Chciałbym	zostać	z	moim	synem	sam.
Spojrza ła	 na	 nie go	 zdumiona,	 ale	 on	 nie	 pa trzył	 na	 nią.	Całą

uwa gę	skupił	na	chłopcu.	Pa trzył	na	nie go	z	taką	intensywnością,
że	nie mal	dało	się	to	odczuć.	Je mima	nie	mogła	ode rwać	od	nich
wzroku.	Ku	swojej	uldze	dostrze gła,	że	rysy	Lucia na	zła godnia ły,
a	na	ustach	poja wiło	się	coś	na	kształt	uśmie chu.
–	 Dzię kuję,	 panno	 Bar ber	 –	 powie dział,	 wchodząc	 do	 pokoju

i	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Z	westchnie niem	 Je mima	usia dła	na	krze sełku	obok	 te le fonu.

To	oczywiste,	że	chciał	zostać	z	synem	sam	na	sam.	Kim	była	ko-
bie ta,	która	z	nim	przyje cha ła?	Czy	miesz ka li	ra zem?	Może	nie
mogła	mieć	dzie ci	i	dla te go	szukał	za stępczej	matki?	A	zresz tą,
ja kie	to	mia ło	dla	niej	zna cze nie?	No	cóż,	mia ło.	Chodziło	o	przy-
szłość	Nicky’ego,	na	której	prze cież	bar dzo	jej	za le ża ło.	Nie ste -



ty	nie	mia ła	w	tej	kwe stii	nic	do	powie dze nia.
Kie dy	usłysza ła	dochodzą cy	z	sa lonu	płacz,	podniosła	się.	Nicky

najwyraź niej	zde ner wował	się	obecnością	ob cej	osoby.	Usłysza ła
cichy	głos	Lucia na,	który	próbował	uspokoić	malca.	Nie ste ty	Nic-
ky	roz pła kał	się	jesz cze	głośniej.	Nie	poruszyła	się,	ale	za cisnę ła
dłonie	w	pię ści,	ze	wszystkich	sił	powstrzymując	się	przed	wkro-
cze niem	do	sa lonu.	Płacz	Nicky’ego	wyprowa dzał	ją	z	równowa -
gi,	ale	wie dzia ła,	że	musi	się	na uczyć	stać	z	boku.
Kie dy	płacz	dziecka	przybrał	jesz cze	bar dziej	na	sile,	drzwi	sa -

lonu	gwałtownie	się	otworzyły.
–	Le piej	bę dzie,	jak	tu	przyjdziesz…	Prze stra szył	się.
Je mimy	nie	trze ba	było	za pra szać.	Prze szła	obok	nie go	i	pode -

szła	do	dziecka,	które	na tychmiast	wycią gnę ło	do	niej	ręce.	Przy-
tuliła	chłopca	do	sie bie,	a	on	od	razu	przylgnął	do	niej	jak	koala
i	ukrył	głowę	w	za głę bie niu	jej	szyi.
Lucia no	 z	 nie dowie rza niem	 przyglą dał	 się	 temu,	 cze go	 był

świadkiem.	Niccolo	przytulił	się	do	Je mimy,	jakby	była	kołem	ra -
tunkowym,	nie	chcąc	na wet	spojrzeć	na	nie zna jome go,	który	usi-
łował	 się	 z	nim	za przyjaź nić.	 Je mima	powoli	 uspokoiła	dziecko,
a	on	pa trząc	na	to,	stwier dził	dwa	fakty,	które	wca le	mu	się	nie
spodoba ły.	Po	pierwsze	jego	syn	był	znacz nie	bar dziej	przywią za -
ny	do	swojej	matki,	niż	początkowo	są dził,	 i	 to	ona	wła śnie	za -
pewnia ła	mu	poczucie	bez pie czeństwa.	Wca le	 się	 tego	nie	spo-
dzie wał	 i	 wca le	mu	 się	 to	 nie	 podoba ło.	 Co	wię cej,	 kie dy	 jego
wzrok	 powę drował	 w	 kie runku	 opię tych	 cia snymi	 dżinsa mi	 po-
śladków	Je mimy,	poczuł	podnie ce nie.	Za klął	w	duchu	i	prze rzucił
spojrze nie	na	kę dzie rza wą	główkę	syna.	Zdziwiło	go	to,	gdyż	ge -
ne ralnie	wolał	kobie ty	o	ob fitszych	kształtach,	ale	najwyraź niej
w	jej	wypadku	było	ina czej.
–	Wła śnie	wyrzyna ją	mu	się	zęby,	dla te go	jest	ka pryśny	–	poin-

for mowa ła	go.	–	Poza	tym	nie	spał	w	dzień	i	jest	zmę czony.
–	 Jest	prze ra żony.	Czyż by	nie	był	przyzwycza jony	do	spotkań

z	ob cymi?
–	Ge ne ralnie	bar dziej	przywykł	do	towa rzystwa	kobiet.
–	Ale	prze cież	twoi	rodzice	na	pewno	się	nim	zajmują,	kie dy	je -

steś	w	Londynie	–	powie dział,	przypomina jąc	jej	o	kłamstwie,	ja -
kie	wymyśliła	na	jego	użytek.	Rze czywiście,	Julie	bywa ła	w	Lon-



dynie,	podczas	gdy	Je mima	pra cowa ła,	ucząc	i	za ra bia jąc	na	żło-
bek	Nicky’ego.
–	Tata	jest	na	eme ryturze,	ale	czę sto	wychodzi,	więc	Nicky	nie

prze bywa	z	nim	zbyt	wie le	–	powie dzia ła,	nie na widząc	się	za	to
kłamstwo.	 Nicky	 uwielbiał	 dziadka	 i	 w	 rze czywistości	 spę dzał
z	nim	dużo	cza su.
Chłopiec	wresz cie	się	uspokoił.	Wsunął	kciuk	do	ust	i	za czął	go

ssać.
–	Prze pra szam	za	to	wszystko…	Z	cza sem	na	pewno	do	cie bie

przywyknie.
Lucia no	za cisnął	usta.	Nie	miał	cza su	do	stra ce nia.
–	Czy	 tam	w	sa mochodzie	cze ka	twoja	dziewczyna?	–	spyta ła

go	znie nacka,	chcąc	jak	najszyb ciej	zmie nić	te mat.
Lucia no	zmarsz czył	brwi.
–	Nie,	to	nia nia.
–	Nia nia?	–	Je mima	nie	kryła	prze ra że nia.
–	Ktoś	musi	mi	pomóc	w	zajmowa niu	się	synem	–	odparł	sucho,

za sta na wia jąc	 się	 jednocze śnie,	 jak	 roz wią zać	 problem	 matki
swoje go	syna,	które go	do	tej	pory	nie	brał	pod	uwa gę.
Cóż,	na	pewno	nie	za mie rzał	się	z	nią	oże nić,	jak	za suge rował

go	Char les	Bennett	po	otrzyma niu	wyników	te stu	DNA.
–	Małżeństwo	na	pa pie rze	–	dowodził.	–	Za	jednym	za ma chem

za le ga lizuje	 pan	 na rodziny	 syna,	 uporządkuje	 wszelkie	 kwe stie
dotyczą ce	dzie dzicze nia	 i	uzyska	 le galne	pra wo	do	zajmowa nia
się	synem.	Potem	może	się	pan	roz wieść.	W	ten	sposób	może	pan
też	za pła cić	swojej	byłej	żonie,	nie	 ła miąc	pra wa.	To	doskona łe
roz wią za nie.
Lucia no	 miał	 na	 ten	 te mat	 odmienne	 zda nie.	 Nie	 ma	 ta kiej

moż liwości,	aby	jego	na zwisko	w	ja kikolwiek	sposób	wią za ło	się
z	kobie tą	pokroju	Je mimy	Bar ber.
Tymcza sem	Je mima	wpa dła	w	pa nikę.	Za trudnił	nia nię,	a	więc

za mie rza	 jak	najszyb ciej	pozbyć	się	 jej	z	życia	Nicky’ego.	Cho-
dziła	nie spokojnie	po	pokoju,	usypia jąc	chłopca,	który	pra wie	już
za snął.	 Lucia no	 mógł	 za brać	 jej	 dziecko	 nie mal	 na tychmiast.
Zbyt	dobrze	jednak	pa mię tał,	co	to	zna czy	zostać	ode rwa nym	od
matki.	On	sam	miał	wówczas	za le dwie	trzy	lata,	ale	wspomnie nie
tego	dnia	do	 tej	pory	go	prze śla dowa ło.	To	był	krwa wy	epizod,



na zna czony	prze mocą	i	gwałtem.	Nie	chciał	robić	nicze go	podob -
ne go.	Gar dził	Je mimą	Bar ber,	ale	nie	życzył	jej	śmier ci.	Z	drugiej
strony	nie	chciał,	żeby	zajmowa ła	się	jego	synem.
–	Nicky	 to	bar dzo	wraż liwy	chłopiec.	 Ła two	wyprowa dzić	go

z	równowa gi	–	powie dzia ła	ostroż nie.
–	Dziwię	się,	że	jest	do	cie bie	taki	przywią za ny.	Prze cież	przez

większość	 cza su	 zajmowa li	 się	 nim	 inni,	 podczas	 gdy	 ty	 byłaś
w	Londynie.
–	To	nie prawda	–	za prote stowa ła.	–	Nicky	jest	do	mnie	bar dzo

przyzwycza jony…
–	Co	nie	zmie nia	faktu,	że	nie	chcia łaś	go	za trzymać	–	powie -

dział	zimno.	–	Do	cza su,	aż	otrzymasz	odpowiednią	sumę	pie nię -
dzy,	rzecz	ja sna.	Czy	nie	powinnaś	le piej	przygotować	go	do	tego
roz sta nia?
Słysząc	te	słowa,	za rumie niła	się.
–	Nie	wie dzia łam,	że	do	ta kie go	roz sta nia	dojdzie!
–	Od	razu	była	o	 tym	mowa.	Nic	nie	powstrzyma	mnie	przed

zajmowa niem	się	Niccolem.	Nie	było	dnia,	w	którym	bym	o	nim
nie	myślał	–	powie dział	żar liwie.	–	Jest	mój…
–	Tak…	–	zgodziła	się,	odważ nie	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Ale	prze -

ję cie	go	nie	bę dzie	ta kie	proste,	jak	początkowo	uwa ża łam.
Lucia no	wzruszył	ra miona mi.
–	 Prze kona łaś	 psychia trę,	 że	 wie dzia łaś,	 co	 podpisujesz,	 i	 że

potra fisz	sobie	z	tym	pora dzić.
–	 Nie	 wzię łam	 pod	 uwa gę	 tego,	 jak	 potoczą	 się	 spra wy…	 –

szepnę ła.
–	Chcę	odzyskać	moje go	syna	–	oznajmił	twar do.
Na gle	Je mimie	przyszedł	do	głowy	sza lony	pomysł.
–	Czy	ja	nie	mogła bym	zostać	jego	nia nią?	Choćby	na	krótko.
Lucia no	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Ty?	Nia nią?	Osza la łaś?
–	Tylko	na	czas	pełnej	aklima tyza cji	do	nowe go	życia.	Pra cuję

w	żłob ku,	więc	mam	odpowiednie	kwa lifika cje.
–	 Aha,	 a	w	mię dzycza sie	 dora biasz	 jako	 kobie ta	 do	 towa rzy-

stwa?	–	spytał	z	pogar dą	w	głosie.
–	Jak	możesz?	To	okropne…
Lucia no	westchnął.



–	Wiem	o	 tobie	wszystko.	Pra cowa łaś	w	Londynie	 i	 cie szyłaś
się	 dużym	 powodze niem	 u	 star szych	męż czyzn.	 Dopóki	 nie	 za -
czę łaś	 ich	okra dać.	Roz ma wia łem	z	 ludź mi	 z	 agencji,	 która	 cię
za trudnia ła.
Je mima	otworzyła	ze	zdumie nia	usta.	Pobla dła,	a	ser ce	za czę ło

jej	wa lić	w	pier si	jak	osza la łe.	Nie	chcia ła	mu	wie rzyć,	ale	wie -
dzia ła,	że	dla	Julie	waż niejsze	były	pie nią dze	niż	sza cunek	do	sa -
mej	sie bie.	Ale	że	zniżyła	się	aż	do	tego,	by	handlować	wła snym
cia łem?	I	kraść?	Najwyraź niej	nie	mia ła	żadnych	oporów	przed
sprze da niem	nie	tylko	wła sne go	syna,	ale	także	sa mej	sie bie.
–	To	były	bar dzo	ekskluzywne	usługi	–	dodał,	widząc	jej	prze ra -

żoną	minę.
–	A	za tem	nie	je stem	odpowiednią	osobą	na	nia nię	dla	twoje go

syna.
–	Oba wiam	się,	że	nie.	 Jutro	moi	 ludzie	odbiorą	chłopca	 i	za -

wiozą	 go	 do	 Londynu.	 Poje dzie	 z	 nimi	 nia nia.	 Oczywiście	 będę
spę dzał	z	nim	tyle	cza su,	ile	się	da.	Potem	za bie ram	go	na	Sycy-
lię.	Wie dzia łaś,	że	tak	to	się	skończy,	Je mimo.	Dla cze go	wszystko
utrudniasz?
Je mima	nie	była	w	sta nie	wydobyć	z	sie bie	głosu.	Julie	podpisa -

ła	umowę	i	przyję ła	za pła tę.	Nie	było	moż liwości	odwrotu,	chyba
że	pójdzie	ze	swoją	historią	do	pra sy.	Ale	dokąd	by	ją	to	za wio-
dło?	I	jaki	mia łoby	to	wpływ	na	Nicky’ego?	Mogłoby	na wet	dojść
do	 tego,	 że	 opie kę	 nad	 nim	 prze ję łoby	 państwo	 albo	 zostałby
umiesz czony	w	domu	adopcyjnym	i	żadne	z	nich	nigdy	wię cej	by
go	nie	zoba czyło.	Nie,	szuka nie	pomocy	na	ze wnątrz	nie	było	do-
brym	pomysłem.	Fakt,	 że	uda wa ła	 swoją	 siostrę,	 na	pewno	 zo-
stałby	użyty	prze ciwko	niej.	I	to	nie	tylko	przez	wła dze,	ale	także
przez	sa me go	Lucia na…



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Mogę	się	z	pa nią	za brać	do	Londynu?	–	spyta ła	Je mima	nie na -
turalnie	ra dosnym	głosem.	–	W	mojej	obecności	 ła twiej	się	pani
bę dzie	poznać	z	Nickym.	Opowiem	pani	o	jego	zwycza jach.
–	Sama	nie	wiem…	–	Nia nia,	która	przedsta wiła	się	jako	Lisa,

spojrza ła	na	stoją ce go	obok	niej	ochronia rza.
Męż czyzna	wyjął	z	kie sze ni	te le fon	i	za dzwonił.	Prze kaz	był	ja -

sny:	nic	nie	może	zostać	posta nowione	bez	zgody	Lucia na	Vita le -
go.	Jak	mogła	pomyśleć,	że	bę dzie	ina czej?	Na prawdę	jej	za mia -
rem	nie	było	pokrzyżowa nie	 jego	pla nów,	ale	chcia ła	po	prostu
być	przy	chłopcu	w	tym	trudnym	dla	nie go	cza sie.
–	Chętnie	skorzysta ła bym	z	oka zji,	żeby	zrobić	trochę	za kupów

–	 doda ła	 ner wowo,	 słysząc	 potok	 włoskich	 słów	wydobywa ją cy
się	z	ust	potęż ne go	męż czyzny.
–	To	pan	Vita le	o	wszystkim	de cyduje	–	oznajmiła	Lisa,	uśmie -

cha jąc	się	do	niej	prze pra sza ją co.	–	Nie	chcia ła bym	mu	się	na ra -
zić	pierwsze go	dnia	pra cy.	Choć	nie	ukrywam,	że	chętnie	dowie -
dzia ła bym	się	cze goś	o	pani	synu.
–	Panno	Maurice?	–	Ochroniarz	podał	Lisie	słuchawkę.
Kobie ta	 wzię ła	 te le fon.	 Mimowolnie	 wyprostowa ła	 ra miona,

a	 na	 jej	 twa rzy	 poja wił	 się	wyraz	 skupie nia.	 Kilka	 razy	 powie -
dzia ła	„tak”,	„nie”,	po	czym	poda ła	te le fon	Je mimie.
Kie dy	Je mima	zda ła	sobie	spra wę,	że	 te raz	na de szła	 jej	kolej

wysłucha nia	instrukcji,	roze śmia ła	się,	za ska kując	tym	swoich	to-
wa rzyszy.
–	Miło	słyszeć,	że	zna la złaś	dziś	ja kiś	powód	do	śmie chu	–	usły-

sza ła	ostry	głos	Lucia na.
–	Och,	proszę,	nie	mów	w	ten	sposób.	Obie cuję,	że	nie	będę	cię

na chodzić.	 Chcę	 tylko	 skorzystać	 z	 oka zji	 i	 zrobić	 w	 Londynie
małe	za kupy…
–	Słyszę	po	twoim	głosie,	że	kła miesz.
Je mima	poczuła,	jak	za le wa	ją	fala	gorą ca.



–	Masz	ja kiś	szósty	zmysł?
–	Powiedz	mi	prawdę	albo	na tychmiast	kończymy	roz mowę.
–	Chcia łam	być	pod	ręką	na	wypa dek,	gdybym	była	potrzeb na.

Nic	ponadto.
Lucia no	 za cisnął	 zęby.	 Skąd	 jej	 przyszła	 do	 głowy	 podob na

myśl?	Wypuścił	powie trze	w	ge ście	znie cier pliwie nia.
–	Dla cze go	miałbym	potrze bować	twojej	pomocy?
–	Nie	ty,	tylko	Nicky.	Jak	wiesz,	wyrzyna ją	mu	się	zęby	i	potra fi

być	bar dzo	ma rudny.	Uspa ka ja nie	go	to	wca le	nie ła twa	spra wa,
trze ba	postę pować	z	nim	ła godnie	i	de likatnie.
–	Za raz,	czy	ja	aby	na	pewno	dobrze	cię	zrozumia łem?	Mówisz

mi,	jak	mam	się	za chowywać?
–	Sta ram	się	być	pomocna	–	podkre śliła.
–	Irytujesz	mnie	–	oznajmił	niskim	głosem.
Jęknę ła,	za pomina jąc	o	tym,	że	ma	towa rzystwo.
–	Byłoby	miło,	gdybyś	to	doce nił,	za miast	na	mnie	wciąż	war -

czeć	–	powie dzia ła.
Lucia no	nie	mógł	uwie rzyć	w	 to,	 co	 słyszy.	 Jak	 śmia ła	 go	po-

uczać?	Nie	dość,	że	była	złodziejką,	to	 jesz cze	prostytutką.	Ale
była	też	matką	jego	syna…
–	Możesz	poje chać	z	nimi	do	Londynu	i	zostać	z	Niccolem	do

pią tej.	Prze każ	te le fon	Rico…
Zrobiła,	o	co	prosił.	Drugie mu	z	męż czyzn	poda ła	tor bę	z	rze -

cza mi	 chłopca.	 Wzię ła	 malca	 na	 ręce	 i	 pozwoliła	 im	 za mknąć
dom.
–	Tyle	ga da nia	o	nic	–	rzuciła	do	nia ni,	wsia da jąc	do	limuzyny.
Za pię ły	szelki	od	fote lika	i	w	milcze niu	za ję ły	swoje	miejsca.	Je -

mima	domyśliła	się,	że	Lucia no	był	bar dzo	wyma ga ją cym	pra co-
dawcę.	Na ra że nie	mu	się	ozna cza ło	utra tę	dobrze	płatnej	pra cy.
Ona	sama	za pewne	długo	by	u	nie go	nie	popra cowa ła,	gdyż	mia ła
wła sne	zda nie	i	nie	wa ha ła	się	go	wyra żać.	Może	to	i	dobrze,	że
nie	 chciał,	 za trudnić	 jej	 w	 cha rakte rze	 nia ni.	 Gdy	 doje cha li	 do
Londynu,	zosta wiła	Lisie	swój	numer	te le fonu	i	poprosiła	o	wysa -
dze nie	przy	wejściu	do	me tra.
Za kupy	oczywiście	były	 tylko	pre tekstem,	gdyż	 tak	na prawdę

nie	mia ła	pie nię dzy,	żeby	cokolwiek	sobie	kupić.	Ostatnio	prowa -
dziła	bar dzo	oszczędne	życie.	Każ dy	za kup	był	dokładnie	prze -



myśla ny	 i	 ogra nicza ła	 się	 do	 na prawdę	 nie zbędnych	 rze czy.
Z	 całą	 pewnością	 przyda łoby	 jej	 się	 kilka	 nowych	 ubrań,	 nie
wspomina jąc	 o	 kosme tykach,	 których	 część	 już	 się	 skończyła.
Jednak	 dzię ki	 tym	 wyrze cze niom	 mogła	 za pewnić	 Nicky’emu
wszystko,	co	nie zbędne,	i	nie	przyspa rza ła	zmar twień	rodzicom.
Za wsze	 kie rowa ła	 się	w	 życiu	 za sa dą	 korzysta nia	 z	 tego,	 co

przynosi	los,	dla te go	dziś	poszła	do	British	Museum,	po	czym	zja -
dła	lunch	w	Kensington	Gar dens.	Spa ce rowa ła	wła śnie	brze giem
Ta mizy,	kie dy	za dzwonił	te le fon.
–	Gdzie	je steś?	–	usłysza ła	w	słuchawce	głos	Lucia na.	–	Nicky

się	roz chorował.	Za raz	po	cie bie	podja dę.
Zdoła ła	się	je dynie	dowie dzieć,	że	chłopcu	nic	nie	grozi,	ale	wy-

ma ga	 pocie sze nia.	 Kie dy	 wsia da ła	 do	 limuzyny,	 była	 mokra	 ze
zde ner wowa nia.	 Za trzyma li	 się	 na	 par kingu	 ekskluzywne go
apar ta mentowca,	przed	którym	sta li	zna ni	jej	już	ochronia rze.
–	Są dziłem,	że	bę dziesz	w	pobliżu!	–	rzucił	Lucia no,	kie dy	we -

szła	do	domu.
Je mima	mia ła	doświadcze nie	w	postę powa niu	ze	zde ner wowa -

nymi	rodzica mi,	których	dzie ci	za chorowa ły	albo	ule gły	ja kie muś
wypadkowi.	 Lucia no	 za chowywał	 się	 identycz nie.	 Był	 człowie -
kiem	 przyzwycza jonym	 do	 tego,	 że	wszystko	 toczy	 się	 zgodnie
z	 jego	 wolą,	 tymcza sem	 choroba	 syna	 spra wiła,	 że	 poczuł	 się
bez silny	 i	 sfrustrowa ny.	 Ona	 jednak,	 usłyszawszy	 łka nie	 Nic-
ky’ego,	nie	mia ła	ochoty	na	zajmowa nie	się	jego	ojcem.
–	Gdzie	on	jest?
–	Jest	u	nie go	le karz	–	powie dział	przez	za ciśnię te	zęby	Lucia -

no.	Położył	rękę	na	jej	ple cach	i	poprowa dził	w	odpowiednim	kie -
runku.	Był	potęż nym	męż czyzną	i	ta kie	za chowa nie	przychodziło
mu	z	na turalnością.	–	Nie	wyda je	mi	się	 jednak,	żeby	zdołał	go
uspokoić.
Lisa	 trzyma ła	dziecko	na	 rę kach,	 chodząc	z	nim	nie spokojnie

po	pokoju.	Wyglą da ła	jak	z	krzyża	zdję ta.	Obok	niej	stał	star szy
męż czyzna,	który	 za pewne	był	wspomnia nym	przez	Lucia na	 le -
ka rzem.
–	Czy	Nicky	jest	chory?	–	spyta ła	pełnym	troski	głosem	Je mima.
Le karz	rzucił	jej	prze lotne	spojrze nie.
–	Nic	wielkie go,	tylko	za pa le nie	migdałków.



–	Mój	syn	nie	szlochałby	tak	bar dzo	z	powodu	ba nalnej	infekcji
–	rzucił	wście kły	Lucia no.
–	Ależ	oczywiście,	że	tak.	Kie dy	jest	chory,	robi	się	nie znośnie

ka pryśny.	Za pa le nie	migdałków	miał	już	kilka	razy	i	za wsze	ozna -
cza ło	to	dla	mnie	nie prze spa ną	noc.
Lisa	poda ła	jej	dziecko,	nie	kryjąc	ulgi.
–	Najwyraź niej	chce	do	mamy.
–	Może	ze chcia ła by	pani	wyja śnić	jego	ojcu,	że	to	nic	poważ ne -

go	 –	powie dział	 le karz.	 –	Ma	 tylko	nie wielką	gorącz kę,	boli	 go
gar dło,	a	być	może	także	ucho.	Proszę	go	poić,	żeby	się	nie	od-
wodnił.	Trzy	razy	dziennie	proszę	poda wać	mu	ten	syrop.	Za	kil-
ka	dni	po	chorobie	nie	bę dzie	śla du.
–	Dzię kuje my.	–	 Je mima	skinę ła	głową	w	jego	stronę	 i	usia dła

w	skórza nym	fote lu.	Wzię ła	od	Lisy	butelkę	z	wodą	i	poda ła	Nic-
ky’emu.	Chłopiec	possał	chwilę,	po	czym	wypuścił	smoczek	z	ust.
–	Chcesz	swój	kubek?
Nie	prze sta jąc	prze ma wiać	do	nie go	czule,	 się gnę ła	do	 tor by

po	ulubiony	kubek	malca.
–	Wyglą da	na	to,	że	już	te raz	doskona le	wie,	cze go	chce	–	za -

uwa żyła	Lisa.
Je mima	skupiła	się	na	poje niu	chłopca.	Ma lec	najpierw	zwilżył

usta,	 upił	 mały	 łyk,	 po	 czym	 za niósł	 się	 szlochem.	 Je mima	 nie
prze sta wa ła	mu	powta rzać,	ja kim	to	jest	wspa nia łym	i	dzielnym
chłopcem.
Lucia no	pa trzył	 na	 to	 z	 rosną cą	 złością.	Wie dział,	 że	on	 sam

nic	nie	może	tu	zrobić.	Je mima	doskona le	ra dziła	sobie	z	jego	sy-
nem	i	najwyraź niej	doskona le	zna ła	jego	potrze by	i	za chowa nia.
On	 sam	 i	 nia nia	 oka za li	 się	 bez użytecz ni.	 Za sta na wiał	 się,	 czy
wszyscy	mali	chłopcy	wolą	na	tym	eta pie	życia	matki	od	ojców?
Za czął	 się	 też	 za sta na wiać,	 jak	 Nicky	 pora dzi	 sobie	 z	 na głym
zniknię ciem	 Je mimy	 z	 jego	 życia.	 Ta	 spra wa	na prawdę	 za czę ła
go	poważ nie	nie pokoić.	Za wołał	kogoś,	żeby	odprowa dził	dokto-
ra	do	drzwi	i	prze niósł	wzrok	na	sie dzą cą	w	fote lu	Je mimę.
–	To	tylko	drob na	infekcja	–	powie dzia ła	cicho.	–	Nie	de ner wuj

się	tak.
–	Jak,	do	chole ry,	mam	się	nie	de ner wować,	skoro	mój	syn	cier -

pi?	–	za ata kował	ją.



–	Na	nie które	rze czy	nie	mamy	wpływu.	Choroby	wie ku	dzie -
cię ce go	to	jedna	z	ta kich	rze czy	–	powie dzia ła	ła godnie	Je mima.
Przynajmniej	 prze kona ła	 się,	 że	Lucia nowi	na prawdę	nie	 jest

obojętne	 to,	co	się	dzie je	 z	 jego	synem.	 Jego	za chowa nie	 ja sno
tego	dowodziło.	Za chowywał	się	agre sywnie,	ale	ta kie	miał	uspo-
sobie nie.	Intuicja	podpowia da ła	jej,	że	Lucia no	Vita le	dobrowol-
nie	 nie	 podzie li	 się	 z	 nią	 niczym,	 co	 uwa żał	 za	 swoje	 osobiste.
Najwyraź niej	 jego	uczucia	do	 syna	podle ga ły	 tej	 ka te gorii	 i	 nie
powinna	próbować	tego	zmie nić.
Tymcza sem	wyczer pa ny	Nicky	za snął	na	jej	kola nach.
Lucia no	podszedł	do	drzwi,	nie cier pliwym	ge stem	popra wia jąc

zmierz wione	 włosy.	 Na	 jego	 brodzie	 poja wił	 się	 cień	 za rostu,
a	 roz luź niony	 kra wat	 i	 roz pię ta	 pod	 szyją	 koszula	 spra wiły,	 że
wyglą dał	 odrobinę	 bar dziej	 ludz ko	 niż	 podczas	 ich	 pierwsze go
spotka nia.	Najwyraź niej	zajmowa nie	się	wła snym	synem	oka za ło
się	 większym	 wyzwa niem	 niż	 początkowo	 są dził.	 Zga niła	 się
w	duchu	za	tę	myśl.	W	końcu	mały	był	krwią	z	jego	krwi	i	powin-
na	się	cie szyć,	że	Lucia no	tak	bar dzo	się	sta ra.
–	 Lisa	 za bie rze	ma łe go	 do	 łóż ka	 –	 oznajmił	 sta nowczym	 gło-

sem.	–	Musimy	chwilę	poroz ma wiać.
–	O	czym?
–	Och,	proszę,	nie	uda waj	przede	mną	pierwszej	na iwnej.	Ce -

nię	sobie	szcze rość.	Ja sno	da łaś	mi	do	zrozumie nia,	że	sprowa -
dze nie	dziecka	na	świat	jest	dla	cie bie	je dynie	sposobem	na	za ro-
bie nie	pie nię dzy.	Za le ży	mi	na	tym,	żeby	Niccolo	był	szczę śliwy,
a	twoje	na głe	zniknię cie	z	jego	życia	może	go	za nie pokoić.
Je mima	 spojrza ła	 na	 nie go	 uważ nie,	 nie	 kryjąc	 za skocze nia.

Czyż by	na gle	zmie nił	zda nie?
–	Chociaż	wca le	mi	się	to	nie	podoba,	Je mimo,	wyglą da	na	to,

że	chłopiec	jest	do	cie bie	przywią za ny.	Nie	chcę	w	tak	gwałtow-
ny	sposób	pozba wiać	go	twoje go	towa rzystwa.	Niccolo	nie	pono-
si	żadnej	winy	za	to,	że	poja wił	się	na	tym	świe cie	w	taki,	a	nie
inny	sposób.	To	ja	o	tym	za de cydowa łem.
Jego	słowa	spe cjalnie	jej	nie	zdziwiły.	Lucia no	uwa żał,	że	ma	do

czynie nia	z	Julie	i,	dopóki	nie	wyprowa dzi	go	z	błę du,	musi	pono-
sić	konse kwencje	tego	faktu.
Lucia no	pa trzył,	 jak	jej	por ce la nowo	bia łe	policz ki	pokryły	się



rumieńcem.	 Kolor	 jej	 oczu	 przypominał	 mu	 ja sne	 akwa ma ryny,
które	kie dyś	zoba czył	w	szka tułce	na	biżute rię	swojej	matki.	Te
oczy,	podob nie	jak	pełne,	zmysłowe	usta,	mogły	skusić	nie jedne go
męż czyznę.	 Podob nie	 jak	 pełne	 pier si,	 których	 za rys	 dostrzegł
pod	cienkim	ma te ria łem	prostej	koszulki,	jaką	mia ła	na	sobie.	Co
się	z	nim	dzia ło?	Za chowywał	się	jak	na stola tek,	a	nie	jak	dojrza -
ły	męż czyzna,	który	mógł	prze bie rać	w	kobie tach	 jak	w	ulę gał-
kach.	 Je dynym,	 co	 ją	 od	 innych	 róż niło,	 był	 fakt,	 że	 jest	matką
jego	dziecka.
Najbar dziej	jednak	irytowa ło	go	to,	że	Je mima	ani	przez	chwilę

nie	za chowa ła	się	wobec	nie go	kokie te ryjnie,	 jakby	w	ogóle	nie
dostrze ga ła	w	nim	męż czyzny.	Nie	ma lowa ła	się	 i	nosiła	proste
ubra nia.	Czyż by	zdą żyła	 już	odkryć,	że	zbyt	wyzywa ją ce	stroje
i	nadmier na	ilość	odkryte go	cia ła	nie	były	w	jego	stylu?
Seks	 nie	 sta nowił	 dla	 nie go	 proble mu.	 Ostatnio	 wprawdzie

wca le	go	nie	upra wiał	i	może	wła śnie	dla te go	Je mima	zrobiła	na
nim	 ta kie	 wra że nie?	 Być	 może	 każ da	 atrakcyjna	 kobie ta	 była
w	sta nie	roz budzić	 jego	 libido?	Choć	gdyby	tak	było,	nia nia	też
by	go	pocią ga ła,	a	prze cież	ona	nie	robiła	na	nim	żadne go	wra że -
nia.	Nie,	Je mima	Bar ber	mia ła	w	sobie	coś,	cze go	nie	potra fił	na -
zwać,	 ale	 co	ewidentnie	go	nie pokoiło.	 I	 bar dzo,	 ale	 to	bar dzo
mu	się	 to	nie	podoba ło.	Ta	kobie ta	bowiem	uosa bia ła	wszystko
to,	czym	gar dził.
Cisza	 zda wa ła	 się	 cią gnąć	 w	 nie skończoność.	 Je mima	 czuła

w	 swoim	 cie le	 nie pokoją ce	 ob ja wy.	 Było	 jej	 gorą co,	 a	 w	 dole
brzucha	odczuwa ła	pulsowa nie.	On	to	wszystko	spra wił.
Wbrew	 sobie	 za czę ła	 się	 przyglą dać	 jego	 przystojnej	 twa rzy,

dostrze ga jąc	doskona łość	rysów	i	ich	nie zwykłą	urodę.	Najwięk-
sze	wra że nie	zrobiły	na	niej	ciemne,	na zna czone	złotymi	cętka mi
oczy.	Złote	błyski	sta ły	się	widocz ne	dopie ro	w	świe tle	pa da ją ce -
go	z	okien	świa tła.	Kie dy	w	nie	spojrza ła,	nie	była	w	sta nie	oddy-
chać,	myśleć,	funkcjonować.
Otworzyły	się	drzwi	i	do	pokoju	we szła	star sza	kobie ta	z	tacą.

Na la ła	 im	kawy,	dla	Lucia na	czar nej	 i	gorz kiej,	dla	niej	słodkiej
i	ze	śmie tanką.	Na wet	w	tym	drob nym	szcze góle	widać	było,	jak
bar dzo	się	róż nią.
–	 Zde cydowa łem,	 że	 przyjmę	 twoją	 propozycję.	 Poje dziesz



z	nami	na	Sycylię	w	cha rakte rze	nia ni…
Je mima	 omal	 nie	 wypuściła	 trzyma nej	 w	 ręku	 filiżanki.	 Oczy

roz sze rzyły	jej	się	ze	zdumie nia	jak	dwa	spodki.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	uła twi	moje mu	synowi	proces	adapta cji

do	 nowych	wa runków.	Chciałbym,	 że byś	 stopniowo	wycofywa ła
się	 z	 jego	 życia	 i	 pozwoliła	 innym	za jąć	 twoje	miejsce.	Niccolo
musi	się	na uczyć	żyć	bez	cie bie.
Jego	słowa	były	dla	niej	jak	cios	w	samo	ser ce.	Wyraź nie	okre -

ślił,	cze go	się	po	niej	spodzie wał.	Była	mu	potrzeb na	tylko	na	ja -
kiś	 czas,	 a	 potem	 mia ła	 zniknąć	 z	 ich	 życia	 na	 za wsze.	 Choć
sama	myśl	o	roz sta niu	z	dzieckiem	spra wia ła	jej	nie opisa ny	ból,
musia ła	 przyznać,	 że	 de cyzja	 podję ta	 przez	 Lucia na	 była	 ze
wszech	 miar	 godna	 sza cunku.	 Choć	 nią	 gar dził,	 wybrał	 to,	 co
było	najlepsze	dla	syna.	Nie	chciał,	żeby	dziecko	zosta ło	zra nio-
ne,	ponie waż	wie dział,	jak	waż ną	rolę	odgrywa ła	w	jego	dotych-
cza sowym	życiu.	Jak	mogła	go	za	to	winić?	Być	może	ta kie	stop-
niowe	roz sta nie	dla	niej	sa mej	także	oka że	się	ła twiejsze?	Lucia -
no	oka zał	w	tej	kwe stii	dużo	zdrowe go	roz sądku.
Cisza	się	prze dłuża ła.	Lucia no	był	za skoczony,	gdyż	spodzie wał

się	z	jej	strony	entuzja zmu.	Czyż	Je mima	Bar ber	nie	ce niła	sobie
ponad	 wszystko	 pie nię dzy	 i	 wystawne go	 życia?	 Czyż	 skromne
miesz ka nie	jej	rodziców	nie	było	dla	niej	jak	wię zie nie?	Są dził,	że
to	dla te go	wła śnie	za proponowa ła	mu	swoją	pomoc	w	cha rakte -
rze	 nia ni.	 Ta	 posa da	 da ła by	 jej	 moż liwość	 wkrocze nia	 do	 jego
świa ta,	świa ta	ludzi	boga tych	i	uprzywile jowa nych.	Wie dział,	że
ma	sporo	długów	i	że	wyjazd	za	gra nicę	dałby	jej	moż liwość	unik-
nię cia	odpowie dzialności	za	swoje	grze chy.
–	Zmie niłaś	zda nie?	–	spytał	za skoczony.
–	Cóż,	moja	propozycja	była	chyba	nie co	nie prze myśla na.	Zło-

żyłam	ci	ją	pod	wpływem	impulsu,	oba wia jąc	się	roz sta nia	z	Nic-
kym.
–	Wyjazd	na	Sycylię	spra wiłby,	że	ten	proces	byłby	nie co	mniej

trauma tycz ny.	 –	 Miał	 na dzie ję,	 że	 per spektywa	 sa mej	 podróży
i	za kupów,	 ja kie	mogła by	zrobić	we	Włoszech,	oka żą	się	dosta -
tecz nie	 kuszą ce.	Wie dział,	 jak	 za chę cić	 ją	 do	 zgodze nia	 się	 na
ten	wyjazd.	 –	 Je śli	 się	 zgodzisz,	 pokryję	 twoje	 długi	 tu	w	kra ju
i	spła cę	męż czyzn,	których	kar ty	kre dytowe	dosta ły	się	w	twoje



ręce.	Dzię ki	temu	unikniesz	groź by	aresz towa nia.
Je mima	była	 za skoczona	 jego	 propozycją.	 Spojrza ła	 na	 nie go

spod	zmarsz czonych	brwi.
–	Nie	wyda je	mi	się	wła ściwe,	że byś	pła cił	moje	długi.
Lucia no	spojrzał	na	nią	cynicz nie.
–	Chyba	nie	mówisz	szcze rze.	Na	pewno	bę dziesz	za dowolona,

że	 je	 pospła cam.	 Taką	 je steś	 kobie tą.	 Dla cze go	 uda jesz	 kogoś
lepsze go,	niż	w	rze czywistości	je steś?
Je mima	spuściła	wzrok.	Julie	na	pewno	od	razu	przysta ła by	na

jego	propozycję,	co	do	tego	miał	ab solutną	ra cję.	Jej	siostra	nig-
dy	nie	mia ła	 skrupułów	przed	wykorzystywa niem	 ta kich	oka zji.
Nigdy	 nie	 zrobiła by	 cze goś,	 co	 byłoby	 sprzecz ne	 z	 jej	 sze roko
poję tym	 inte re sem.	 Je śli	więc	mia ła	uda wać,	 że	 jest	 Julie,	musi
się	za chowywać	tak	jak	ona.	Spróbowa ła	obiektywnie	oce nić	sy-
tuację.	Długi,	ja kie	odzie dziczyła	po	Julie,	spę dza ły	sen	z	oczu	nie
tylko	jej,	ale	także	jej	rodzicom.	Pozbycie	się	ich	byłoby	dla	nich
wszystkich	wielką	ulgą.
–	 To	 chyba	 oczywiste,	 że	 nie	 chcę,	 żeby	matka	moje go	 syna

tra fiła	 do	wię zie nia	 za	 nie spła cone	 długi	 czy	 kra dzież	 –	 powie -
dział	z	wa ha niem.
Ale	ja	nie	je stem	matką	twoje go	syna	–	chcia ła	powie dzieć.	Co-

raz	trudniej	jej	było	brnąć	w	kłamstwa,	które	oplotły	ją	jak	sieć.
A	gdyby	mu	tak	wyzna ła	prawdę?	Czy	wciąż	chciałby	ją	za brać
na	 Sycylię?	 Czy	 dałby	 jej	 szansę	 stopniowe go	 roz sta nia	 się
z	 dzieckiem,	 które	 kocha ła?	Mia ła	 wra że nie,	 że	 nie.	 Okła ma ła
go.	Je śli	się	o	tym	dowie,	bę dzie	wście kły.	Lucia no	nie	na le żał	do
ludzi	tole rancyjnych	i	pełnych	empa tii.	Te raz	wie rzył,	że	jest	mat-
ką	jego	syna.	Je śli	wyzna	mu	prawdę,	nie	zosta nie	jej	już	nic.
–	 Rozumiem	 –	 powie dzia ła,	 za nim	 zmie ni	 zda nie.	 –	 Poja dę

z	Nickym	na	Sycylię.
–	Z	Niccolem	–	popra wił	ją	na tychmiast.
–	Dla	mnie	on	za wsze	pozosta nie	Nickym.
W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 ja kiś	 ja sny	 błysk,	 spra wia jąc,	 że

w	jednej	chwili	z	ciemnych	zrobiły	się	nie mal	złote.	 Je mima	ze -
sztywnia ła.	 Poczuła	 się	 jak	małe	 zwie rzątko,	 które	 sta nę ło	 oko
w	oko	z	dra pież nikiem.
–	Powinnaś	zrobić	 to,	co	ci	powiem	–	oznajmił	cicho,	prze jeż -



dża jąc	 wzrokiem	 po	 jej	 pełnych	 ustach,	 kuszą co	 za rysowa nych
pod	bluz ką	pier siach	i	szczupłych	nogach.	Nigdy	w	życiu	nie	po-
żą dał	kobie ty	ta kiej	jak	ona.	Jednak	pożą da nie	było	zdrowym	ob -
ja wem,	 prze konywał	 sa me go	 sie bie.	 W	 jej	 obecności	 po	 raz
pierwszy	od	dawna	czuł,	że	znów	żyje.
Je mima	na gle	wsta ła.
–	Próbujesz	mnie	za stra szyć.
Jego	złote	spojrze nie	sta ło	się	jesz cze	bar dziej	intensywne.
–	Czyż by?
–	Zrobię	to,	co	na le ży	zrobić,	ale	nie	pozwolę	się	za stra szyć	–

oznajmiła	 sta nowczo,	 nie	 ba cząc	 na	 ostrze gawcze	 ścią gnię cie
ciemnych	brwi.	–	Nie	będę	się	przed	tobą	płasz czyć.
–	Nie	bę dziesz?	–	Jego	głos	był	miękki	jak	je dwab,	nie mal	ku-

szą cy.	Podszedł	do	niej	bliżej.
Wie dzia ła,	że	powinna	się	odsunąć,	cofnąć,	ale	 jej	cia ło	prze -

szedł	nie spodzie wa ny	dreszcz	podnie ce nia.
–	Nie	będę	–	potwier dziła,	choć	tym	ra zem	jej	głos	nie	brzmiał

już	tak	pewnie.
–	A	szkoda.	Muszę	przyznać,	że	pomysł	z	czołga niem	się	bar -

dzo	mi	się	spodobał,	piccolo	mia.	Na	samą	myśl	o	tym,	co	mogła -
byś	mi	zrobić,	klę cząc	na	podłodze…
Je mima	nie	mogła	uwie rzyć,	że	 to	powie dział.	To	nie moż liwe,

żeby	miał	na	myśli	seksualne	igrasz ki.	Była	tak	zmie sza na,	że	jej
policz ki	przybra ły	odcień	kar minu.	Za mknę ła	oczy,	chcąc	odciąć
mózg	 od	 tego,	 co	 widzia ły	 oczy.	 Nie czę sto	 mie wa ła	 seksualne
fanta zje,	 ale	 te raz	 wyobra że nie	 Lucia na	 kocha ją ce go	 się	 z	 nią
było	tak	żywe,	że	nie mal	jęknę ła.	Lucia no	Vita le	ewidentnie	dzia -
łał	na	nią	jak	nikt	dotąd.
–	Na prawdę	powie dzia łeś	 to,	co	wyda je	mi	się,	że	powie dzia -

łeś?	–	spyta ła	nie pewnie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Lucia no	za śmiał	się	krótko.
–	Czy	tak	wła śnie	zdobywasz	swoich	męż czyzn?	Uda jesz	słod-

ką	na iwną,	mruga jąc	rzę sa mi	i	rumie niąc	się?	Postawmy	spra wę
ja sno,	Je mimo.	Lubię	kobie ty,	które	nie	boją	się	swojej	kobie co-
ści.	 Je stem	 męż czyzną,	 który	 lubi	 seks,	 i	 nie	 za mie rzam	 tego
ukrywać.
Je mima	nie	wie dzia ła,	gdzie	ma	podziać	oczy.	Jak	mia ła	mu	po-

wie dzieć,	że	jest	nie śmia ła	albo	że	jest	dzie wicą,	skoro	Julie	była
kobie tą	pozba wioną	ja kichkolwiek	za ha mowań?	Dla	niej	prowo-
ka cyjne	za chowa nia	wobec	męż czyzn	były	czymś	zupełnie	na tu-
ralnym,	 akcepta cja	 z	 ich	 strony	 popra wia ła	 jej	 sa mopoczucie.
Czy	potra fi	ją	na śla dować?	Lucia no	miał	ochotę	na	seks?	Podnio-
sła	wzrok	i	spojrza ła	w	jego	złote	oczy.	Nie	sposób	było	nie	po-
czuć	nie mal	zwie rzę cej	siły,	jaka	z	nie go	biła,	seksualne go	na pię -
cia,	ja kie	wytworzyło	się	mię dzy	nimi.
–	Za mie rzam	wziąć	to,	na	co	mam	ochotę	–	oznajmił,	się ga jąc

po	nią.	Wie dział	o	niej	wszystko,	dla te go	miał	za miar	zmyć	z	jej
twa rzy	ten	wyraz	nie winności,	jaki	przybra ła.
Je mima	nie	była	w	sta nie	wykonać	ruchu.	Była	jak	spa ra liżowa -

na.	 Za chowa nie	 Lucia na	 spra wiło,	 że	 poczuła	 się	 oszołomiona
i	za gubiona.	I,	choć	była	za skoczona	i	zdez orientowa na,	pochle -
bia ło	 jej,	 że	 taki	męż czyzna	 jak	on	mógłby	uznać	 ją	 za	kobie tę
godną	pożą da nia.
Lucia no	oparł	ją	ple ca mi	o	drzwi	i	dotknął	jej	twa rzy.
–	Nie	ukrywam,	że	lubię	za ba wę	w	kotka	i	mysz kę,	piccolo	mia

–	oznajmił.	–	Ale	te raz	nie	jest	na	to	najlepszy	moment.
Je mima	 walczyła	 o	 oddech.	 Lucia no	 Vita le	 jej	 chciał.	 Jak	 to

moż liwe?	Jak	taki	męż czyzna	jak	on	może	za pra gnąć	kobie ty	jej
pokroju?	Był	piękny.	Urze ka ją cy.	Doskona ły.
–	Masz	roz sze rzone	źre nice…	–	Odsunął	z	twa rzy	Je mimy	ko-

smyk	włosów	i	pochylił	głowę.



–	Tak?	–	Czuła	się	przy	nim	taka	drob na	i	taka	bez bronna.	Lek-
ko	cytrynowy	za pach	jego	wody	nie	poma gał.	Poczuła,	jak	w	dole
brzucha	robi	jej	się	gorą co.
–	Chyba	 cię	 nie	 onie śmie lam?	 –	 roze śmiał	 się	 Lucia no.	 –	Nie

chciałbym	cię	wystra szyć…
Poczuła	na	policz ku	jego	oddech	i	mimowolnie	za drża ła.	A	kie -

dy	przylgnął	do	niej	cia łem	i	gdy	poczuła	na	brzuchu	ewidentny
dowód	 jego	 podnie ce nia,	 omal	 nie	 ze mdla ła.	 Oto	 ona,	 Je mima
Bar ber,	doprowa dziła	go	do	ta kie go	sta nu.	Bez	żadnych	drogich
ciuchów	i	kosme tyków.	Kto	by	uwie rzył?	Po	raz	pierwszy	od	daw-
na	poczuła	się	jak	kobie ta.	Nie	bar dzo	rozumia ła,	co	było	w	niej
ta kie go,	co	go	pocią ga ło,	ale	też	nie spe cjalnie	ją	to	w	tej	chwili
ob chodziło.	Kie dy	jego	usta	de likatnie	musnę ły	jej	war gi,	zrozu-
mia ła,	że	to	jest	chwila,	dla	której	żyła.	Że	na	to	wła śnie	cze ka ła
całe	dotychcza sowe	życie.
Lucia no	za nurzył	palce	w	jej	włosy	 i	pogłę bił	poca łunek.	Dała

mu	 przyzwole nie.	 Odpowie dzia ła	 na	 poca łunek	 z	 na miętnością,
której	nie	mogła	powstrzymać.	Rozum	prze stał	się	liczyć.	Liczyło
się	tylko	to,	co	czuła.	Lucia no	położył	dłoń	na	jej	pier si,	a	drugą
wsunął	pod	spódnicę.	Och,	 jak	bar dzo	chcia ła,	żeby	 jej	dotykał!
Pobudził	jej	wszystkie	zmysły,	roz budził	pra gnie nie,	tak	silne,	że
nie mal	nie	do	znie sie nia.
Prze sunął	dłonią	po	jej	udzie	i	wsunął	palce	pod	cienki	ma te riał

majtek.
–	Je steś	mokra	–	powie dział	za chrypnię tym	głosem.
Je mima	nie	odpowie dzia ła.	Nie	była	w	sta nie	wydobyć	z	sie bie

głosu.	Nigdy	w	życiu	nie	pra gnę ła	tak	mocno,	jak	te raz,	żeby	do-
tykał	jej	męż czyzna,	i	wstydziła	się	tego	pra gnie nia.	Jednak	kie dy
jego	usta	ponownie	odna la zły	jej	wła sne,	prze sta ła	myśleć.	Całą
sobą	 skupiła	 się	 na	 dozna niach,	 ja kich	 doświadcza ła.	 Zręcz ne
palce	Lucia na	pie ściły	 ją,	aż	w	pewnej	chwili	wsunę ły	się	w	nią
głę boko.
Za drża ła.	 Z	 jej	 ściśnię te go	 gar dła	 wydobył	 się	 zduszony	 jęk,

a	biodra	mimowolnie	podda ła	przodu.	Nie	była	już	w	sta nie	kon-
trolować	 swoje go	 cia ła.	 Wiła	 się	 pod	 jego	 dotykiem,	 wyda jąc
z	sie bie	zduszone	 jęki,	których	czę stotliwość	coraz	bar dziej	się
zwiększa ła.	Aż	w	końcu	osią gnę ła	spełnie nie.	Uczucie	roz koszy



było	tak	silne,	że	gdyby	jej	nie	podtrzymał,	osunę ła by	się	na	pod-
łogę.	Lucia no	posa dził	ją	w	fote lu.
Ner wowym	 ge stem	 ob cią gnę ła	 w	 dół	 spódnicę,	 sta ra jąc	 się

uspokoić.	Nie	wie rzyła	w	to,	co	przed	chwilą	się	wyda rzyło.	Nie
mogła	uwie rzyć,	że	pozwoliła	mu	to	zrobić…	Coś	tak	intymne go
i	tak	bez wstydne go…
–	Byłaś	gotowa	–	oznajmił,	spoglą da jąc	na	nią	z	góry	ciemnymi

ocza mi,	w	których	wciąż	widać	było	złote	błyski.	–	Je steś	na mięt-
ną	kobie tą.
Je mima	nigdy	nie	uwa ża ła	się	za	na miętną.	Ste ven	twier dził,	że

uczciwej	kobie cie	nie	przystoi	oka zywać	na miętność,	dla te go	kie -
dy	z	nim	była,	sta ra ła	się	za chowywać	powścią gliwie.	Cie ka we,
że	zmie nił	zda nie,	kie dy	za dał	się	z	Julie.	Jednak	Lucia no	był	inny.
On	wyraź nie	tego	od	niej	ocze kiwał,	tego	pra gnął.	Spojrza ła	te -
raz	na	nie go	z	za kłopota niem.
–	Nie	mówmy	o	tym…	–	wyją ka ła.
–	Zga dza	się.	Wolę	to	robić	niż	o	tym	mówić.
Lucia no	 wciąż	 nie	 mógł	 pojąć	 jej	 za chowa nia.	 To,	 co	 zrobił,

było	błę dem.	Te raz	na prawdę	jej	pra gnął.	Miał	ochotę	rzucić	ją
na	 łóż ko,	żeby	za spokoić	wła sną	żą dzę.	Nie	chciał	cze kać.	Nie
był	przyzwycza jony	do	cze ka nia.	Miał	jednak	do	czynie nia	z	mat-
ką	swoje go	syna.	Byłoby	znacz nie	roz sądniej,	gdyby	za cze kał	do
chwili,	aż	znajdą	się	na	Sycylii	w	Ca stello	del	Drogo.
–	To	nie	powinno	było	się	wyda rzyć.	–	Je mima	gwałtownie	ze -

rwa ła	się	z	 fote la	 i	chwyciła	 toreb kę.	–	Zupełnie	nie	rozumiem,
jak	to	się…
–	To	bar dzo	proste	–	prze rwał	jej.	–	Ja	pra gną łem	cie bie,	a	ty

mnie.
–	Przez	chwilę	za pomnia łam,	gdzie	je stem	i	kim	je stem	–	przy-

zna ła,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	jego	prze pastnych	oczu.	–	Za po-
mnia łam	się.
–	Mnie	 się	 podoba ło	 –	 Lucia no	nie	mógł	 zrozumieć,	 dla cze go

się	przed	nim	tłuma czy.	Zna jąc	jej	re puta cję,	są dziłby	ra czej,	że
bę dzie	się	sta ra ła	go	za dowolić.	Wca le	by	się	przed	tym	nie	bro-
nił.
–	Mówiłeś	coś	o	Sycylii	i…	o	za pła ce niu	ra chunków.
Aha,	najpierw	inte re sy.	Doskona le	to	rozumiał.



–	Zajmę	się	nimi.	Najpierw	bę dziesz	musia ła	podpisać	umowę.
Nie	 wolno	 ci	 roz ma wiać	 na	 te mat	 mojej	 rodziny	 z	 nikim,
a	w	szcze gólności	z	dziennika rza mi	–	oznajmił	zimno.
–	To	zrozumia łe.	Pójdę	te raz	zoba czyć,	czy	Nicky	już	się	obu-

dził.	Powinniśmy	wkrótce	wra cać	–	oznajmiła,	spoglą da jąc	na	ze -
ga rek.
Lucia no	popa trzył	na	drzwi,	które	się	za	nią	za mknę ły.	Czy	to

ja kiś	 rodzaj	gry,	 jaką	upra wia ła	 z	męż czyzna mi?	Dać	odrobinę,
a	 potem	 się	 wycofać?	 Na	 nie których	 męż czyzn	 bez	 wątpie nia
dzia ła ło	to	podnie ca ją co.	Lucia no	był	pe wien,	że	prę dzej	czy	póź -
niej	Je mima	i	tak	znajdzie	się	w	jego	łóż ku,	dla te go	jej	za chowa -
nie	 zirytowa ło	 go.	 Chciał	 się	 z	 nią	 prze spać	 i	 są dził,	 że	 jedna,
góra	dwie	noce	go	za dowolą.	Weź mie	 ją	kilka	razy	 i	 to	mu	wy-
star czy.	Pozwoli	mu	za spokoić	żą dzę	i	zrozumieć,	co	ta kie go	za -
uroczyło	go	w	tej	kobie cie.
Z	nią	przynajmniej	nie	musi	oba wiać	się	żadnych	komplika cji.

Niech	sobie	upra wia	te	swoje	gier ki,	je śli	chce.	I	tak	zna	końco-
wy	re zultat.	Za pła ci	jej	za	seks.	A	ona	za dowolona	weź mie	swoją
za pła tę	i	zniknie	z	jego	życia	na	za wsze.

–	 Je stem	bliskim	przyja cie lem	 Je mimy	 i	 jej	 rodziny	 –	oznajmił
Ste ven	War rington,	wkra cza jąc	do	biura	Lucia na.	–	Z	ca łym	sza -
cunkiem,	ale	chciałbym	się	dowie dzieć,	dla cze go	uwa ża	pan,	że
jest	nie zbędne,	aby	Je mima	towa rzyszyła	panu	i	pańskie mu	syno-
wi	na	Sycylii.
Lucia no	zmie rzył	wzrokiem	stoją ce go	przed	nim	męż czyznę.
–	To	moja	prywatna	spra wa,	pa nie	War rington.	Ale	nie	widzę

powodu,	 dla	 które go	 nie	miałbym	panu	 powie dzieć,	 że	mój	 syn
jest	bar dzo	do	Je mimy	przywią za ny	i	chciałbym,	żeby	ich	roz sta -
nie	prze bie gło	jak	najmniej	trauma tycz nie.
–	Za bra nie	jej	ze	sobą	na	Sycylię	nie	wyda je	mi	się	dobrym	spo-

sobem	na	to,	aby	prze żyła	mniejszą	traumę	–	Ste ven	uśmiechnął
się.	–	Wolałbym,	żeby	za brał	pan	swoje go	syna	i	pozwolił	Je mimie
żyć	wła snym	życiem.
–	Całe	szczę ście	ta	de cyzja	nie	na le ży	do	pana.
–	Już	nie długo.	Wkrótce	za mie rzam	poślubić	Je mimę.
Lucia no	 omal	 nie	 prze wrócił	 ocza mi.	 Ja koś	 nie	 potra fił	 sobie



wyobra zić	 Je mimy,	 która	 zde cydowa nie	 była	 zwolennicz ką	wol-
ne go	życia,	zwią za nej	z	tym	konser wa tywnym	męż czyzną,	z	któ-
rym	roz ma wiał.
–	Gra tula cje	–	powie dział	gładko.
Kie dy	Ste ven	War rington	wyszedł,	Lucia no	włą czył	komputer.

Gdyby	zrobił	to,	za nim	zgodził	się	przyjąć	tego	młode go	człowie -
ka,	 ta	 infor ma cja	 by	 go	 nie	 za skoczyła.	 Ste ven	War rington	 był
jednym	z	bar dzo	długiej	 listy	męż czyzn,	z	którymi	spotyka ła	się
Je mima.	Czy	wszyscy	mie li	ochotę	na	powtór kę	z	roz rywki?	Cóż,
ci,	których	za war tość	portfe la	ucier pia ła	na	zna jomości	z	nią,	za -
pewne	nie.	Była	złodziejką,	co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.	Za -
sta na wiał	się,	dla cze go	świa domość	tego	faktu	mu	nie	prze szka -
dza ła.	 Dla cze go	mimo	wszystko	 chciał	 ją	mieć	w	 swoim	 łóż ku.
Wychował	się	w	domu,	w	którym	zbrodnie	i	pospolite	prze stęp-
stwa	były	chle bem	powsze dnim	 i	 te raz	ciemna	strona	życia	zu-
pełnie	go	nie	pocią ga ła.	W	prze ciwieństwie	do	swoje go	ojca	pro-
wa dził	 inte re sy	 le galnie	 i	 nie	 ucie kał	 się	 do	 stosowa nia	 me tod
sprzecz nych	z	pra wem.
Nie	 potra fił	 zrozumieć	 postę powa nia	 Je mimy	 Bar ber,	 na to-

miast	był	pe wien	co	do	tego,	że	jej	pożą da.	Dla te go	Je mima	zo-
sta nie	jego	kochanką,	ponie waż	nie wie le	rze czy	w	życiu	Lucia na
spra wia ło	mu	autentycz ną	przyjemność.
Pla ny	 Ste ve na	 War ringtona	 roz ba wiły	 go.	 Był	 pe wien,	 że

wbrew	temu,	co	twier dził,	Je mima	nie	za mie rza	go	poślubić.
Nie	wia domo	dla cze go,	miał	dziwną	ochotę	ze trzeć	mu	z	twa -

rzy	 ten	wymuszony	 uśmiech	 i	 to	 najchętniej	 za	 pomocą	 pię ści.
Zupełnie	nie	rozumiał,	skąd	mu	się	to	wzię ło,	ale	ewidentnie	miał
ochotę	obić	Ste ve na.	Owszem,	w	prze szłości	zda rza ły	mu	się	po-
dob ne	 historie,	 ale	 nigdy	 nie	mia ło	 to	 związ ku	 z	 kobie tą.	 Tym
bar dziej	go	to	nie pokoiło.	Jedna	noc.	Weź mie	ją	do	łóż ka	na	jedną
noc	i	to	wystar czy,	co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.
Je dyną	osobą	na	tym	świe cie,	którą	kochał,	był	jego	syn.	Miłość

do	dziecka	jest	czysta.	Nie	spra wi	cier pie nia	ani	jemu,	ani	niko-
mu	inne mu.

–	Moim	zda niem	to	najlepsze	roz wią za nie	–	oznajmiła	Ellie.
Sie dzie li	 przy	 stole	 z	 Je mimą	 i	 jej	 rodzica mi,	 którzy	 nie	 kryli



swoje go	za nie pokoje nia.
Je mima	mia ła	do	sie bie	ogromny	żal	za	to,	że	tak	wie le	przed

nimi	prze milcza ła,	ale	mimo	to	wciąż	nie	czuła	się	na	siłach	wy-
znać	 im	całą	prawdę.	Byliby	prze ra że ni,	 gdyby	 się	dowie dzie li,
że	uda je	przed	Lucia nem,	że	jest	Julie	i	że	Nicky	jest	jej	synem.
Ża den	ar gument	nie	 byłby	 ich	w	 sta nie	prze konać	 o	 słusz ności
ta kie go	postę powa nia.	 I	 tak	 roz wój	wypadków	 zupełnie	 ich	 za -
skoczył.	Wrócili	rano	z	De von	i	od	razu	się	dowie dzie li,	że	cór ka
i	wnuczek	wyjeż dża ją	na stępne go	ranka	na	Sycylię.	I	że	Je mima
wróci	 z	 niej	 sama.	 Pokocha li	 chłopca,	 jakby	 był	 ich	 wła snym
wnucz kiem,	i	zajmowa li	się	nim	nie mal	od	sa me go	urodze nia.
–	Nicky	jest	synem	Lucia na	i	ten	biedny	człowiek	szukał	go	tyle

mie się cy	 –	powie dzia ła	Ellie,	 która,	 jak	mogła,	 sta ra ła	 się	wes-
przeć	przyja ciółkę	i	poprzeć	jej	de cyzję	o	wyjeź dzie.
–	Mam	wra że nie,	że	Lucia no	bę dzie	doskona łym	ojcem.	Popro-

sił	mnie	o	pomoc	wła śnie	ze	wzglę du	na	Nicky’ego.	Wie,	jak	bar -
dzo	ma lec	jest	do	mnie	przywią za ny,	i	nie	chce,	żeby	na sze	roz -
sta nie	prze bie gło	gwałtownie	–	wyja śnia ła	cier pliwie	Je mima.
–	Pan	Vita le	ponosi	całkowitą	odpowie dzialność	za	tę	sytuację	–

oznajmił	ojciec	Je mimy.	–	Nie	mogę	pojąć,	jak	mógł	wejść	w	układ
z	osobą	pokroju	Julie.	Nie	mógł	sobie	zna leźć	gor szej	kandydat-
ki…
–	Niech	pan	nie	za pomina,	że	był	prze kona ny,	że	bie rze	Je mimę

–	wtrą ciła	Ellie.	–	Julie	skra dła	jej	toż sa mość.
–	To	prawda	–	star szy	pan	westchnął	cięż ko.	–	Wyglą da	na	to,

moja	droga	–	zwrócił	się	do	żony	–	że	bę dzie my	musie li	pocze kać
na	to,	aż	na sza	wła sna	cór ka	da	nam	wnuka.
Je mima	pobla dła.	Na wet	nie	 chcia ła	myśleć	o	 tym,	 co	powie -

dzie liby	jej	rodzice,	gdyby	się	dowie dzie li	o	kłamstwie,	do	ja kie go
się	posunę ła	wobec	Lucia na.
Tego	 sa me go	 ranka	 odwie dził	 ją	 Char les	 Bennett,	 żeby	 jej

przedsta wić	treść	dokumentu,	który	mia ła	podpisać.	Wska zał	jej,
że	zdra dze nie	poufnych	infor ma cji	pra sie	przyniosłoby	jej	spore
korzyści,	ale	jednocze śnie	prze konywał,	że	postę powa nie	zgodne
z	wymoga mi	Lucia na	zosta nie	przez	nie go	sowicie	wyna grodzo-
ne.	 Je mima	 podpisa ła	 dokument	 we	 wska za nym	miejscu	 i	 ode -
tchnę ła	z	ulgą	po	wyjściu	prawnika.



Po	południu	przyje cha ła	do	niej	krawcowa,	którą	także	za mó-
wił	 Lucia no.	 Je mima	 cier pliwie	 pozwoliła	 jej	 się	 zmie rzyć,	 pod-
czas	gdy	Ellie	przyglą da ła	się	wszystkie mu	z	roz ba wie niem.
–	Najwyraź niej	 za pla nował,	 że	 bę dziesz	wystę pować	w	mun-

dur ku	nia ni	–	za żar towa ła,	kie dy	zosta ły	same.
–	 Najwyraź niej	 tak	 –	 westchnę ła	 Je mima,	 której	 ten	 pomysł

wca le	się	nie	spodobał.
–	Może	chce	w	ten	sposób	podkre ślić,	że	nie	je steś	tam	w	cha -

rakte rze	gościa,	 tylko	 jego	pra cownicy…	Choć	 z	drugiej	 strony
jest	prze kona ny,	że	je steś	matką	Nicky’ego,	więc	to	mogłoby	być
nie co	nie zręcz ne.	A	tak	przy	oka zji,	kie dy	za mie rzasz	mu	powie -
dzieć	prawdę?
–	Za pewne	pod	koniec	moje go	pobytu	we	Włoszech,	czyli	pod

koniec	sierpnia.	We	wrze śniu	za czyna	się	szkoła	i	muszę	wra cać
do	pra cy.	Powie dze nie	tego	wcze śniej	mogłoby	się	oka zać	nie co
ryzykowne.	 Lucia no	mógłby	 za żą dać,	 że bym	 na tychmiast	wyje -
cha ła	z	Włoch.
–	Prze stań	się	za drę czać.	Nie	robisz	nic	złe go…
–	To	nie	ta kie	proste,	Ellie.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	je stem	z	Lu-

cia nem,	okła muję	go.	–	Ża łowa ła,	że	nie	może	wyznać	przyja ciół-
ce,	jak	bar dzo	skomplikowa ły	się	jej	stosunki	z	Lucia nem.	Wsty-
dziła	się	przyznać	do	tego,	co	mię dzy	nimi	za szło,	a	cze go	sta ra ła
się	unikać	przez	całe	dotychcza sowe	życie.
Od	tego	wyda rze nia	minę ły	trzy	dni,	a	ona	wciąż	nie	mogła	so-

bie	da rować,	że	tak	się	za pomnia ła.	Sprze nie wie rzyła	się	wszyst-
kim	za sa dom,	które	rodzice	jej	wpa ja li	od	najmłodszych	lat.	Za -
chowa ła	się,	jakby	była	Julie.	Ona	na	pewno	nie	mia ła by	oporów
przed	skorzysta niem	z	nada rza ją cej	się	oka zji,	ale	to	nie	było	wy-
tłuma cze niem	jej	za chowa nia.	Prawda	była	taka,	że	stra ciła	nad
sobą	kontrolę	i	pozwoliła	się	porwać	fali	na miętności.	Za chowa ła
się	jak	na stolatka,	a	nie	jak	dorosła,	odpowie dzialna	kobie ta.
–	Pa mię taj,	że	twoje	kłamstwa	służą	Nicky’emui	–	za pewniła	ją

lojalnie	Ellie.	–	Twój	wyjazd	na	Sycylię	ma	mu	pomóc.
–	Uwa żasz,	że	postę puję	słusz nie?
–	Za wsze	są dziłam,	że	Nicky	powinien	miesz kać	z	kocha ją cym

ojcem,	który	po	to	wła śnie	go	spłodził.	To	uroczy	chłopiec,	ale	nie
jest	twoim	dzieckiem.	Nie chętnie	przyzna ję	ra cję	Ste ve nowi,	ale



uwa żam,	 że	 powinnaś	 ponownie	 za cząć	 żyć	 wła snym	 życiem.
Znów	 za cząć	 żyć	 jak	młoda,	wolna	 kobie ta.	 Za sługujesz	 na	 to.
Nicky	to	błąd	popełniony	przez	twoją	siostrę.
Je mima	za cisnę ła	zęby.	Jak	moż na	było	na zwać	Nicky’ego	błę -

dem?	Poza	tym	wca le	nie	cią gnę ło	jej	do	sa motne go	życia.	Nicky
był	jego	czę ścią	i	kocha ła	go.	Nie	nosiła	go	w	swoim	łonie	przez
dzie więć	mie się cy	 i	nie	wyda ła	go	na	świat,	ale	czuła	się	z	nim
tak	 mocno	 zwią za na,	 jakby	 tak	 było.	 Wie dzia ła,	 że	 roz sta nie
z	nim	spra wi	jej	ból,	ale	je śli	tak	mia ło	być	dla	nie go	le piej,	niech
tak	bę dzie.	Bę dzie	musia ła	ja koś	na uczyć	się	z	tym	żyć.
Na stępne go	dnia	 za je cha ła	 po	nich	 limuzyna,	 której	 towa rzy-

szył	 sa mochód	z	ochronia rza mi.	Podróż	na	 lotnisko	 trwa ła	bar -
dzo	krótko,	podob nie	jak	wejście	na	pokład	prywatne go	sa molo-
tu,	który	już	na	nich	cze kał.	Ku	swe mu	zdumie niu	Je mima	prze -
kona ła	się,	że	Lucia no	z	nimi	nie	leci.	Ona	i	Nicky	byli	je dynymi
pa sa że ra mi.
Lucia no	dołą czył	 do	nich	dopie ro	w	Pa ryżu,	 gdzie	miał	 ja kieś

służ bowe	 spotka nie.	 Kie dy	wszedł	 na	 pokład,	 pierwszą	 rze czą,
jaką	zoba czył,	była	zwinię ta	w	fote lu	 Je mima.	Spa ła.	Nicky	sie -
dział	w	spe cjalnym	kojcu	obok	niej.
Mia ła	zwią za ne	włosy	i	była	ubra na	w	dżinsy	i	spra ną	koszul-

kę.	Dla cze go	nie	za da ła	sobie	trudu,	żeby	się	dla	nie go	ubrać	ja -
koś	bar dziej	ele gancko?	Nie	znał	kobie ty,	która	była by	tak	pew-
na	sie bie	i	jego	za inte re sowa nia	swoją	osobą,	żeby	nie	chcieć	się
mu	przypodobać.	A	może	chcia ła	w	ten	sposób	dać	mu	do	zrozu-
mie nia,	że	powinien	jej	kupić	nowe	ubra nia?
Je mima	obudziła	się,	powoli	wra ca jąc	do	rze czywistości.	Kie dy

dostrze gła	Lucia na,	za czę ła	mu	się	w	milcze niu	przyglą dać.	Ża -
den	męż czyzna	nie	miał	tak	per fekcyjne go	profilu,	proste go	nosa,
mocno	za rysowa nej	szczę ki	 i	długich	rzęs.	Nie	po	raz	pierwszy
pomyśla ła,	że	przypomina	greckie go	boga.	Kie dy	poczuła	na	so-
bie	spojrze nie	jego	ciemnozłotych	oczu,	za drża ła.
–	Za	pół	godziny	lą duje my	–	oznajmił.
–	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	pójdę	się	nie co	odświe żyć	–	mruknę ła,

wsta jąc	z	fote la.
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu.	Ja sna	kar na cja,	błę kitne	oczy,	pełne

usta,	których	sma ku	już	skosz tował.	Jego	cia ło	za re agowa ło	na -



tychmiast.	Za cisnął	ze	złością	zęby	i	odwrócił	wzrok.	Był	zły	na
sa me go	sie bie	za	tę	sła bość.	Za	to,	że	jego	cia ło	żyło	wła snym	ży-
ciem	i	nie	słucha ło	jego	woli.
Przywykł	do	tego,	że	wszyscy	i	wszystko	byli	mu	posłusz ni.	Nie

lubił	sytuacji,	w	których	tra cił	kontrolę	nad	rze czywistością.	Czę -
sto	widywał	ojca,	który	tra cił	nad	sobą	pa nowa nie,	i	wie dział,	do
cze go	to	mogło	doprowa dzić.	On	sam	nie	miał	skłonności	do	uży-
wa nia	siły,	ale	był	prze kona ny,	że	za równo	na miętność,	jak	i	złość
były	dla	męż czyzny	złymi	doradca mi	 i	potra fiły	doprowa dzić	do
podejmowa nia	 błędnych	 de cyzji.	 Przypomniał	 sobie,	 że	 jesz cze
dziś	 Je mima	znajdzie	 się	w	 jego	 łóż ku.	Dosta nie	 to,	 cze go	pra -
gnął,	cze go	od	niej	potrze bował.	Od	razu	poczuje	się	le piej	i	wró-
ci	mu	zdrowy	roz są dek.	Był	zdziwiony	tym,	jak	dużą	wła dzę	mia -
ło	nad	nim	seksualne	pożą da nie.
Po	powrocie	z	 ła zienki	 Je mima	za ję ła	się	Nickym.	Prze winę ła

go	 i	 na kar miła,	 sta ra jąc	 się	 nie	 pa trzeć	w	 stronę	 Lucia na.	 Był
wspa nia ły	i	wie dział	o	tym.	Ale	to	nie	był	powód,	żeby	się	na	nie -
go	ga pić	i	rumie nić,	jakby	była	ja kąś	ma łola tą,	która	nie	wie,	jak
się	za chować	w	towa rzystwie	atrakcyjne go	męż czyzny.	Za miast
tego	skupiła	się	na	dziecku.	Podziwia ła	jego	ciemne	włoski,	które
tak	 bar dzo	 przypomina ły	 włosy	 ojca.	 Siłą	 powstrzymywa ła	 się
przed	robie niem	porównań.
Na gle	myśl	o	tym,	że	ma	spę dzić	nie mal	całe	lato	w	ta kiej	bli-

skości	z	Lucia nem,	za nie pokoiła	ją.	Jak	jej	się	uda	za chować	spo-
kój	i	obojętność	wobec	tak	dyna micz ne go	i	pełne go	pa sji	męż czy-
zny,	 ja kim	był	Lucia no?	Już	sama	 jego	bliskość	roz pa la ła	w	niej
ogień	 i	 musia ła	 się	 mocno	 sta rać,	 by	 nie	 dać	 mu	 się	 stra wić.
Okła mywa ła	go,	a	on	był	ojcem	Nicky’ego.	To	wyklucza ło	roz wój
ja kiejkolwiek	nor malnej	re la cji	mię dzy	nimi.	Musia ła	za	wszelką
cenę	za chować	odpowiedni	dystans	i	oprzeć	się	pokusom.
Wie dzia ła	o	tym,	ale…	Co	inne go	było	wie dzieć,	a	co	inne go	za -

stosować	tę	za sa dę	w	praktyce.	Na	jej	nie szczę ście	Lucia no	po-
cią gał	ją	jak	jesz cze	ża den	męż czyzna	w	życiu…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Jak	tylko	wylą dowa li,	te le fon	Lucia na	oznajmił	mu,	że	ma	kilka
nie ode bra nych	połą czeń.	Wszystkie	pochodziły	od	Char le sa	Ben-
netta.	Lucia no	za sta na wiał	się,	co	mogło	tak	pospie szyć	jego	za -
zwyczaj	flegma tycz ne go	prawnika.	Oddzwonił.
–	Mam	 dla	 cie bie	 złe	wie ści.	 Da liśmy	 się	 oszukać	 –	 oznajmił

pełnym	 dra ma tyzmu	 głosem.	 –	 Je mima	 Bar ber	 nie	 jest	 matką
twoje go	dziecka.
Lucia no	zmar twiał.	Machnął	ręką	w	stronę	swoich	ochronia rzy,

żeby	za milkli.
–	To	nie moż liwe.
–	Nie	mam	jesz cze	wszystkich	da nych,	ale	z	tego,	co	się	dowie -

dzia łem,	matka	twoje go	syna	zginę ła	kilka	mie się cy	temu	w	wy-
padku	sa mochodowym.	Mia ła	siostrę	bliź niacz kę.
–	A	to	by	ozna cza ło…
–	W	najlepszym	wypadku	Je mima	jest	ciotką	chłopca	–	oznajmił

sucho	Char les.	–	Moi	ludzie	nad	tym	pra cują	i	mam	na dzie ję,	że
wie czorem	będę	mógł	ci	prze ka zać	pełne	infor ma cje.
–	Je steś	pe wien	tego,	co	mówisz?	–	spytał,	spoglą da jąc	na	trzy-

ma ją cą	w	ra mionach	dziecko	Je mimę.
Nie	jest	matką	Niccola?	Jak	to	moż liwe?	Jego	umysł,	za zwyczaj

nie zwykle	bystry,	nie	był	w	sta nie	tego	pojąć.
–	To	wiem	na	pewno.	Nie	jest	kobie tą,	która	wyda ła	na	świat

chłopca.	Mam	przed	ocza mi	kopię	świa dectwa	zgonu	jego	matki.
Na zywa ła	się	Julie	Mar shall.	Całą	spra wę	komplikuje	fakt,	że	od-
kąd	się	z	tobą	skontaktowa ła,	posługiwa ła	się	na zwiskiem	Je mi-
my	Bar ber.
–	Ale	po	co?
–	Kto	to	może	wie dzieć?	Te raz,	kie dy	nie	żyje,	nie	mamy	żadnej

gwa rancji,	że	dowie my	się	prawdy.
Słowa	Char le sa	powoli	za czę ły	docie rać	do	jego	świa domości.

Matka	jego	syna	oszuka ła	go,	a	te raz	nie	żyła.	On	sam	był	je dy-



nym	żyją cym	krewnym	chłopca.	Je mima	także	ukryła	przed	nim
prawdę.	 Je dynym	 sposobem,	 by	 osią gnąć	 korzyść,	 było	 dla	 niej
uda wa nie,	że	jest	jego	matką.	Nie	chciał	myśleć	o	tym,	że	ciotka
dziecka	mogła by	sobie	rościć	do	nie go	ja kieś	pra wa.
Jak	 tylko	 zna leź li	 się	 w	 sa mochodzie,	 Je mima	 włożyła	 Nic-

ky’ego	do	fote lika	i	przypię ła	pa ska mi.	Twarz	Lucia na	pociemnia -
ła.	Był	ojcem	tego	malca	i	jako	rodzic	poniósł	poraż kę.	Nie	potra -
fił	 uchronić	 syna	 przed	 cier pie niem.	 Chłopiec	 na wią zał	 bliską
więź	ze	swoją	ciotką,	a	te raz,	kie dy	ta	zniknie	z	jego	życia,	bę -
dzie	cier piał.	I	kogo	miał	obar czyć	za	to	winą?	Je mimę	Bar ber!
Musia ła	zda wać	sobie	spra wę	z	tego,	że	jej	je dyną	bronią	w	wal-
ce	z	nim	bę dzie	przywią za nie	dziecka	do	sie bie.	Niccolo	był	tylko
nie mowla kiem,	 a	 już	 został	 wma newrowa ny	 w	 jej	 nie cne	 roz -
grywki.	Lucia no	za cisnął	zęby.
Okła ma ła	 go.	Prostitu ta	 z	 ser cem	 z	 ka mie nia!	W	 niczym	 nie

była	lepsza	od	swojej	siostry!	Liczyły	się	dla	niej	tylko	pie nią dze.
Nie	 widział	 inne go	 wytłuma cze nia	 dla	 jej	 postę powa nia.	 Mia ła
wystar cza ją co	dużo	oka zji,	żeby	wyja wić	prawdę,	ale	nie	zrobiła
tego.	Myśla ła	tylko	o	swoich	korzyściach	i	nic	inne go	się	dla	niej
nie	liczyło!	A	on	się	zgodził	spła cić	jej	długi,	a	ra czej	długi	jej	sio-
stry,	 i	 za proponował	podróż	na	Sycylię.	Co	wię cej,	przygotował
dla	niej	nie spodziankę…
Oczywiście,	te raz	już	jej	nie	pra gnął.	Nie	chciał	mieć	z	nią	nic

wspólne go.	Ma rzył	je dynie	o	tym,	żeby	zniknę ła	z	jego	życia	na
za wsze.	Jak	to	moż liwe,	że	pocią ga ły	go	kobie ty	ze psute	do	szpi-
ku	 kości	 i	 pozba wione	 moralności?	 Czy	 to	 ja kaś	 spuścizna	 po
przodkach?	Coś	ciemne go,	mrocz ne go,	co	cza iło	się	gdzieś	w	za -
ka mar kach	jego	duszy	i	wpływa ło	na	dokonywa ne	wybory?
Je mima	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	Lucia na,	ale	domyśliła	się,	że

za szło	 coś	 nie przyjemne go.	Kie dy	 roz ma wiał	 przez	 te le fon,	 pa -
trzyła	 na	 jego	 ścią gnię tą,	 pociemnia łą	 twarz.	 Dostał	 ja kieś	 złe
wia domości?	Coś	zwią za ne go	z	pra cą?	A	może	coś	na tury	osobi-
stej?	Nic	o	nim	nie	wie dzia ła.	Był	wdowcem,	stra cił	żonę	i	dziec-
ko	 i	 to	 tyle.	Cokolwiek	 to	było,	musia ło	 nim	wstrzą snąć.	Przez
resz tę	lotu	nie	zwra cał	uwa gi	ani	na	nią,	ani	na	dziecko.	Akurat
te raz,	 kie dy	 Nicky	 wycią gnął	 rącz kę	 w	 kie runku	 swoje go	 ojca
i	chciał	przycią gnąć	jego	uwa gę.	Byli	do	sie bie	podob ni	jak	dwie



krople	wody.	Ża den	z	nich	nie	lubił	być	ignorowa ny…	Dla te go	za -
pewne	Nicky	sta rał	się	te raz	przykuć	uwa gę	ojca.
Limuzyna	się	za trzyma ła	i	Je mima	wyjrza ła	przez	okno.
–	Gdzie	je ste śmy?
–	 To	 prywatne	 lotnisko.	 Pole cimy	 do	 domu	 he likopte rem	 –

oznajmił	krótko.
Je mima	otworzyła	sze roko	oczy	ze	zdumie nia.	Nigdy	nie	le cia ła

he likopte rem,	który	dla	Lucia na	najwyraź niej	był	zwykłym	środ-
kiem	 transpor tu.	 Nic	 nie	 mogło	 le piej	 zobra zować	 prze pa ści,
jaka	dzie liła	ich	świa ty.	W	milcze niu	prze sie dli	się	do	he likopte ra.
Kie dy	 ma szyna	 wystar towa ła,	 za cie ka wiona	 Je mima	 wyjrza ła

przez	okno.	Ujrza ła	zie mię	prze chyloną	pod	dziwnym	ką tem	i	już
he likopter	le ciał	nad	morzem.	Dokąd	zmie rza li?	Początkowo	są -
dziła,	że	dom	Lucia na	 jest	w	 ja kimś	mie ście	albo	w	górach,	ale
każ da	minuta	lotu	utwier dza ła	ją	w	prze kona niu,	że	lecą	na	wy-
spę.
Wkrótce	 dostrze gła	 ląd.	 Porośnię te	 la sa mi	 góry,	 gaje	 oliwne,

a	 pośród	 nich	 duży	 brą zowy	 budynek	 usytuowa ny	 nad	 samą
wodą.	Miał	wie życz ki	niczym	za mek,	a	kie dy	he likopter	wylą do-
wał,	Je mima	zda ła	sobie	spra wę,	że,	w	rze czy	sa mej,	był	to	za -
mek.
–	 Jak	 się	 na zywa	 to	miejsce?	 –	 spyta ła,	 ze ska kując	 na	 tra wę

i	podchodząc	do	Lucia na,	by	wziąć	z	jego	rąk	Nicky’ego.
–	Ca stello	del	Drogo.	Cała	wyspa	nosi	na zwę	od	tego	zamku	–

oznajmił,	poda jąc	jej	śpią ce go	malca.	Jego	oczy	były	ciemne	jak
noc	i	w	tej	chwili	nie	mia ły	już	nic	ze	swoje go	miodowe go	odcie -
nia.
–	Długo	go	masz?
–	Kilka	lat.	Tutaj	mogę	być	zupełnie	sam.	Moż na	się	tu	dostać

tylko	drogą	mor ską	albo	powietrz ną	i	obie	z	nich	są	monitorowa -
ne.	Mogę	chodzić	po	ca łej	wyspie	bez	obaw,	że	zza	krza ka	wy-
skoczy	ktoś	z	apa ra tem.
Kie dy	dotar li	do	zamku,	Je mima	za dar ła	głowę.	Piękno	otocze -

nia	i	za chwyca ją ca	pogoda	zupełnie	ją	roz broiły.	Poczuła,	że	po-
byt	tutaj	może	się	oka zać	całkiem	przyjemny.
–	Jest	bar dzo	sta ry?
–	Najstar sza	część	pochodzi	z	cza sów	śre dniowie cza,	młodsza



zosta ła	dobudowa na	w	osiemna stym	wie ku.
Wspię li	się	po	sze rokich	schodach	i	przywita li	się	z	ocze kują cy-

mi	ich	w	drzwiach	dwie ma	kobie ta mi.
Hol	był	ogromnych	roz mia rów	i	miał	owalny	kształt.	Był	ume -

blowa ny	 me bla mi	 z	 czar ne go	 drewna,	 inkrustowa ne go	 kością
słoniową	i	ma cicą	per łową.	Je mima	za nie mówiła.	Nigdy	w	życiu
nie	widzia ła	cze goś	równie	wspa nia łe go.	Jak	mogła by	pozba wić
Nicky’ego	życia	w	ta kim	dobrobycie?
–	 Je steś	wła ścicie lem	ca łej	wyspy?	 –	 spyta ła	 cicho,	nie	bę dąc

w	sta nie	powstrzymać	cie ka wości.
–	 Tak	 –	 odparł	 z	 lekkim	wzrusze niem	 ra mion,	 jakby	 nie	 było

w	tym	nic	nadzwyczajne go.
Oczy	Je mimy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.
Lucia no	 przedsta wił	 jej	 obie	 kobie ty.	 Star sza,	 Agne se,	 była

jego	gospodynią.	Młodsza,	Car lotta,	była	jej	cór ką	i	mia ła	pełnić
obowiąz ki	nia ni.	Wzię ła	dziecko	 z	 rąk	 Je mimy	 i	 za czę ła	 coś	do
nie go	mówić	 ła godnym	 tonem.	 Za bra ła	malca	 na	 górę,	 do	 jego
pokoju.
–	Agne se	poka że	ci	twój	pokój	–	oznajmił	Lucia no.
Twarz	Agne se	była	 jak	wykuta	z	ka mie nia.	Nie	wyra ża ła	nic.

Je mima	 poszła	 za	 nią	 posłusz nie	 na	 górę	 do	 pokoju,	 który	 jej
przydzie lono.	Był	za la ny	świa tłem	i	sta ło	w	nim	największe	łóż ko,
ja kie	w	życiu	widzia ła.	W	wa zonach	umiesz czono	świe że	kwia ty,
a	na	ścia nach	wisia ły	wspa nia łe	ob ra zy.	W	jednych	ze	znajdują -
cych	się	w	pokoju	drzwi	Je mima	ujrza ła	ubra ną	w	strój	pokojówki
dziewczynę.	 Za prosiła	 Je mimę	 ge stem	 do	 są siednie go	 pomiesz -
cze nia.	Zna la zły	się	w	ob szer nej	gar de robie,	za budowa nej	sza fa -
mi,	 szufla da mi	 i	 schowka mi.	 Roz poczę ło	 się	 przedsta wie nie.
Dziewczyna	 otwie ra ła	 wszystkie	 po	 kolei,	 pre zentując	 zgroma -
dzone	tam	ubra nia,	buty,	kosme tyki,	dodatki.	Je mima	za nie mówi-
ła.	Za sta na wia ła	się,	co	te	wszystkie	rze czy	mogą	mieć	wspólne -
go	z	nią.	Służą ca	poda ła	jej	małą	koper tę.	Wyję ła	z	niej	poje dyn-
czą	kartkę.

„Z	pozdrowie nia mi,	Lucia no”.

Za mruga ła	powie ka mi	i	dopie ro	te raz	zrozumia ła,	że	jej	pomia -



ry	nie	były	zrobione	po	to,	by	uszyć	jej	mundurek	nia ni,	jak	dotąd
są dziła.	Na gle	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	 Lucia no	 kupił	 jej	 ubra nia
i	to	nie	byle	ja kie,	ale	pochodzą ce	od	zna nych	projektantów.	Była
zszokowa na.	 Kie dy	 obie	 kobie ty	 wresz cie	 ją	 zosta wiły,	 usia dła
w	fote lu	przed	lustrem	i	spojrza ła	na	swoje	odbicie.	Jej	twarz	wy-
glą da ła	w	tym	świe tle	ja koś	nie na turalnie.	Zrobiła	głę boki	wdech
i	wsta ła,	żeby	zdjąć	dżinsy.	Otworzyła	wa liz kę	i	wyję ła	z	niej	pro-
stą	ba wełnia ną	sukienkę.
Wciąż	 nie	 była	 w	 sta nie	 myśleć	 logicz nie.	 Nie	 mogła	 pojąć,

skąd	Lucia no	przyszedł	do	głowy	ten	ekstra wa gancki	pomysł,	aby
za opa trzyć	 ją	w	 te	wszystkie	 rze czy.	Na gle	uświa domiła	 sobie,
co	mogło	go	do	tego	skłonić.	Nie	powie dzia ła	nie,	kie dy	był	odpo-
wiedni	moment.	Wprawdzie	nie	powie dzia ła	również	tak,	ale	po-
zwoliła	mu	zrobić	to,	co	zrobił.	Najwyraź niej	uznał	to	za	wystar -
cza ją cy	powód,	żeby	wydać	tysią ce	funtów	i	ubrać	 ją	 jak	królo-
wą.	Przyłożyła	ręce	do	roz pa lonych	policz ków	i	jęknę ła.	Co	ona
te raz	zrobi?
Julie	 na	 jej	miejscu	 za pewne	była by	 za chwycona.	 Julie	 uwiel-

bia ła	mar kowe	ciuchy	i	wszystko,	co	mia ło	logo	zna nych	projek-
tantów.	 Je mima	 we szła	 ponownie	 do	 gar de roby.	 Dotknę ła	 nie -
pewnie	gładkich	ma te ria łów	i	westchnę ła.	Ubra nia	były	w	jej	roz -
mia rze,	ale	jakże	mogła by	je	nosić?	Jak	mogła by	tak	prostu	po-
wie dzieć	dzię kuję	i	za cząć	się	w	nie	ubie rać?
Zosta ła	 wychowa na	 tak,	 żeby	 nigdy	 nikomu	 nicze go	 nie	 za -

wdzię czać.	I	za wsze	sta rać	się	być	w	zgodzie	z	samą	sobą.	Przy-
ję cie	tego	pre zentu	po	prostu	kłóciło	się	z	jej	za sa da mi.	Spojrza ła
na	 szufla dy	wypełnione	 buta mi	 i	 jęknę ła.	 Je śli	mia ła	 do	 cze goś
sła bość,	to	były	to	wła śnie	buty.	Zwłasz cza	jedne	przycią gnę ły	jej
uwa gę.	Zie lone	sandałki	z	cienkich	pa secz ków,	na	wysokim	ob ca -
sie,	ozdobione	drob nymi	błysz czą cymi	pa cior ka mi.	Aż	się	prosiły,
żeby	je	za łożyć.	Tak,	to	był	sposób,	by	oka zać	Lucia nowi	swoją
wdzięcz ność	 i	 jednocze śnie	 nie	 przyjąć	 tego	wszystkie go.	Weź -
mie	tylko	te	buty.	Za łożyła	je,	choć	były	zupełnie	nie odpowiednie
na	tę	porę	dnia,	i	ze szła	na	dół.
Agne se	cze ka ła	na	nią	niczym	sta ra	wiedź ma.
–	Szukam	Lucia na	–	oznajmiła	z	uśmie chem	Je mima.
Agne se	spojrza ła	z	dez aproba tą	na	jej	buty.



–	Il	capo	jest	w	bibliote ce.
Il	capo	czyli	szef,	prze tłuma czyła	sobie	w	myślach	Je mima.	Ru-

szyła	ostroż nie	w	kie runku,	który	wska za ła	jej	Agne se.	Za sta na -
wia ła	się,	co	ta	kobie ta	myśli	o	niej	i	o	tym,	co	ją	łą czy	z	il	capo.
Potem	jednak	uzna ła,	że	ma	w	tej	chwili	większe	zmar twie nia	niż
roz myśla nie	o	kobie cie,	która	od	pierwszej	chwili	poczuła	do	niej
wyraź ną	antypa tię.

W	ocze kiwa niu	na	te le fon	Char le sa	Lucia no	wypił	czte ry	drin-
ki.	Jego	ojciec	był	alkoholikiem,	dla te go	on	praktycz nie	nie	pijał
alkoholu,	choć	tym	ra zem	nie	mógł	się	powstrzymać.	Z	nie cier pli-
wością	 ocze kiwał	 na	 obie ca ne	 infor ma cje.	 Chciał	 poroz ma wiać
z	Je mimą,	ale	w	tym	celu	musiał	mieć	wszystkie	potrzeb ne	dane.
Był	na	nią	wście kły.	Cała	 ta	sytuacja	spra wiła,	 że	czuł	 się	sfru-
strowa ny	i	za nie pokojony.
Kie dy	usłyszał	puka nie	do	drzwi,	podszedł	do	nich	i	ener gicz nie

otworzył,	 za sta na wia jąc	 się,	 kto	 ośmie la	 się	 mu	 prze szka dzać.
Kie dy	ujrzał	uśmiechnię tą,	promienną	 twarz	 Je mimy,	aż	się	cof-
nął.	 Ta	 kobie ta	 promie nia ła	 szczę ściem.	Nie	wie dzia ła	 jesz cze,
że	on	wie.	Oczywiście,	że	była	za dowolona.	Jak	mogłoby	być	ina -
czej,	 skoro	dał	 jej	pokój	 tuż	obok	swoje go	 i	poda rował	ubra nia
war te	małą	for tunę?	Prze cież	za le ża ło	 jej	 tylko	na	pie nią dzach,
na	niczym	innym.	Te raz,	kie dy	za trudnił	Car lottę,	nie	mia ła	pra -
wie	nic	do	roboty,	a	to	ozna cza ło,	że	mogła	cie szyć	się	cudowny-
mi	wa ka cja mi…
–	Lucia no…	–	powie dzia ła	miękko,	a	jej	wzrok	spoczął	na	stoją -

cych	 na	 półkach	 książ kach.	 –	Och,	 ależ	 tu	 dużo	 ksią żek!	Masz
tyle	miejsca,	żeby	je	tu	trzymać!
–	Czy	po	to	 tu	przyszłaś?	–	spytał,	pa trząc	na	 idą cą	w	stronę

jego	biur ka	kobie tę.
Nie	mógł	za prze czyć,	że	to,	co	widział,	bar dzo	mu	się	spodoba -

ło.	Smukła,	za okrą glona	w	biodrach	 figura	była	nie mal	 ide alna.
Jego	wzrok	za trzymał	się	na	ab sur dalnie	wysokich,	kolorowych
sanda łach,	które	mia ła	na	nogach.	Z	nie wia domych	powodów	za -
łożyła	do	prostej	ba wełnia nej	 sukienki	buty,	które	nada wa ły	 się
na	przyję cie.	Były	tak	wysokie,	że	z	trudem	utrzymywa ła	w	nich
równowa gę.	Kie dy	doszła	do	biur ka,	przytrzyma ła	się	 jego	kra -



wę dzi.
Spojrza ła	na	swoje go	gospoda rza.	Najwyraź niej	był	z	ja kie goś

powodu	wście kły.	Miał	za ciśnię te	usta	i	zmrużone	oczy.	Widocz -
nie	coś	mu	się	nie	powiodło.	Ku	swe mu	za skocze niu	stwier dziła,
że,	podob nie	 jak	w	przypadku	Nicky’ego,	poczuła	na głą	ochotę,
by	zrobić	coś,	co	popra wiłoby	mu	na strój.	Zna leźć	ja kieś	cudow-
ne	le kar stwo	na	jego	bolącz kę.
–	Może	mogę	w	czymś	pomóc?
–	A	skąd	ci	przyszło	do	głowy,	że	potrze buję	pomocy?	–	spytał,

za skoczony	jej	prze nikliwością.
–	Widać	to	po	tobie.
Lucia no	 nie	 bar dzo	wie dział,	 co	 odpowie dzieć.	 Za cisnął	 zęby

i	pochylił	głowę.
–	Je steś	zły	–	powie dzia ła	miękko.
–	Nie	je stem.
–	Wiem,	to	nie	moja	spra wa	–	mruknę ła.	–	Powinnam	pilnować

wła sne go	nosa.
–	Dokładnie	tak	–	odparł	sucho.
Je mima	za rumie niła	się.	Pode szła	do	ogromne go	okna	i	wyjrza -

ła	na	ogród	ota cza ją cy	dom.
–	Przyszłam,	żeby	poroz ma wiać	o	ubra niach,	które	mi	kupiłeś.

–	Uniosła	 stopę,	 żeby	za de monstrować	but.	Za chwia ła	 się	 i	dla
równowa gi	musia ła	się	chwycić	opar cia	fote la.	Pospiesz nie	posta -
wiła	nogę	na	podłodze.	–	Cóż,	są	wspa nia łe,	ale	nie	za mie rzam
ich	przyjąć.	Chcia ła bym,	je śli	pozwolisz,	za trzymać	tylko	te	buty.
–	Ale	dla cze go?	–	Lucia no	nie	potra fił	ukryć	zdziwie nia.	–	Od-

wróć	się	i	patrz	na	mnie,	kie dy	ze	mną	roz ma wiasz.
Je mima	 nie chętnie	 zrobiła,	 o	 co	 prosił.	 Wola ła	 roz ma wiać

z	nim,	nie	pa trząc	na	jego	twarz.	Zbytnio	ją	to	roz pra sza ło.	Przy-
mknę ła	powie ki,	aby	dzię ki	temu	choć	trochę	zmniejszyć	ostrość
widze nia.
–	Cóż,	je stem	ci	bar dzo	wdzięcz na,	ale	nie	je stem	zwolennicz -

ką	przyjmowa nia	od	ludzi	drogich	pre zentów…
–	Nie	je stem	„ludź mi”!	–	prze rwał	jej	ostro.	–	Za ryzykowałbym

stwier dze nie,	że	nie jednokrotnie	przyjmowa łaś	od	męż czyzn	pre -
zenty.
–	To	prawda,	ale	to	nie	ozna cza,	że	to	było	wła ściwe.	Nie	mu-



szę	tego	robić.	Może	doszłam	do	wniosku,	że	pora	coś	w	sobie
zmie nić?
–	To	pewne	jak	to,	że	mamy	na	nie bie	dwa	księ życe	–	za drwił

z	niej.
–	Prze bywa nie	z	Nickym	zmie niło	mnie	–	Je mima	nie	da wa ła	za

wygra ną.	–	Zrozumia łam,	co	tak	na prawdę	jest	w	życiu	waż ne.
–	Zrozumia łaś	 to,	 jak	tylko	się	urodził.	Dla	cie bie	waż ne	są…

pie nią dze	–	przypomniał	jej.
Je mima	uniosła	brodę.
–	To	nie	ozna cza,	że	nie	mogłam	zmie nić	zda nia.	Zmie niłam	się.

Chcę	za cząć	wszystko	od	nowa.
Lucia no	omal	nie	wybuchnął	śmie chem.
–	Domyślam	się,	że	to	ja kiś	dowcip…
–	Otóż	nie	–	oznajmiła,	przypomina jąc	sobie,	ile	razy	Julie	skła -

da ła	 podob ne	 de kla ra cje.	 –	 Od	 cze goś	 trze ba	 za cząć.	 Zresz tą,
dla cze go	miałbyś	ofia rowywać	mi	te	ubra nia?
–	Nie	możesz	być	aż	tak	na iwna.
Jej	policz ki	przybra ły	odcień	pur pury.
–	Rozumiem,	że	da łeś	mi	te	rze czy,	ma jąc	wobec	mnie	konkret-

ne	ocze kiwa nia.	Ponie waż	jednak	nie	mogę	im	sprostać,	nie	za -
mie rzam	tego	poda runku	przyjąć.
–	Oczywiście,	że	możesz	im	sprostać	–	oznajmił,	omia ta jąc	 jej

figurę	wzrokiem,	od	które go	zrobiło	jej	się	gorą co.	Nic	nie	mogła
pora dzić	na	to,	że	poczuła	w	ca łym	cie le	na pię cie,	które go	źró-
dłem	był	znajdują cy	się	obok	męż czyzna.
–	Przyje cha łam	tu	ze	wzglę du	na	twoje go	syna,	nie	na	cie bie	–

oznajmiła	twar do.
Lucia no	za klął.
–	Sta wiam	spra wę	ja sno,	żeby	uniknąć	ewentualnych	nie poro-

zumień.
Lucia no	wstał	i	podszedł	do	niej	bliżej.	Co	taka	kobie ta	jak	ona

może	wie dzieć	o	uczciwości?
Stał	tak	blisko,	że,	gdyby	chcia ła,	mogła by	go	dotknąć.	Ser ce

wa liło	jej	jak	osza la łe	i	oddycha ła	szyb ko.
Wyprostowa ła	się	i	prze chyliła	lekko	głowę	na	bok.
–	Nie	podoba	mi	się	twoje	słownictwo.
–	A	mnie	się	nie	podoba	to,	co	mówisz.	Irytują	mnie	ludzie,	któ-



rzy	plotą	bzdury	i	kła mią.	Usiłujesz	mi	wmówić,	że	mnie	nie	po-
żą dasz,	a	to	wie rutne	kłamstwo!
Oczy	Je mimy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.
–	Za wsze	je steś	taki	pewny	sie bie?
Lucia no	 uniósł	 rękę	 i	 ujął	 w	 palce	 pa smo	włosów	 swobodnie

opa da ją ce	jej	na	czoło.
–	Chciałbym	 zoba czyć,	 jak	wyglą dasz	w	 roz pusz czonych	wło-

sach…
Nowy	 roz dział	w	 życiu.	Czy	 ona	na prawdę	 są dziła,	 że	da	 się

na brać	na	te	bzdury?	Jak	mogła	pa trzeć	mu	w	oczy	i	opowia dać
te	kłamstwa?	Zupełnie	nie	mia ła	wstydu.	Okła mywa ła	go	per fid-
nie	i	jesz cze	twier dziła,	że	to	on	się	myli.	Doskona le	znał	ten	typ
kobiet.	Kobie ca	prze wrotność	i	kłamliwa	na tura	nie	były	dla	nie -
go	ta jemnicą.
–	 To	wszystko	 sta je	 się	 zbyt…	 intensywne	 –	 powie dzia ła	 nie -

pewnie.
Lucia no	owinął	sobie	kosmyk	jej	włosów	wokół	palca.
–	Nie	powinnaś	mnie	okła mywać.	Gdybyś	wie dzia ła,	jak	bar dzo

mnie	to	wkurza,	nie	robiła byś	tego.
Czuła	jego	za pach.	Ja kaś	droga	woda	i	za pach	mę skie go	cia ła.

To	była	mie szanka,	wobec	której	nie	mogła	pozostać	obojętna.
–	Za	kilka	tygodni	wra cam	do	domu	–	przypomnia ła	mu	nie co

drżą cym	głosem.	–	Przyje cha łam	tu	tylko	ze	wzglę du	na	twoje go
syna.
–	Kła miesz…	To	nie	o	nie go	ci	chodzi	–	rzucił	przez	za ciśnię te

zęby.	–	Przyje cha łaś	tu,	żeby	być	ze	mną.	To	oczywiste.
–	Lucia no…	Nie	słuchasz,	co	do	cie bie	mówię.
–	Dla cze go	miałbym	słuchać,	skoro	mówisz	bzdury?
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	to	był	błąd.	W	jednej	chwili	poczuła,	jak

ugina ją	się	pod	nią	kola na.	Kie dy	pochylił	głowę	w	jej	stronę,	zo-
ba czyła,	jak	jego	źre nice	się	roz sze rza ją.	Bez	słowa	ostrze że nia
ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.	Poca łował	ją	mocno	i	zde cydowa -
nie.	Pra gnę ła	tego	poca łunku	i	on	o	tym	wie dział.
Je mima	prze sta ła	myśleć	o	czymkolwiek,	co	nie	było	nim.	Ten

poca łunek	był	wszystkim,	 cze go	 te raz	 chcia ła	 i	 cze go	 się	 bała.
Porwał	 ją	za	sobą	jak	fala,	spra wił,	że	kompletnie	się	za tra ciła.
Nigdy	nie	są dziła,	że	sta nie	się	to	za	spra wą	ta kie go	męż czyzny



jak	Lucia no.	Lucia no	nie	był	prawdziwy.	Może	była	nie doświad-
czona,	ale	nie	była	głupia.	Wie dzia ła,	że	może	być	dla	nie go	je dy-
nie	za bawką,	miłą	roz rywką,	która	wkrótce	się	mu	znudzi.	Nie
powinna	się	anga żować	w	taką	grę,	bo	potem	może	je dynie	cier -
pieć.
–	Ty	mnie	pra gniesz	–	wyszeptał	tuż	przy	jej	twa rzy.
Je mima	poczuła	w	jego	odde chu	de likatny	za pach	alkoholu.	Mi-

mowolnie	za drża ła.	Uwielbia ła	siłę	i	twar dość	jego	cia ła.	Na wet
przez	 ubra nie	 czuła,	 jak	 jest	 roz pa lony	 i	 gotowy.	 Wciąż	 czuła
smak	 jego	 ust	 i	 tym	 bar dziej	 chcia ła,	 by	 powtórzył	 poca łunek.
Mimo	 to	ze bra ła	w	sobie	wszystkie	 siły	 i	 opar ła	dłonie	na	 jego
pier si,	żeby	się	trochę	od	nie go	zdystansować.
–	Nie,	nie	tak	–	powie dzia ła,	walcząc	z	sama	sobą.
To	prawda,	pra gnę ła	go.	Nikogo	w	życiu	nie	pra gnę ła	tak,	jak

jego	te raz.	Uwolnie nie	się	od	nie go,	ze rwa nie	fizycz ne go	kontak-
tu	było	nie mal	bole sne.	Poczuła	 się	 tak,	 jakby	ktoś	 ode rwał	 jej
ka wa łek	 cia ła.	 Zrzuciła	 te	 idiotycz ne	 buty	 i	 sta nę ła	 przed	 nim
niż sza	o	kilka na ście	centyme trów.	Zupełnie	go	to	skonster nowa -
ło.	Puścił	 ją	na	chwilę	i	Je mima	wykorzysta ła	ten	moment,	żeby
się	mu	wywinąć	i	uciec.	Pobie gła	do	drzwi,	 jakby	ścigał	 ją	 ja kiś
potwór.
Lucia no	 się gnął	 po	 le żą ce	 na	 podłodze	 buty	 i	 spojrzał	 na	 nie

z	nie dowie rza niem.	Czy	jej	się	wyda wa ło,	że	jest	Kopciusz kiem?
Nie	wie dział,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Nigdy	dotąd	żadna	ko-
bie ta	 go	 tak	 nie	 potraktowa ła.	 Na lał	 sobie	 kolejne go	 drinka
i	usiadł	w	fote lu.	Na prawdę	tego	nie	rozumiał.	Dla cze go	ucie kła?
Dla cze go	mia ła by	 to	 robić?	 Jaką	korzyść	mogła	osią gnąć,	wku-
rza jąc	go?
I	na gle	otworzyła	mu	się	w	głowie	klapka.	Zrozumiał	jej	stra te -

gię.	Chcia ła	dostać	wię cej.	Za równo	ona,	jak	i	 jej	nie żyją ca	sio-
stra	urodziły	się	po	to,	by	chcieć	wię cej.	Wie dzia ła,	że	 jest	wy-
star cza ją co	boga ty,	żeby	dać	jej	dużo,	dużo	wię cej.	Tyle	tylko,	że
on	nie	zmie rzał	tego	zrobić.	Nie	miał	za mia ru	ob da rowywać	ko-
bie ty,	która	go	okła ma ła	i	chcia ła	wykorzystać	jego	syna	jako	na -
rzę dzie	 do	 osią gnię cia	 korzyści,	 jakby	 był	 ja kimś	 towa rem	 na
sprze daż.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dysząc	cięż ko,	Je mima	opar ła	się	o	drzwi	swoje go	pokoju.	Tyle
wyszło	z	jej	za mia ru	dyploma tycz ne go	podzię kowa nia	Lucia no	za
ubra nia.	Jęknę ła	głośno.	Dla cze go	wszystko,	co	się	wią za ło	z	tym
człowie kiem,	od	razu	tak	się	komplikowa ło?	Co	się	sta ło	z	jej	ro-
zumem?	Gdzie	się	podział	takt?	Dla cze go	odpowie dzia ła	na	jego
poca łunek	 z	 taką	 żar liwością,	 jakby	od	 tego	 za le ża ło	 jej	 życie?
Powinna	 się	 była	mu	 oprzeć,	 za miast	 za chę cać	 go	 do	 kontynu-
owa nia	tego,	co	robił.
Problem	pole gał	na	tym,	że	nikt	nie	robił	tego	tak	dobrze	jak

Lucia no	Vita le.	Kie dy	była	w	kole dżu,	wie lu	chłopa ków	próbowa -
ło	wskoczyć	jej	do	łóż ka.	To	głównie	z	tego	powodu	prze sta ła	się
z	nimi	uma wiać.	Skutek	był	taki,	że	w	wie ku	dwudzie stu	czte rech
lat	 wciąż	 była	 dzie wicą.	 Za mie rza ła	 pójść	 do	 łóż ka	 dopie ro
z	męż czyzną,	które go	pokocha.	W	pewnym	momencie	wyda wa ło
jej	się,	że	tym	męż czyzną	jest	Ste ven,	ale	on	ce nił	sobie	jej	czy-
stość	 jesz cze	 bar dziej	 niż	 rodzice.	 Na le gał,	 by	 prze strze ga li
nauk	kościoła	 i	pocze ka li	na	skonsumowa nie	związ ku	aż	do	ślu-
bu.	Jednak	kie dy	poznał	 jej	znacz nie	bar dziej	seksowną	siostrę,
jego	poglą dy	na	tę	spra wę	ule gły	za sadniczej	zmia nie.
–	 Nie	 moż na	 się	 odwrócić	 od	 swojej	 prawdziwej	 miłości	 –

oznajmił	które goś	razu.	–	Julie	jest	kobie tą	stworzoną	dla	mnie.
Je mima	 nie	 mogła	 powie dzieć	 tego	 sa me go	 o	 Lucia nie.	 Ten

człowiek	na	pewno	nie	był	 ide ałem.	Był	 arogancki,	 zbyt	pewny
sie bie	i	ze psuty	przez	swoje	bogactwo.	Mimo	to	nie	mogła	prze -
stać	o	nim	myśleć.	Podziwia ła	go	za	to,	 jak	się	odnosił	do	syna.
Moż na	powie dzieć,	 że	go	 lubiła,	 choć	zupełnie	nie	potra fiła	po-
wie dzieć,	skąd	się	bie rze	ta	sympa tia.	Kie dy	był	zły	albo	smutny,
mia ła	ochotę	zrobić	wszystko,	co	w	jej	mocy,	by	popra wić	mu	na -
strój.	Nie	wie dzia ła,	skąd	się	to	bie rze.	Wszelkie	logicz ne	ar gu-
menty	 nie	 mia ły	 za stosowa nia.	 Róż nili	 się	 od	 sie bie	 jak	 ogień
i	woda.



Najwyraź niej	 dla	 Lucia na	 seks	 był	 czymś	 nie zwykle	 waż nym
i	 wca le	 nie	musiał	 się	 wią zać	 z	 ja kimkolwiek	 za anga żowa niem
emocjonalnym.	Już	raz	był	żona ty.	Oże nił	się,	bę dąc	młodym	czło-
wie kiem,	 a	potem	stra cił	 dziecko	 i	 został	wdowcem.	Choć	miał
re puta cję	kobie cia rza,	kryło	się	za	tym	coś	wię cej.
Drzwi	jej	sypialni	na gle	się	otworzyły	i	ujrza ła	stoją ce go	w	nich

Lucia na.	Miał	 roz luź niony	kra wat,	a	 rę ka wy	koszuli	podwinię te
aż	do	łokci.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	wykrzyknę ła	z	konster na cją.
–	Szukam	cię.	Ucie kłaś	przede	mną.	Wiesz,	ja kie	to	irytują ce?
–	Byłeś	na tar czywy.
–	Taką	mam	na turę.
–	To	nie	jest	wytłuma cze nie.
–	Próbowa łaś	mi	wmówić,	że	je stem	ci	obojętny	–	za rzucił	jej.	–

Doskona le	wiesz,	że	to	było	wie rutne	kłamstwo.
–	Je steś	zbyt	pewny	sie bie,	Lucia no.
W	odpowie dzi	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	 je stem	skromnym	człowie kiem	 i	wiem,	kie dy	ktoś	mnie

chce.
Bez	wątpie nia	ma	w	tym	sporą	praktykę,	pomyśla ła,	przyglą da -

jąc	mu	 się	 uważ nie.	Wie dzia ła,	 że	 nie	 świadczyło	 to	 o	 niej	 do-
brze,	ale	za	każ dym	ra zem,	kie dy	na	nie go	spojrza ła,	nie	potra fi-
ła	się	skoncentrować	na	niczym	innym.	Jej	cia ło	na tychmiast	re -
agowa ło	na	jego	bliskość,	spra wia jąc,	że	mia ła	poważ ne	trudno-
ści	z	oddycha niem	 i	porusza niem	się,	nie	wspomina jąc	o	myśle -
niu.
–	Czyż byś	ocze kiwa ła	ode	mnie,	że	za proponuję	ci	apar ta ment

w	Pa ler mo,	Rzymie	albo	Pa ryżu?	Albo	że	zajmiesz	w	moim	życiu
zna czą cą	pozycję?
–	Dla cze go	mia ła bym	się	spodzie wać	po	tobie	cze goś	podob ne -

go?	–	spyta ła,	nie	kryjąc	zdumie nia.
–	Utrzymanka	ma	pewne	pra wa.	Przypadkowa	kochanka	nie.
–	Na prawdę	nie	rozumiem,	o	czym	roz ma wia my.	Są dziłam,	że

utrzymanki	wymar ły	 już	 dawno	 temu	 –	 powie dzia ła	 z	 lekka	 za -
skoczona,	 nie	 bar dzo	 bowiem	potra fiła	 zrozumieć,	 po	 co	 jej	 to
mówi.	Chyba	nie	są dził,	że	mogła by	zostać	dla	nie go	kimś	ta kim?
Ten	pomysł	wydał	jej	się	tak	ab sur dalny,	że	aż	się	roze śmia ła.



–	Nie	chcę	z	tobą	roz ma wiać	–	oznajmił	z	na głą	nie cier pliwo-
ścią	w	głosie.	Dotknął	jej	włosów.	–	Podoba ją	mi	się	twoje	włosy.
Są	ta kie	długie.	Prze dłużasz	je?
–	Nie,	są	w	stu	procentach	moje	–	powie dzia ła	zduszonym	gło-

sem.	Stał	zbyt	blisko	niej	i	czuła	cie pło	promie niują ce	z	jego	cia -
ła.
I	 tu	 ją	 miał.	 Doskona le	 wie dział,	 że	 za le dwie	 kilka	 mie się cy

temu	matka	jego	dziecka	mia ła	krótkie	włosy.	Ale	o	tym,	że	Je mi-
ma	kła mie,	już	wie dział.	Char les	Bennett	nigdy	się	nie	mylił.	Tak
na prawdę	było	mu	obojętne,	kim	była	Je mima	Bar ber.	Chciał	je -
dynie	zoba czyć	jej	wspa nia łe	włosy	roz rzucone	na	podusz ce.	Bez
chwili	wa ha nia	pochylił	się	i	wziął	ją	na	ręce.
–	Lucia no,	puść	mnie!
–	Nie.	Pra gnę	cię.
–	To	nie	wystar czy.
Otworzył	drzwi	łą czą ce	ich	sypialnie.
–	Dla	mnie	wystar czy,	piccolo	mia.
Chcia ła	mu	powie dzieć,	jak	bar dzo	się	myli,	ale	jej	nie	pozwolił.

Za mknął	 jej	 usta	 poca łunkiem	 tak	 za chłannym	 i	 na miętnym,	 że
z	jej	głowy	zniknę ły	wszelkie	myśli,	poza	tą	jedną:	chcia ła,	by	ca -
łował	 ją	 tak	 w	 nie skończoność.	 Wsunę ła	 mu	 palce	 we	 włosy
i	przycią gnę ła	 jego	głowę	ku	sobie.	Musia ła	go	dotykać.	Ta	po-
trze ba	była	tak	silna,	że	prze wyż sza ła	wszystkie	inne.
Położył	ją	na	łóż ko	i	spojrzał	na	nią	z	góry.	Wie dział,	jaką	jest

kobie tą.	Wie dział,	do	cze go	jest	zdolna.	Ale	nie	mogło	go	to	po-
wstrzymać.	Pra gnę ła	go	 i	 za mie rzał	 to	wykorzystać.	Nie	pa no-
wał	 nad	 sobą,	 ale	 da wa ło	 mu	 to	 poczucie	 wolności.	 Za mie rzał
zrobić	to,	na	co	miał	ochotę.	Je mima	bę dzie	jego	tak	długo,	 jak
on	ze chce.	Pochylił	się	 i	po	raz	kolejny	zmiaż dżył	 jej	usta	poca -
łunkiem.	Kie dy	położył	rękę	na	jej	pier si,	poczuł,	jak	szyb ko	bije
jej	ser ce.	Jego	wła sne	biło	wca le	nie	wolniej.	Usta	Je mimy	były
gorą ce	i	słodkie,	tak	słodkie,	że	nie	był	w	sta nie	się	od	nich	ode -
rwać.
Jego	 poca łunki	 były	 jak	 nar kotyk.	 Je mima	 nie	 mogła	 się	 im

oprzeć.	 Jesz cze	 tylko	 ten	 je den.	A	potem	co?	Lucia no	uniósł	 ją
nie co,	by	roz piąć	sta nik,	po	czym	zdjął	go	z	niej	jednym	ruchem.
–	Ależ	je steś	piękna	–	szepnął	z	za chwytem,	wodząc	palcem	po



ide alnie	ukształtowa nej	pier si.	Pochylił	się,	żeby	wziąć	w	usta	na -
brzmia ły	sutek.
Uczucie,	 ja kie go	doświadczyła,	było	nie ziemskie.	 Jęknę ła,	wy-

chyla jąc	się	ku	nie mu.	Była	roz pa lona.	Lucia no	z	we rwą	za czął	ją
pie ścić,	lizać,	ką sać,	spra wia jąc,	że	z	każ dą	chwilą	czuła	się	co-
raz	bar dziej	roz pa lona.	Wiła	się	pod	nim	na	łóż ku,	a	jej	cia ło	sta -
ło	 się	 sie dliskiem	 roz koszy	 tak	 intensywnej,	 że	 aż	 trudnej	 do
znie sie nia.	 Była	 zdziwiona	 tym,	 ja kie	 dozna nia	 potra fił	 w	 niej
wzbudzić	Lucia no.
Nie cier pliwym	 ruchem	 ścią gnął	 z	 niej	 spódnicę.	 Spojrza ła	 na

nie go	z	lekką	oba wą.	Czy	spodoba	mu	się	to,	co	widzi?	Ona	sama
mia ła	 przed	 ocza mi	 opa lony,	 umię śniony	 tors,	 prze chodzą cy
w	pła ski	brzuch	i	wą skie	biodra.	Instynktownie	uniosła	ręce,	by
za kryć	przed	nim	pier si,	ale	ją	powstrzymał.
–	Nie.	Zrobimy	to	po	moje mu,	piccolo	mia.
–	Pozwól	mi	się	dotykać…	–	bła ga ła.
–	Innym	ra zem.
Za czął	ca łować	ją	wzdłuż	że ber,	po	pła skim	brzuchu,	aż	dotarł

do	za głę bie nia	mię dzy	uda mi.
Je mima	znie ruchomia ła.	Skoncentrowa ła	się	na	tym,	co	jej	ro-

bił	i	jak	nie wia rygodnie	dobrze	się	z	tym	czuła.	Lucia no	roz sunął
jej	 nogi	 i	 za czął	 ją	mię dzy	nimi	 lekko	na ciskać	 ję zykiem.	Kie dy
poczuł,	że	uniosła	biodra,	roze śmiał	się.
–	Je stem	w	tym	na prawdę	nie zły	–	powie dział	bez wstydnie.
Mówił	 prawdę.	Wyczuł	 jej	 najczulsze	miejsca	 i	 za czął	 je	 pie -

ścić.	Używał	do	tego	ję zyka,	palców,	a	na wet	zę bów.	Ser ce	Je mi-
my	wa liło	jako	osza la łe,	jakby	bie gła	w	ja kimś	ma ra tonie.	Gdzieś
głę boko	w	środku	za czę ło	coś	w	niej	wzbie rać,	dojrze wać,	roz wi-
jać	się.	Tra wił	ją	ogień,	coraz	bar dziej	gwałtowny,	pochła nia ją cy
wszystko.	 Nie	 była	 już	 w	 sta nie	 go	 kontrolować.	 Jej	 cia łem
wstrzą snę ły	gwałtowne,	nie mal	bole sne	konwulsje.	Mia ła	wra że -
nie,	 że	 jej	głowa	szybuje	gdzieś	w	kosmosie,	podczas	gdy	cia ło
było	ocię ża łe	i	nie ruchome.
–	Chyba	już	dłużej	nie	zdołam	się	powstrzymać,	piccolo	mia.
Je mima	była	w	szoku.	Już	nie	żyła	w	bez piecz nym,	dobrze	so-

bie	zna nym	świe cie,	ale	wkroczyła	na	nową,	dużo	bar dziej	nie -
bez piecz ną	drogę.	Doskona le	wie dzia ła,	że	jej	sła bością	nie	było



to,	 co	dzię ki	nie mu	poczuła,	 ale	on	 sam.	To	była	osza ła mia ją ca
ra dość,	 której	 doświadczyła,	widząc	wyraz	 jego	 oczu,	 kie dy	 na
nią	pa trzył.	Świa domość,	że	za spokoje nie	 jej	 spra wiło	mu	przy-
jemność,	popra wiło	jej	na strój.	Poczuła	w	sobie	siłę	i	to	na pełniło
ją	prze dziwnym	cie płem.
–	Robisz	ze	mną	dziwne	rze czy	–	jęknął,	odsuwa jąc	się	od	niej.

–	O	mały	włos	za pomniałbym	o	pre zer wa tywie.
Po	chwili	znów	był	przy	niej	i	po	raz	pierwszy	poczuła	na	sobie

dotyk	 jego	 na gie go	 cia ła.	 To	 wystar czyło,	 żeby	 znów	 poczuła
w	sobie	ten	płomień,	który	przed	chwilą	został	uga szony.	Tym	ra -
zem	 poca łował	 ją	 wolno	 i	 de likatnie.	 Je mima	 za nurzyła	 palce
w	ciemnych	 lokach	Lucia na	 i	przycią gnę ła	ku	sobie	 jego	głowę.
On	jednak	odsunął	się	nie co,	po	czym	wszedł	w	nią	zde cydowa -
nym	ruchem.
–	Wciąż	 je steś	cia sna	–	powie dział	sfrustrowa ny,	cze ka jąc,	aż

się	roz luź ni	i	pozwoli	mu	w	sie bie	wejść	do	końca.
Nie	mogła	mu	powie dzieć,	że	jest	dzie wicą.	Był	prze kona ny,	że

urodziła	jego	syna	i	że	ma	w	tych	spra wach	nie ma łe	doświadcze -
nie.	Za mknę ła	oczy	i	wyszła	mu	na prze ciw,	zde cydowa na	mieć	to
wresz cie	 za	 sobą.	 Nie	 pozwoliła	 dojść	 do	 głosu	myślom,	 które
kryły	się	gdzieś	z	tyłu	głowy.	Wie dzia ła,	cze go	dotyczyły.	Pra gnę -
ła	 Lucia na	 i	 za mie rza ła	 się	wresz cie	 dowie dzieć,	 o	 co	 ten	 cały
szum.
Lucia no	usta wił	się	pod	lepszym	ką tem	i	wszedł	w	nią	głę boko,

aż	do	sa me go	końca.
Je mima	krzyknę ła,	a	jej	oczy	na pełniły	się	łza mi.
–	To	boli!
Lucia no	 znie ruchomiał.	 Spojrzał	 na	 nią	 z	 nie dowie rza niem.

Prze czuwał	to.	Jego	cia ło	na potka ło	na	opór,	w	które go	istnie nie
rozum	nie	 chciał	wie rzyć.	Oczywiście,	wie dział,	 że	nie	urodziła
Niccola,	ale	za łożył,	że	mia ła	w	życiu	wie lu	męż czyzn.	Prze kona -
nie	się,	że	jest	ina czej,	wstrzą snę ło	nim.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	szorstko.
–	Na turalnie	–	za pewniła	go.	Poruszyła	się	pod	nim,	spra wia jąc,

że	 jego	pra gnie nie	odżyło	na	nowo.	Wycofał	się	z	niej,	po	czym
ponownie	wszedł	w	nią	z	pełnym	sa tysfakcji	westchnie niem.
Ból	 ze lżał	 i	 Je mima	powoli	 za czyna ła	 odczuwać	przyjemność.



Za cisnę ła	palce	na	jego	ra mionach	i	uniosła	biodra.	Podda ła	się
na rzucone mu	przez	Lucia na	rytmowi.	Poruszał	się	w	niej	coraz
szyb ciej,	 aż	 doprowa dził	 do	 tego,	 że	 z	 jej	 gar dła	 wydobył	 się
prze cią gły	 jęk.	 Oplotła	 go	 noga mi,	 roz koszując	 się	 cudownym
pulsowa niem,	ja kie	odczuła	w	ca łej	miednicy.	To	pulsowa nie	roz -
la ło	się	po	chwili	po	ca łym	cie le,	spra wia jąc	jej	nie sa mowitą	przy-
jemność.	Czuła	się	nie ziemsko.
Ob ję ła	go	ra miona mi,	ale	za uwa żyła,	że	ją	odtrą ca.	Zsunął	się

z	niej,	wstał	z	łóż ka	i	poszedł	prosto	do	ła zienki.	Ku	swe mu	za -
skocze niu	zoba czył	na	swojej	skórze	krew.	Je mima	była	dzie wi-
cą.	Jak	to	się	mia ło	do	jego	wyobra że nia	o	tej	kobie cie?	Co	on	so-
bie	myślał?	Co	on,	do	dia bła,	zrobił?
Wytarł	 się	 i	 za łożył	 dżinsy.	 Wystar czyło,	 że	 o	 niej	 pomyślał,

a	 już	był	dla	niej	gotowy.	Dzie wica?	Był	prze kona ny,	że	Je mima
jest	 kłamliwą,	 polują cą	 na	 jego	ma ją tek	 kobie tą,	 ja kich	 spotkał
wie le.	Nie,	nie	chciał	myśleć	o	prze szłości,	choć	to	wła śnie	wyda -
rze nia	z	prze szłości	spra wiły,	że	stał	się	wobec	kobiet	taki,	a	nie
inny.
Powinna	go	była	ostrzec.	Tyle	tylko,	że	wówczas	musia ła by	wy-

znać	mu	prawdę.	Jemu	sa me mu	nie	przyszło	to	do	głowy.	Nigdy
nie	miał	do	czynie nia	z	dzie wicą.	Był	pierwszym	męż czyzną	Je mi-
my	i	świa domość	tego	faktu	w	ja kiś	sposób	zmie niła	jego	stosu-
nek	 do	 niej.	Nie	mógł	 już	 porównywać	 jej	 z	 Julie	 ani	 ze	 swoją
żoną,	Gigi.	Je mima	była	z	nich	najbar dziej	nie winna	i	nie doświad-
czona.
Słysząc,	że	Lucia no	wychodzi	z	ła zienki,	Je mima	przykryła	się

prze ście ra dłem,	choć	ten	gest	za pewne	był	nie co	spóź niony.	Za -
sta na wia ła	się,	co	on	o	niej	myśli.	Dopie ro	te raz	w	pełni	zda ła	so-
bie	 spra wę	z	 tego,	 co	 się	 sta ło.	Lucia no	 znał	 już	prawdę.	Wie -
dział,	że	go	okła ma ła,	że	nie	była	mamą	Nicky’ego.
O	czym	ona	myśla ła,	idąc	z	nim	do	łóż ka?	Jak	mogła	za pomnieć

o	tym,	że	w	ten	sposób	prawda	wyjdzie	na	jaw?	Oczywiście,	nie
mia ła	tego	w	pla nach.	Ma rzyła	o	tym,	ale	co	inne go	ma rzyć,	a	co
inne go	te	ma rze nia	re alizować.	Nie	prze widzia ła,	czym	się	może
skończyć	kokie towa nie	ta kie go	męż czyzny	jak	Lucia no.	Wie dział,
że	go	pożą da	i	za cią gnię cie	jej	do	łóż ka	nie	było	dla	nie go	trudne.
–	A	więc…	–	za czął,	opie ra jąc	się	o	fra mugę.	Miał	na	sobie	tyl-



ko	dżinsy	i	jego	widok	za pie rał	dech	w	pier si.	–	Na	ile	wyce niłaś
sobie	swoje	dzie wictwo?
–	Słucham?	–	Je mima	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.
Lucia no	uniósł	brew.
–	Cóż,	za pewne	ka żesz	mi	za	to	za pła cić,	podob nie	jak	ka żesz

sobie	pła cić	za	wszystko	inne.	Da wa nie	cze gokolwiek	za	dar mo
nie	jest	w	twoim	stylu.
Twarz	Je mimy	przybra ła	odcień	pur pury.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.
Lucia no	wykonał	ręką	nie cier pliwy	gest.
–	Daj	spokój	z	tymi	kłamstwa mi,	Je mimo.	To	tylko	mnie	złości,

a	uwierz	mi,	nie	chcesz	mnie	widzieć	roz złosz czone go.
Ton	jego	głosu	był	lodowa ty.	Lucia no	ją	prze ra żał.	I	tak	była	już

dosta tecz nie	zła	na	samą	sie bie	za	to,	co	zrobiła.
–	Dobrze,	nie	będę	wię cej	kła mać.	Wiesz	już,	że	nie	urodziłam

Nicky’ego.
–	Wiem	o	tym	od	ja kie goś	cza su.	Pytam	więc,	jaka	jest	cena	za

twoje	dzie wictwo?
–	Nie	je stem	taka,	jak	myślisz,	Lucia no!
Jego	usta	ułożyły	się	w	drwią cy	uśmiech.
–	 Skoro	 próbowa łaś	 prze handlować	 dziecko,	 równie	 dobrze

możesz	wyce nić	swoje	dzie wictwo.
–	Nigdy	 nie	 próbowa łam	 sprze dać	 dziecka!	 –	 za prote stowa ła

gwałtownie.	–	To	nie	jest	w	moim	stylu!
–	Ale	ukrywa nie	go	przed	wła snym	ojcem	jest?
Je mima	poczuła,	że	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Wie dzia ła,	że	sło-

wa	Lucia na	nie	są	pozba wione	ra cji.	Okła mywa ła	go	 i	popełniła
wie le	błę dów.	Jednym	z	nich	było	pójście	z	nim	do	łóż ka.	Prze kro-
czyła	gra nicę	dzie lą cą	to,	co	jest	słusz ne,	od	tego,	cze go	nie	po-
winno	się	robić.
–	Moje	pierwsze	pyta nie	jest	ta kie:	kim	na prawdę	je steś?	Choć

już	znam	na	to	pyta nie	odpowiedź.	Wie dzia łem	to,	jesz cze	za nim
poszliśmy	do	łóż ka.
Oczy	Je mimy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.
–	Tak?	A	mimo	to…	–	prze rwa ła,	a	jej	wzrok	odruchowo	pobiegł

w	kie runku	zmierz wionej	poście li.
–	Nie	spodzie wa łem	się	jednak,	że	nigdy	z	nikim	nie	spa łaś…



Je mima	wciąż	nie	potra fiła	przejść	do	porządku	nad	tym,	co	od
nie go	usłysza ła.
–	Wie dzia łeś,	że	nie	urodziłam	Nicky’ego,	a	mimo	to…
–	Seks	to	seks.	Nie	za pominaj,	że	sporo	wypiłem	i	mia łem	na

cie bie	ochotę.	Nie	było	dla	mnie	waż ne,	kim	je steś…	–	oznajmił,
nie	kryjąc	drwiny.
Je mima	pobla dła.	Wie dzia ła,	że	to	jest	kara	za	to,	że	nie	wybie -

ra ła	 uważ niej,	 z	 kim	 wchodzi	 w	 intymne	 stosunki.	 Wła śnie	 jej
oznajmił,	że	potraktował	ją	jak	kobie tę,	której	za da niem	jest	je -
dynie	za spokoje nie	jego	pożą da nia.
–	Od	jak	dawna	wiesz?
–	Odkąd	przyle cie liśmy	na	Sycylię.
Przypomnia ła	sobie,	jak	jesz cze	na	lotnisku	jego	na strój	gwał-

townie	się	zmie nił.
–	Wyobra żam	sobie,	co	o	mnie	myślisz…
–	Nie	masz	poję cia,	co	o	tobie	myślę.
–	Tak	bar dzo	kocham	Nicky’ego…
–	Oczywiście,	nie	spodzie wa łem	się,	że	powiesz	coś	inne go.
–	Ba łam	się,	że	 jak	ci	wyznam,	że	 je stem	je dynie	 jego	ciotką,

na tychmiast	mnie	od	nie go	odsuniesz.
–	To	wyzna nie	także	nie	jest	dla	mnie	za skocze niem.	–	Lucia no

skrzyżował	ręce	na	pier si,	wciąż	opie ra jąc	się	o	fra mugę.
–	Zajmowa łam	 się	nim	pra wie	od	 sa me go	urodze nia	 –	powie -

dzia ła,	jakby	się	chcia ła	przed	nim	wytłuma czyć.
–	Wie dzia łaś,	że	twoja	siostra	jest	surogatką?
–	Tak,	ale	nie	zna łam	szcze gółów.	Nie	wie dzia łam,	kto	jest	oj-

cem.	Julie	nie	ufa ła	ani	mnie,	ani	nikomu	inne mu.	Wie dzia ła,	że
nie	akceptuję	tego,	co	robi	i,	choć	zosta wiła	Nicky’ego	pod	moją
opie ką,	nie	prze ka za ła	mi	żadnych	infor ma cji,	które	mogłyby	po-
krzyżować	jej	pla ny.
Lucia no	nie	był	prze kona ny.	Wie dział,	jak	bar dzo	roz budowa ne

mogły	być	kłamstwa	tych,	którzy	chcą,	by	były	wia rygodne.	Znał
to	z	wła sne go	doświadcze nia	z	prze szłości.	Jego	oczy	pociemnia -
ły.
–	Wychowywa łyście	się	w	innych	domach?
–	Tak…
–	Kie dy	spotka łyście	się	po	raz	pierwszy?



–	Kilka	mie się cy	przed	jej	zajściem	w	cią żę.	Dowie dzia łam	się
o	ca łej	spra wie	dopie ro,	jak	się	poja wiła	u	mnie	z	Nickym.	–	Spoj-
rza ła	na	swoje	cia sno	sple cione	palce.	Przypomnia ła	sobie	wła -
sne	podnie ce nie,	kie dy	się	dowie dzia ła,	że	ma	siostrę	bliź niacz -
kę,	która	chce	się	z	nią	spotkać.
Nigdy	 nie	 próbowa ła	 szukać	 swoich	 biologicz nych	 rodziców,

ponie waż	nie	chcia ła	zra nić	tych,	którzy	ją	wychowa li.	Nie	przy-
szło	 jej	 jednak	do	głowy,	że	może	mieć	siostrę,	 i	to	bliź niacz kę.
Oka za ło	się,	że	ich	biologicz ny	ojciec	był	nie zna ny,	a	matka	zmar -
ła	z	przedawkowa nia	nar kotyków.	Jednak	największym	smutkiem
na pa wa ło	ją	to,	cze go	się	dowie dzia ła	o	siostrze.	W	nie mowlęc-
twie	bar dzo	 cięż ko	 chorowa ła,	 a	 jej	 rodzina	 za stępcza	 oka za ła
się	jedną	wielką	poraż ką.
–	Mia łam	znacz nie	wię cej	szczę ścia	niż	Julie.	Moi	rodzice	po-

kocha li	mnie	od	sa me go	początku.	Oni	nie	odrzuciliby	mnie	tylko
dla te go,	że	gorzej	ra dziłam	sobie	w	szkole.
–	Nie	inte re suje	mnie	historia	życia	Julie.
–	A	może	powinna?	Prze cież	to	matka	Nicky’ego.
–	Cie szę	się,	 że	 jej	 tu	nie	ma.	Przynajmniej	nie	bę dzie	mogła

wyrzą dzić	 moje mu	 synowi	 wię cej	 zła	 –	 powie dział	 zgodnie
z	prawdą.
–	 Bar dzo	 miło	 z	 twojej	 strony!	 –	 wykrzyknę ła	 i	 ze rwa ła	 się

z	łóż ka,	chwyta jąc	prze ście ra dło,	żeby	się	nim	okryć.
–	Czyż by?	Była	jego	matką	i	dzię ki	temu	mia ła	do	nie go	pewne

pra wa,	ale	nie	chcia ła	z	nich	skorzystać.	Dziecko	zupełnie	jej	nie
ob chodziło!
Je mima	ruszyła	w	stronę	drzwi	prowa dzą cych	do	 jej	 sypialni.

Cała	 drża ła,	 a	 jej	 oczy	 były	 pełne	 łez.	 Jej	 pierwsza	 przygoda
z	seksem	oka za ła	się	zupełnym	nie wypa łem.	Czuła	się	bez war to-
ściowa	i	odrzucona.	Co	wię cej,	ka la no	pa mięć	jej	siostry	i	nic	nie
mogła	na	to	pora dzić,	ponie waż	Julie	rze czywiście	nie	postą piła
uczciwie.	Ale	prze cież	nikt	nie	jest	do	końca	zły.	Się gnę ła	do	wa -
liz ki	po	szla frok	i	poszła	do	ła zienki.
Chcia ła	wziąć	prysz nic,	żeby	zmyć	z	sie bie	wspomnie nie	doty-

ku	Lucia na.	Odkrę ciła	wodę	i	sta nę ła	pod	gorą cym	strumie niem.
Jej	myśli	popłynę ły	w	kie runku	Julie.	Ogar nął	ją	ogromny	żal.	Być
może,	 gdyby	 spę dza ły	 ra zem	wię cej	 cza su,	 spra wy	potoczyłyby



się	 ina czej.	Była	 jednak	świa doma	tego,	że	siostra	nigdy	 jej	nie
słucha ła.	Nigdy	nie	 pyta ła	 jej	 o	 radę	 ani	 nie	 chcia ła	 poznać	 jej
opinii	na	taki	czy	inny	te mat.	Zwłasz cza	je śli	chodziło	o	dziecko.
Nicky	od	pierwszej	chwili	za skar bił	sobie	głę bokie	uczucie	Je -

mimy.	Był	nie szczę śliwym	dzieckiem,	które	odrzuciła	wła sna	mat-
ka.
–	Nie	potra fię	być	matką!	–	krzycza ła	Julie,	nie	mogąc	znieść

nie ustanne go	pła czu	Nicky’ego.	–	Mówisz,	że bym	go	kołysa ła,	ale
nie	czuję	się	z	tym	dobrze.	Przez	nie go	to	ja	czuję	się	źle!
Nicky	miał	kolkę	i	Julie	nie	była	w	sta nie	pora dzić	sobie	z	tym

proble mem.	 Je mima	 próbowa ła	 jej	 pomóc	 i	 skutek	 był	 taki,	 że
całkowicie	 prze ję ła	 nad	 nim	 opie kę.	 Julie	 wróciła	 do	 pra cy	 do
Londynu,	zosta wia jąc	syna	z	siostrą.	Julie	nigdzie	nie	za grze wa ła
miejsca	na	dłużej.	Nie	potra fiła	z	nikim	na wią zać	trwa łej	re la cji
i	jej	syn	nie	był	pod	tym	wzglę dem	wyjątkiem.	Jej	życiowa	filozo-
fia	 sprowa dza ła	 się	 do	 ucie ka nia	 przed	 trudnymi	 sytuacja mi
i	przed	odpowie dzialnością.
Lucia no	nie	mia ła	dla	niej	współczucia.	Je mima	uwa ża ła,	że	jej

siostra,	choć	popełniła	w	życiu	wie le	błę dów,	nie	była	złą	osobą.
Je mima	 za cisnę ła	 pa sek	 szla froka	 i	 ruszyła	 do	 drzwi,	 które

wciąż	były	otwar te.
–	Kocha łam	moją	siostrę…	i	nie	za mie rzam	nikogo	za	to	prze -

pra szać!	Przykro	mi,	że	cię	okła ma łam.	To	nie	było	słusz ne.	Ba -
łam	się	jednak,	że	stra cę	Nicky’ego.	Wiem,	że	to	mnie	nie	tłuma -
czy.	 Powinnam	od	 razu	powie dzieć	 ci	 o	 tym,	 że	matka	 twoje go
syna	nie	żyje.
Usta	Lucia na	wykrzywił	grymas.
–	Mia łaś	dobrą	za ba wę,	prawda?
Je mima	 spojrza ła	 na	 nie go	 pyta ją co,	 ale	 w	 tej	 chwili	 gdzieś

w	domu	roz legł	się	płacz	malca.
–	Nicky	pła cze	–	powie dzia ła,	rusza jąc	do	drzwi.
–	Car lotta	się	nim	zajmie	–	powstrzymał	ją.
Je mima	przez	chwilę	na słuchiwa ła	dochodzą cych	z	góry	 łkań,

po	czym	ruszyła	koryta rzem	w	stronę	schodów.
–	Nie	mogę	go	tak	zosta wić	–	rzuciła	przez	ra mię,	wyczuwa jąc,

że	Lucia no	nie	jest	za dowolony.
Wkrótce	 stąd	 wyje dzie.	 Te raz,	 kie dy	 Lucia no	 już	 wie,	 że	 go



okła ma ła	i	że	nie	ma	żadnych	praw	do	chłopca,	bę dzie	chciał	się
jej	 pozbyć.	Była	 je dynie	 zdziwiona	 tym,	 że	wie dząc	 to,	 poszedł
z	nią	do	łóż ka.	Przyznał,	że	tego	dnia	wypił	za	dużo.	Czyż by	tylko
temu	za wdzię cza ła	 jego	za inte re sowa nie	swoją	osobą?	Zresz tą,
ja kie	to	mia ło	te raz	zna cze nie?	Za	ja kiś	czas	Lucia no	całkowicie
za pomni	o	jej	istnie niu.	Za pytał,	na	ile	wyce niła	sobie	swoje	dzie -
wictwo.	Tym	pyta niem	upokorzył	ją	i	za wstydził.
Och,	 dla cze go	 spra wił,	 że	 ta	 ich	 wspólna	 chwila	 roz budziła

w	niej	ta kie	przykre	uczucia?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Car lotta	kołysa ła	malca	w	ra mionach,	bez skutecz nie	próbując
go	uspokoić.	Chłopiec	był	pur purowy	na	twa rzy	i	za nosił	się	szlo-
chem.
–	Nie	lubi,	żeby	go	kołysać,	kie dy	jest	zde ner wowa ny	–	powie -

dzia ła	 Je mima	 ła godnym	 tonem.	 Szkoda,	 że	 nikt	 nie	 pomyślał
o	tym,	by	je	ze	osobą	skontaktować,	za nim	Car lotta	za czę ła	się
zajmować	Nickym.
Dziewczyna	bez	słowa	poda ła	jej	pła czą ce	nie mowlę.	Je mima,

nie	ba cząc	na	stoją ce go	w	drzwiach	Lucia na,	za czę ła	czule	prze -
ma wiać	do	chłopca,	który,	nie	prze sta jąc	 szlochać,	wtulił	 twarz
w	za głę bie nie	mię dzy	jej	ra mie niem	a	szyją.
–	Coś	mu	się	przyśniło	i	się	wystra szył.	Wystar czy	spokojnie	do

nie go	 mówić,	 to	 się	 uspokoi	 –	 oznajmiła,	 chodząc	 po	 pokoju.
W	końcu,	kie dy	płacz	dziecka	nie co	ze lżał,	usia dła	w	buja nym	fo-
te lu	nie opodal	łóżecz ka.
Lucia no	miał	na	sobie	je dynie	koszulkę	i	dżinsy.	Widać	było,	że

na rzucił	 je	 w	 pośpie chu.	 Je mima	 pod	 szla frokiem	 była	 całkiem
naga.	Czuła	się	za kłopota na.	Nie	chcia ła,	by	ktokolwiek	się	do-
wie dział,	że	spa ła	z	Lucia nem.	To	była	jej	prywatna	spra wa.	Car -
lotta	uśmiechnę ła	się	do	niej,	najwyraź niej	ucie szona,	że	chłopiec
wresz cie	prze stał	pła kać.
Lucia no	był	za skoczony	tym,	jak	szyb ko	Je mima	sobie	z	nim	po-

ra dziła.	Chłopiec	za cisnął	pa lusz ki	na	jej	palcu,	jakby	się	bał,	że
zniknie.	Najwyraź niej	za	nią	tę sknił.	Na gle	zna lazł	się	w	nowym
miejscu,	w	 ob cym	 środowisku,	 a	 z	 jego	 pola	widze nia	 zniknę ła
osoba,	 z	 którą	był	najbar dziej	 zwią za ny.	Lucia no	dopie ro	 te raz
zdał	sobie	spra wę	z	tego,	na	co	go	na ra ził.	Pole cił	Car lotcie,	by
zajmowa ła	się	dzieckiem	sama,	jak	najmniej	anga żując	Je mimę.
Jednakże	jak	mógł	jednocze śnie	kochać	go	i	pozba wić	towa rzy-

stwa	je dynej	osoby	na	świe cie,	która	była	mu	bliska?
Ku	swe mu	za skocze niu	poczuł	wstyd,	uczucie,	które go	nie	do-



świadczał	od	lat.	Pa trzył,	jak	Je mima	gła dzi	główkę	dziecka,	i	do-
strzegł	w	jej	oczach	czułość.
–	Matka	to	matka	–	powie dzia ła	po	włosku	Car lotta.
Cóż	za	ironia!	Je mima	nie	była	matką	Niccola,	choć	oboje	byli

do	 sie bie	 nie zwykle	 przywią za ni.	Musi	 poroz ma wiać	 ze	 swoim
prawnikiem.	Niech	zdobę dzie	dokładne	infor ma cje	na	te mat	Je -
mimy	Bar ber.	Chciał	wie dzieć,	 jaką	na prawdę	jest	kobie tą.	Czy
mógł	za ufać	wła sne mu	instynktowi?	Czy	mógł	uwie rzyć	w	to,	co
mu	mówiła?	Każ dy,	kto	bronił	Julie	Mar shall,	wzbudzał	jego	nie -
ufność.
Podszedł	 do	 fote la,	 na	 którym	 buja ła	 się	 Je mima.	Nicky	 ode -

rwał	wzrok	od	ciotki	i	spojrzał	ciemnymi	ocza mi	na	Lucia na.	Pa -
trzył	na	nie go	przez	chwilę,	po	czym	uśmiechnął	się	sze roko	bez -
zęb nymi	usta mi.	Lucia na	za murowa ło.	To	była	pierwsza	pozytyw-
na	 re akcja,	 jaką	 uzyskał	 od	 syna.	 Za sta na wia ją ce,	 że	 ma lec
uśmie chał	 się	 je dynie	 wte dy,	 gdy	 czuł	 się	 bez piecz ny	 w	 ra mio-
nach	Je mimy.
Wkrótce	chłopiec	za snął.	 Je mima	ostroż nie	położyła	go	do	 łó-

żecz ka	i	de likatnie	przykryła.
–	Te raz	powinien	spać	już	do	rana	–	szepnę ła.
Lucia no	w	milcze niu	pa trzył	na	syna.	Prze niósł	wzrok	na	Je mi-

mę	 i	 dostrzegł,	 że	 ce lowo	 unika	 jego	 spojrze nia.	 Kie dy	 wyszli
z	pokoju,	chcia ła	go	minąć,	ale	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Je mimo,	powinniśmy…
–	Umie ram	z	głodu	–	oznajmiła,	uwalnia jąc	ra mię	z	 jego	uści-

sku.	–	Mogła bym	prze ką sić	coś	w	swoim	pokoju?	Wystar czy	mi
zwykła	ka napka	i	filiżanka	her ba ty.
–	Za łóż	coś	ze	swojej	nowej	gar de roby	i	zejdź	zjeść	ze	mną	ko-

la cję	–	za proponował	Lucia no.
–	 Dzię kuję,	 ale	wola ła bym	 zjeść	 sama.	Nie	mam	 na stroju	 na

roz mowę.
Kie dy	schodzili	po	schodach,	jej	uwa gę	przycią gnął	wiszą cy	na

ścia nie	ogromny	por tret	ude rza ją co	pięknej	brunetki.
–	Kim	jest	ta	kobie ta?
–	 To	 moja	 matka,	 Ambra.	 Ten	 por tret	 został	 na ma lowa ny

wkrótce	po	tym,	jak	wyszła	za	moje go	ojca.	Prawdopodob nie	nig-
dy	póź niej	nie	uśmie cha ła	się	w	ten	sposób	–	powie dział	szorstko.



Ton	jego	głosu	za sta nowił	ją.
–	Kie dy	zmar ła?
–	 Kie dy	 mia łem	 trzy	 lata	 –	 rzucił	 przez	 za ciśnię te	 zęby.	 Ze

wszystkich	sił	sta rał	się	nie	dopuścić	do	sie bie	bole snych	wspo-
mnień.
–	Czy	twój	ojciec	oże nił	się	ponownie?
–	Nie.
Je mima	ża łowa ła,	że	odrzuciła	za prosze nie	Lucia na	na	kola cję.

Za pewne	pogar dzał	nią	za	to,	że	go	okła ma ła.	Nie	dziwiło	jej,	że
za łożył,	że	jest	taka	jak	jej	siostra,	dla	której	 liczyły	się	je dynie
pie nią dze.
–	Poroz ma wia my	przy	śnia da niu	–	rzucił	Lucia no,	za trzymując

się	przed	drzwia mi	swojej	sypialni.
–	Nie	 powinnam	była	 cię	 okła mywać	 –	 za czę ła,	 ale	 po	 chwili

wzię ła	w	niej	górę	złość.	–	Ale	ty	nie	powinie neś	był	mnie	ob ra -
żać,	suge rując,	że	mogę	upra wiać	seks,	żeby	zdobyć	pie nią dze!
Lucia no	przyglą dał	się	jej	długim,	prostym	włosom,	które	się ga -

ły	nie mal	do	pasa.	Miał	tak	wielką	ochotę	za nurzyć	w	nich	palce,
że	za cisnął	dłoń	w	pięść,	by	się	przed	tym	powstrzymać.	W	po-
rządku,	 lubił	u	kobiet	długie	włosy.	Włosy	 Je mimy	podoba ły	mu
się	szcze gólnie.	Podob nie	jak	jej	cia ło…	I	oczy…	I…
–	Spotka łem	wie le	kobiet,	dla	których	seks	był	sposobem	na	za -

ra bia nie	pie nię dzy.
Je mima	był	zszokowa na	 jego	wyzna niem.	Popa trzyła	na	nie go

z	nie dowie rza niem.
–	Na prawdę?
Lucia no	skinął	głową.	No	tak,	te raz	za pewne	pomyśla ła,	że	za -

da wał	się	z	prostytutka mi.	Z	nie zrozumia łych	dla	nie go	powodów
było	dla	nie go	waż ne,	co	ona	o	nim	myśli,	choć	prze cież	zupełnie
nie	powinno	go	to	ob chodzić.	Co	się	z	nim	dzie je?	Czy	tych	kilka
drinków	zupełnie	pozba wiło	go	zdolności	ja sne go	rozumowa nia?
Powie dział	Agne se,	żeby	pocze ka ła	z	kola cją,	 i	poszedł	za dzwo-
nić	do	prawnika.
Char les	wykonał	ogromną	pra cę.	Spra wy	oka za ły	się	znacz nie

bar dziej	 skomplikowa ne,	niż	początkowo	są dził.	Wciąż	nie	 znał
odpowie dzi	na	wszystkie	pyta nia	Lucia na.	Nie chętnie	dał	Lucia -
nowi	numer	te le fonu	swoje go	główne go	infor ma tora.	Lucia no	za -



dzwonił	 do	 ojca	 Je mimy,	 Benja mina	 Bar be ra.	 Wie le	 się	 dowie -
dział	z	 tej	roz mowy,	ale	wca le	nie	czuł	się	przez	to	 le piej.	 Jego
wła sne	osą dy	i	opinie	na	jej	te mat	oka za ły	się	nie	do	końca	zgod-
ne	z	prawdą.	Czując,	że	jest	winien	Je mimie	co	najmniej	infor ma -
cję	o	tym,	co	zrobił,	poszedł	na	górę	i	za pukał	do	drzwi	jej	sypial-
ni.
Je mima,	która	po	ob fitym	posiłku	pra wie	za snę ła,	wsta ła	z	łóż -

ka	i	się gnę ła	po	tacę,	prze kona na,	że	ktoś	przyszedł	za brać	na -
czynia.	 Za miast	 tego	 ujrza ła	 stoją ce go	 w	 drzwiach	 Lucia na,
ubra ne go	w	bia łą	koszulę	i	nie na gannie	skrojony	gar nitur.
–	Tak?	–	spyta ła	nie zbyt	grzecz nie,	zirytowa na,	że	nie	domyślił

się,	że	to	on	do	niej	puka.
–	Chcia łem	ci	coś	powie dzieć…
–	Nie	możesz	z	tym	za cze kać	do	śnia da nia?
–	Oba wiam	się,	że	nie.
Je mima	nie chętnie	się	usunę ła,	żeby	wpuścić	go	do	środka.	Nie

mia ła	poję cia,	co	usłyszy,	i	wola ła,	żeby	ta	roz mowa	nie	odbywa ła
się	na	koryta rzu.
–	Ja kąś	godzinę	temu	roz ma wia łem	z	twoim	ojcem.
Ta	infor ma cja	kompletnie	ją	za skoczyła.	Spojrza ła	na	nie go,	nie

kryjąc	prze ra że nia.
–	Słucham?
–	Za dzwoniłem	do	nie go	i	wszystko	mu	powie dzia łem.	Wie,	że

uda wa łaś,	że	je steś	swoją	siostrą.
–	Jak	mogłeś	mu	to	powie dzieć?	Nie	mie ści	mi	się	w	głowie,	że

mogłeś	zrobić	coś	ta kie go!
–	Moi	de tektywi	i	tak	się	już	z	nim	kontaktowa li,	uzna łem	więc,

że	bę dzie	le piej,	je śli	osobiście	z	nim	poroz ma wiam.	Zdziwił	się,
że	nic	im	nie	powie dzia łaś,	ale	rozumiał	motywy,	ja kie	tobą	kie ro-
wa ły.	Chce,	że byś	wie dzia ła,	że	ci	wyba cza.	Chcia łem	cię	ostrzec
na	wypa dek,	gdybyś	dzwoniła	do	domu.
Je mima	usia dła	na	łóż ku	i	skryła	twarz	w	dłoniach.
–	 Nie	 mogę	 uwie rzyć,	 że	 z	 nim	 roz ma wia łeś…	 Tak	 bar dzo

chcia łam,	żeby	moi	rodzice	nie	byli	w	to	za mie sza ni!	–	wykrzyk-
nę ła.
–	Uwa żam,	że	powinni	wie dzieć,	co	się	sta ło.	Bar dzo	się	w	to

za anga żowa łaś	emocjonalnie	i	spra wy	chyba	trochę	wymknę ły	ci



się	spod	kontroli.	Poza	tym	ta	roz mowa	była	dla	mnie	bar dzo	po-
ucza ją ca.	Wie le	się	dowie dzia łem.
–	Nie na widzę	cię!	 –	 rzuciła	wście kle.	 –	Nie	mia łeś	pra wa	się

w	to	wtrą cać!
–	Je stem	w	to	tak	samo	za mie sza ny	jak	ty.	Twoja	siostra	nie źle

na roz ra bia ła	–	powie dział	zimno.	–	Nie ła two	bę dzie	wszystko	od-
krę cić.	Urodziła	dziecko	pod	 twoim	na zwiskiem.	Posługując	 się
nim,	na robiła	długów	i	kilka krotnie	zła ma ła	pra wo…
Je mima	wyprostowa ła	się.
–	Myślisz,	że	o	tym	nie	wiem?
–	Wykorzysta ła	za równo	cie bie,	jak	i	twoich	rodziców.
–	Mój	ojciec	na	pewno	tak	nie	powie dział!
–	Spra wia	wra że nie	spokojne go	człowie ka	i	chyba	do	tej	pory

nie	 miał	 wie le	 do	 czynie nia	 z	 prze stępca mi.	 Ja,	 w	 prze ciwień-
stwie	do	nie go,	wiem	co	nie co	o	świe cie,	w	którym	zbrodnie	i	ła -
ma nie	pra wa	są	na	porządku	dziennym.
–	Coś	podob ne go!	–	Pode szła	do	drzwi	dzie lą cych	ich	sypialnie

i	otworzyła	je.	–	Te raz	ma rzę	tylko	o	tym,	żeby	zna leźć	się	w	łóż -
ku	i	za pomnieć	o	twoim	istnie niu!
Lucia no	wycią gnął	rękę	i	prze je chał	palcem	po	jej	ustach.
–	Ależ	z	cie bie	kłamczucha.	Beze	mnie	nie	byłoby	na	świe cie

Niccola,	a	coś	mi	mówi,	że	wca le	nie	chcesz,	żeby	prze stał	być
czę ścią	twoje go	życia.
Oddech	Je mimy	mimowolnie	się	przyspie szył,	a	w	dole	brzucha

poja wiło	się	zna jome	cie pło.	Wpa trzone	w	nią	złote	oczy	nie	uła -
twia ły	 spra wy.	 Przymknę ła	 powie ki,	 żeby	 na	 nie go	 nie	 pa trzeć
i	postą piła	krok	do	 tyłu.	Była	 zła	na	 to,	 że	 jej	 cia ło	 tak	błyska -
wicz nie	re agowa ło	na	jego	bliskość.
–	Dobra noc	–	powie dzia ła	pospiesz nie.
Lucia no	miał	ochotę	za nieść	ją	do	swoje go	łóż ka.	Wma wiał	so-

bie,	że	kie ruje	nim	zwykła	żą dza,	która	spra wia,	że	męż czyzna
prze sta je	myśleć.	W	 prze ciwieństwie	 do	 swoje go	 ojca	 nie	miał
ob se sji	na	punkcie	kobiet,	ale	mimo	to	z	wielkim	trudem	pa nował
nad	pożą da niem.	Pra cował	do	póź na,	a	kie dy	wresz cie	się	poło-
żył,	był	tak	zmę czony,	że	za snął	nie mal	na tychmiast.
Rano	Je mima	obudziła	się	w	znacz nie	lepszym	na stroju.	Poczu-

ła	na wet	ulgę	z	powodu	tego,	że	rodzice	pozna li	prawdę.	Kłam-



stwo	nie	le ża ło	w	jej	na turze	i	to	cią głe	uda wa nie	bar dzo	jej	cią -
żyło.	Posta nowiła,	 że	wie czorem	za dzwoni	do	domu	 i	poroz ma -
wia	z	ojcem,	choć	oba wia ła	się	jego	re akcji.	Na	pewno	bę dzie	jej
za chowa niem	bar dzo	roz cza rowa ny.
Spodzie wa ła	 się,	 że	 po	 śnia da niu	 Lucia no	 oznajmi	 jej,	 że	ma

wra cać	do	domu.	Okła ma ła	go.	Mogła	sobie	wma wiać,	że	zrobiła
to	ze	wzglę du	na	siostrzeńca,	ale	prawda	była	taka,	że	okła my-
wa ła	też	samą	sie bie.	Nie	wyobra ża ła	sobie	roz sta nia	z	Nickym
i	było	to	z	jej	strony	bar dzo	sa molub ne.	Chłopiec	miał	ojca,	który
potra fił	i	chciał	się	nim	za jąć.
Otworzyła	wa liz kę,	 szuka jąc	w	niej	 cze goś	odpowiednie go	na

taki	upał,	ale	 ja koś	nic	 jej	się	nie	podoba ło.	Nic	nie	było	dosta -
tecz nie	ładne,	żeby	mogła	się	w	tym	poka zać	Lucia nowi.	Wola ła
nie	za sta na wiać	się	nad	tym,	dla cze go	jej	za le ży,	by	w	jego	obec-
ności	wyglą dać	korzystnie.	Po	chwili	wa ha nia	we szła	do	gar de ro-
by	i	za czę ła	prze glą dać	wiszą ce	w	niej	sukienki.	Cie ka we,	co	Lu-
cia no	zrobi	z	nimi	po	jej	wyjeź dzie?	Się gnę ła	po	prostą,	błę kitną
sukienkę	i	posta nowiła	ją	przymie rzyć.
Nicky	 sie dział	 na	 podłodze,	 ba wiąc	 się	 nowymi	 za bawka mi.

Car lotta	 ła ma ną	angielsz czyzną	powie dzia ła	 jej,	 że	ma lec	prze -
spał	całą	noc	i	zjadł	już	śnia da nie.	Pokojówka	poprosiła	ją,	żeby
poszła	za	nią,	by	dołą czyć	do	Lucia na.	Pokona ły	sporą	odle głość,
za nim	zna la zły	się	na	prze stronnym	pa tiu,	otwie ra ją cym	się	bez -
pośrednio	na	morze.	Widok,	jaki	roz ta czał	się	z	tego	miejsca,	był
za chwyca ją cy.	Minę ła	dłuż sza	chwila,	za nim	dostrze gła	Lucia na,
który	na	jej	widok	podniósł	się	z	fote la.
–	Buon	gior no	–	powie dział	cicho.	–	Wyglą dasz	za chwyca ją co.
Je mima	za rumie niła	się.
–	Nie	mia łam	nic	odpowiednie go	na	tę	pogodę,	dla te go	za łoży-

łam	tę	sukienkę…
–	To	 oczywiste,	 że	 nie	 za łożyłaś	 jej	 po	 to,	 by	 zrobić	 na	mnie

wra że nie,	piccolo	mia	–	prze rwał	jej,	jakby	potra fił	czytać	w	jej
myślach.
Jej	 policz ki	 przybra ły	 odcień	 kar minu.	 Odwróciła	 spojrze nie

i	usia dła	na	jednym	z	fote li.	Po	chwili	wnie siono	tacę	z	potra wa mi
i	na poja mi.	Je mima	spojrza ła	na	stoją cych	nie opodal	ochronia rzy
i	 pomyśla ła,	 że	 Lucia no	 żyje	 niczym	 król	 w	 śre dniowiecz nym



zamku.	Miał	wokół	sie bie	mnóstwo	służ by,	której	za da niem	było
za pewnie nie	mu	bez pie czeństwa	i	wygody.	Jednak	ten	styl	życia
da le ki	był	od	nor malności.	Za sta na wia ła	się,	jaki	to	bę dzie	mia ło
wpływ	na	Nicky’ego.
Rzuciła	ukradkowe	spojrze nie	na	Lucia na.	Był	do	niej	zwróco-

ny	bokiem	 i	pa trzył	na	morze.	Za wie siła	wzrok	na	 jego	ustach,
przypomina jąc	 sobie,	 jak	 błą dziły	 po	 jej	 cie le,	 wpra wia jąc	 ją
w	stan	najwyż sze go	na pię cia.	Poczuła,	że	za czyna	się	pocić.	Po-
spiesz nie	odwróciła	od	nie go	wzrok.	Choć	bar dzo	się	sta ra ła,	nie
potra fiła	za pomnieć	tego	wszystkie go,	co	dzię ki	nie mu	prze żyła.
–	I	co	te raz?	–	spyta ła,	żeby	prze rwać	prze dłuża ją cą	się	ciszę.
Lucia no	prze niósł	na	nią	spojrze nie	miodowych	oczu.
–	Musimy	to	usta lić.
Je mima	się gnę ła	po	jabłko	i	ugryzła.	Choć	użył	licz by	mnogiej,

nie	spodzie wa ła	się,	by	jej	zda nie	mia ło	tu	ja kie kolwiek	zna cze -
nie.
–	 W	 jaki	 sposób	 twoja	 siostra	 we szła	 w	 posia da nie	 twoje go

pasz por tu?
–	Przypadkowo.	Kie dy	spotka łyśmy	się	po	raz	pierwszy,	poka -

za ła	 mi	 swój,	 ponie waż	 widnia ło	 tam	 zdję cie,	 na	 którym	mia ła
jesz cze	 długie	 włosy.	 Ja	 wyję łam	 swój	 i	 za czę łyśmy	 się	 śmiać.
I	przypadkowo	ona	wzię ła	mój,	a	ja	jej.
–	I?
–	Julie	zorientowa ła	się	dopie ro	na	lotnisku,	kie dy	mia ła	le cieć

do	Włoch.	Było	za	póź no,	żeby	to	zmie nić.
–	Okła ma ła	 cię	 –	mruknął	 Lucia no.	 –	Wte dy	 już	 posłużyła	 się

twoim	 pasz por tem,	 wypełnia jąc	 wniosek	 o	 zosta nie	 matką	 za -
stępczą.	 Zrobiła	 to,	 ponie waż	 ona	 sama	 mia ła	 za	 sobą	 prze -
szłość,	która	nie	pozwoliła by	jej	zostać	surogatką.	Nie wykluczo-
ne,	 że	 ce lowo	 cię	 odszuka ła.	 Od	 początku	 za mie rza ła	 prze jąć
twoją	toż sa mość,	Je mimo.	Musisz	się	z	tym	pogodzić.
Je mima	pobla dła.	Przypomnia ła	sobie,	jak	się	śmia ły,	porównu-

jąc	swoje	fotogra fie.
–	Ja	się	zorientowa łam	dopie ro	kilka	mie się cy	póź niej.	Skontak-

towa łam	się	z	nią	 i	 Julie	powie dzia ła,	że	odda	mi	mój	pasz port,
jak	wróci	z	Włoch.
–	Ale	nigdy	tego	nie	zrobiła.



–	Na	pewno	uwa żasz,	że	 je stem	bar dzo	głupia	–	powie dzia ła,
czując,	jak	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Pospiesz nie	na piła	się	kawy.
–	Nie,	ra czej,	że	zosta łaś	oszuka na.	Julie	mia ła	doświadcze nie

w	robie niu	ta kich	prze krę tów	i	była	twoją	siostrą.	Potra fię	zro-
zumieć,	 że	 ignorowa łaś	 oczywiste	 dowody	 jej	 nie uczciwości
i	bar dzo	chcia łaś	jej	wie rzyć.	Sam	prze żyłem	kie dyś	coś	podob -
ne go.
–	Och…	 –	 Je mima	była	za skoczona	 jego	wyzna niem.	–	Kocha -

łam	ją.	Czułam	się	z	nią	zwią za na.
–	 Tacy	 oszuści	 potra fią	 być	 bar dzo	 prze konują cy.	 A	 dla cze go

nie	poszłaś	na	policję,	kie dy	się	prze kona łaś,	że	Julie	nie	za mie -
rza	ci	zwrócić	pasz por tu?
–	I	tak	go	nie	potrze bowa łam.	Nie	mia łam	pie nię dzy	na	podró-

żowa nie.	Poza	tym	nie	chcia łam	jej	wpa kować	w	ta ra pa ty.	Uży-
wa ła	róż nych	wymówek,	a	ja	chcia łam	jej	wie rzyć	–	przyzna ła	sa -
mokrytycz nie.
Lucia no	wstał	i	oparł	się	o	ka mienną	ba lustra dę,	ota cza ją cą	ta -

ras.	Popa trzył	z	za dowole niem	na	Je mimę.
W	 błę kitnej	 sukience	 pre zentowa ła	 się	 na prawdę	 nie zwykle

ele gancko.	 Włosy	 zwią za ła	 tak	 jak	 zwykle,	 tylko	 kilka	 luź nych
pasm	tańczyło	wokół	twa rzy	na	wie trze.	Je mima	kocha ła	siostrę
i	jej	los	nie	był	jej	obojętny.	Pie lę gnowa ła	pa mięć	o	niej,	nie za leż -
nie	od	tego,	co	siostra	uczyniła.	Choć	sam	by	tak	nie	postą pił,	po-
dziwiał	ją	za	jej	szla chetność	i	dobroć.	Chciał,	by	ob da rza ła	nią
jego	 syna.	 Instynktownie	 czuł,	 że	 jej	 bliskość	 była by	 dla	 Nic-
ky’ego	najlepszym	z	moż liwych	pre zentów.
Choć	raz	posta nowił	nie	kie rować	się	w	życiu	egoizmem.	Nie

chciał	 pa mię tać,	 ile	 razy	 obie cywał	 sobie,	 że	 nigdy	 już	 nie	 po-
świę ci	 dla	 nikogo	 swojej	 wolności.	 Był	 coś	 winien	 Je mimie.
W	pewnym	sensie	 ją	wykorzystał.	Nie	 za sługiwa ła	na	 to.	Dzie -
wictwo	musia ło	być	dla	niej	bar dzo	waż nie,	skoro	za chowa ła	 je
aż	do	tej	pory.	A	on	jej	go	pozba wił.	Bez myślnie,	żeby	nie	powie -
dzieć,	okrutnie.
–	 Ostatniej	 nocy	 cię	 wykorzysta łem	 –	 rzucił	 przez	 za ciśnię te

zęby.	–	Byłem	wście kły	i	zbyt	dużo	wypiłem.
Jej	 oczy	 roz sze rzyły	 się	 ze	 zdumie nia.	Odsta wiła	 filiżankę	 na

stół.



–	 Co	 ty	 mówisz?	 Nikt	 mnie	 nie	 wykorzystał.	 Je stem	 dorosła
i	sama	ponoszę	odpowie dzialność	za	moje	czyny.
–	Ty	też	byłaś	wczoraj	mocno	zde ner wowa na.
W	oczach	Je mimy	poja wiła	się	złość.
–	Wybra łam	cie bie,	ponie waż	jesz cze	nigdy	w	życiu	nikt	mnie

tak	nie	pocią gał	jak	ty.	Nie	je stem	z	tego	dumna,	ale	to	była	cał-
kowicie	moja	de cyzja!
Po	jej	słowach	za pa dła	cisza.	Popra wiła	się	w	fote lu,	sama	za -

skoczona	tym,	co	powie dzia ła.	Czy	rze czywiście	wyzna ła	mu,	że
nigdy	nie	pra gnę ła	żadne go	męż czyzny	tak	mocno,	jak	jego?	Czy
nie	za brzmia ło	to	odrobinę	ża łośnie?
–	 Cały	 problem	 z	 podejmowa niem	 de cyzji	 pole ga	 na	 tym,	 że

kie dy	to	robisz,	je steś	głę boko	prze kona ny,	że	nigdy	nie	zmie nisz
zda nia.	Kie dy	moja	żona	zginę ła	w	wypadku,	posta nowiłem,	że	ni-
gdy	wię cej	się	nie	oże nię	–	wyznał	Lucia no,	kompletnie	ją	tym	za -
ska kując.	–	Nie	chcia łem	dzie lić	życia	z	kobie tą,	ale	roz pacz liwie
pra gną łem	mieć	dziecko.	Dla te go	zde cydowa łem	się	na	roz wią -
za nie	z	matką	za stępczą.	Są dziłem,	że	to	jest	najprostsza	me to-
da,	ale	nie	prze widzia łem	tego,	że	mogę	mieć	do	czynie nia	z	ko-
bie tą	taką,	jak	twoja	siostra.
Je mima	westchnę ła	cięż ko,	ale	nic	nie	powie dzia ła.	Julie	zmie -

niła	życie	ich	wszystkich	i	nikt	nie	mógł	nic	na	to	pora dzić.	W	tej
chwili	 bar dziej	 jednak	 inte re sowa ło	 ją	 to,	dla cze go	Lucia no	po-
sta nowił	 nigdy	 wię cej	 się	 nie	 że nić.	 Czyż by	 tak	 bar dzo	 kochał
swoją	zmar łą	żonę?	Gigi	Nocella	była	zna ną	aktor ką	i	bez	wąt-
pie nia	 trudno	byłoby	 zna leźć	 kobie tę,	 która	mogła by	 zostać	 jej
godną	na stępczynią.
–	Zajmowa łaś	się	moim	synem	pra wie	od	 jego	na rodzin	–	cią -

gnął	Lucia no.
–	To	prawda.	–	Je mima	wróciła	myślą	do	te raź niejszości.	–	Julie

podję ła	 pra cę	 w	 Londynie.	 Powie dzia ła	 mi,	 że	 dosta ła	 posa dę
w	agencji	re kla mowej	i	za ra bia	sporo	pie nię dzy.	Nie	mia łam	po-
wodów,	 żeby	 jej	 nie	 wie rzyć.	 Ja	 uczyłam	w	 szkole	 i	 za pisa łam
Nicky’ego	 do	 pobliskie go	 żłob ka.	 Julie	 nie	 da wa ła	 mi	 żadnych
pie nię dzy	i	wkrótce	moje	skromne	oszczędności	stopnia ły	nie mal
do	zera.	Prze prowa dziłam	się	do	rodziców,	żeby	nie	pła cić	za	wy-
na jem	miesz ka nia.



–	Wie le	poświę ciłaś	dla	moje go	syna	–	przyznał	Lucia no.	–	Do-
skona le	się	nim	zajmowa łaś.	Wie rzę,	że	go	kochasz	i	że	on	kocha
cie bie.
–	Trudno	go	nie	kochać	–	westchnę ła	Je mima.
–	Mimo	to	nie	jest	twoim	dzieckiem.
–	Nie	musisz	mi	 tego	mówić.	 –	Nie	 sposób	 było	 nie	 usłyszeć

w	jej	głosie	goryczy.
Lucia no	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.
–	Cóż,	jest	sposób	na	to,	żeby	to	zmie nić…
Je mima	popa trzyła	na	nie go	za skoczona.
–	O	czym	mówisz?
–	Proponuję	ci,	że byś	za	mnie	wyszła.	Zosta jąc	moją	żoną,	bę -

dziesz	 jednocze śnie	matką	Nicky’ego	–	oznajmił	spokojnie.	Jego
oczy	lśniły	niczym	dwa	bursz tyny.	–	Uwa żam,	że	to	całkiem	roz -
sądne	roz wią za nie,	które	 tobie	 także	przyniosłoby	wie le	korzy-
ści.	Pomyśl	o	tym.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Je mima	była	w	szoku.	Lucia no	Vita le	za proponował	jej	małżeń-
stwo.	 Spodzie wa ła	 się	 odpra wy,	 on	 tymcza sem	 chciał,	 żeby	 się
sta ła	czę ścią	jego	życia.	Za mknę ła	na	chwilę	oczy.
–	Matką	Nicky’ego?
–	I	matką	dzie ci,	które	moglibyśmy	mieć	ra zem	–	oznajmił,	nie

spusz cza jąc	 z	 niej	wzroku.	 –	Mówię	 o	 nor malnym	małżeństwie
i	rodzinie.	Że byś	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości.
Je mima	 poczuła	 się	 jak	 ściga na	 przez	 kota	 mysz.	 Jego	 oczy

wpa trywa ły	się	w	nią	intensywnie,	jakby	Lucia no	chciał	się	upew-
nić,	że	dobrze	zrozumia ła	sens	jego	słów.	Proponował	jej	małżeń-
stwo,	prawdziwą	rodzinę.	Je mima	nie	była	w	sta nie	tego	pojąć.
–	Ale	ty	mnie	nie	kochasz!
Lucia no	lekko	prze chylił	głowę	i	uśmiechnął	się.
–	Na prawdę	wie rzysz	w	te	wszystkie	romantycz ne	bzdury?
Twarz	Je mimy	za płonę ła.
–	Za wsze	są dziłam,	że	je śli	wyjdę	za	mąż,	to	tylko	z	miłości.
–	Ale	miłość	może	się	skończyć.	Możesz	być	pewna,	że,	choć

nie	ofe ruję	ci	miłości,	 to	masz	mój	 sza cunek	 i	uczciwość.	Uwa -
żam,	że	małżeństwo	zbudowa ne	na	ta kich	podsta wach	ma	szansę
powodze nia.
Je mima	 pomyśla ła,	 że	 Lucia no	 jest	 najprawdopodob niej	 naj-

piękniejszym	 męż czyzną,	 ja kie go	 zna.	 Ofe rował	 jej	 sza cunek
i	uczciwość.	Czyż by	nie	wie rzył	w	miłość?	Może	wciąż	był	za ko-
cha ny	w	zmar łej	żonie?	Chcia ła	go	o	to	spytać,	ale	uzna ła,	że	nie
jest	 to	 dobry	 moment.	 Lucia no	 za proponował	 jej	 małżeństwo.
Czy	to	ozna cza ło,	że	uwa żał	ją	za	kogoś	wyjątkowe go?	Nie	mia ła
wątpliwości	co	do	tego,	że	bar dzo	wnikliwie	prze myślał	tę	de cy-
zję.
–	Dla cze go	ja?
–	 Przede	 wszystkim	 dla te go,	 że	 je steś	 tak	 mocno	 zwią za na

z	moim	synem.	Dora sta łem	bez	matki	i	nie	chciałbym,	aby	on	mu-



siał	prze chodzić	przez	to	samo.
–	Jest	wie le	kobiet,	które	mogłyby	za stą pić	mu	matkę.
–	To	prawda,	ale	dla	większości	z	nich	Niccolo	byłby	tym	dru-

gim,	gdyby	urodziły	wła sne	dziecko.	Nie	są dzę,	że byś	ty	za re ago-
wa ła	podob nie	–	powie dział	cicho.
–	Ale	kie dy	zde cydowa łeś	się	na	jego	poczę cie,	za kła da łeś,	że

bę dziesz	go	chował	sam.
–	To	było,	za nim	zoba czyłem,	 jak	silna	 jest	 łą czą ca	was	więź.

Wiem,	ile	mu	da jesz	ra dości.
Je mima	wsta ła	z	fote la.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 męż czyzna,	 które go	 poślubię,	 musi	 mnie

pra gnąć	dla	mnie	sa mej,	a	nie	je dynie	dla	dobra	wła sne go	dziec-
ka	 –	 oznajmiła,	 uśmie cha jąc	 się	 w	 wymuszony	 sposób.	 Tym
uśmie chem	próbowa ła	za pełnić	pustkę,	 jaka	otworzyła	się	w	jej
ser cu.
Lucia no	podą żył	za	nią.
–	Je mimo!
Nie	odwróciła	głowy.	Szła	przed	sie bie,	nie zdolna	da lej	prowa -

dzić	tej	roz mowy.	Czuła	się	zra niona,	choć	nie	bar dzo	wie dzia ła
dla cze go.	 Taka	 propozycja	 na	 pewno	 powinna	 jej	 pochle biać.
Czuła	 jednak,	że	 jej	 to	nie	wystar cza.	Chcia ła,	żeby	pra gnął	 jej
dla	 niej	 sa mej,	 choć	mia ła	 świa domość,	 że	 to	 nie moż liwe.	Było
tyle	piękniejszych	kobiet,	które	ma rzyły	tylko	o	tym,	by	za gar nąć
go	dla	sie bie.	Kim	ona	jest,	żeby	o	tym	ma rzyć?
–	Je mimo…!	–	Lucia no	chwycił	ją	za	ra mię.	–	Doskona le	wiesz,

że	nie	chodzi	mi	tylko	o	to!
Za trzyma ła	się	gwałtownie.
–	Czyby?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	mu	wyzywa ją co	w	oczy.
–	Wiesz	o	tym	–	powtórzył,	opie ra jąc	ją	ple ca mi	o	ścia nę.
–	A	niby	skąd?	Poprosiłeś,	że bym	zosta ła	twoją	żoną	tylko	dla -

te go,	że	Nicky	mnie	kocha.	Chodzi	ci	je dynie	o	nie go.
–	Ostatniej	nocy…
–	Nie,	nie	próbuj	mówić	o	tym,	co	się	wyda rzyło	ostatniej	nocy

–	ostrze gła	go.	–	Dla	cie bie	liczy	się	tylko	Nicky.
–	Acciden ti…	 Za łożyłem,	 że	 bę dziesz	wola ła	 ta kie	 konser wa -

tywne	podejście	do	spra wy.
–	W	ta kim	ra zie	jest	to	dowód	na	to,	że	kompletnie	nie	znasz



się	na	kobie tach.
–	Wola ła byś,	że bym	najpierw	za brał	cię	do	łóż ka?
Je mima	 nie	 mogła	 powstrzymać	 westchnie nia	 wyra ża ją ce go

iryta cję.	Ona	myśla ła	o	romantycz nej	miłości,	on	je dynie	o	seksie.
Cóż,	w	końcu	cze go	inne go	mogła	się	po	nim	spodzie wać?	Wyraź -
nie	 dał	 jej	 do	 zrozumie nia,	 że	 nie	 powinna	 ocze kiwać	 uczucia.
Czy	 na prawdę	 chcia ła	 mu	 odmówić?	 Pozba wić	 się	 kontaktu
z	Nickym?	I	pozba wić	szansy	posia da nia	z	nim	innych	dzie ci?
Lucia no	oparł	ręce	o	ścia nę	po	obu	stronach	jej	głowy,	wię żąc

ją.	Kie dy	przylgnął	do	niej,	jej	oczy	roz sze rzyły	się.	Jej	cia ło	od-
powie dzia ło	na tychmiast.	Poczuła,	jak	w	dole	brzucha	robi	jej	się
gorą co.
–	Nie.	Kola cja	przy	świe cach	i	oświadczyny	na	kola nach	byłyby

bar dziej	w	twoim	stylu	–	za drwił.
–	Nie	je stem	aż	tak	sta roświecka.
Pochylił	głowę	i	 lekko	musnął	usta mi	jej	war gi.	Przycią gnął	 ją

do	sie bie,	żeby	ich	cia ła	bar dziej	się	do	sie bie	zbliżyły.	Roz chyliła
usta,	 za pra sza jąc	 go	 do	 dalszych	 poca łunków.	Ode rwa ła	 się	 od
ścia ny	i	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Czy	to	ozna cza	„tak”,	piccolo	mia?	–	spytał	szeptem.
–	Czy	ty	nigdy	nie	prze sta jesz	myśleć?
Uśmiechnął	się	lekko.
–	Przyzna ję,	że	rzadko	mi	się	to	zda rza.
Mogła by	 go	 mieć	 w	 każ dej	 chwili.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 go

chcia ła.	Ale	wie dzia ła,	że	podejmowa nie	de cyzji	w	ta kich	okolicz -
nościach	nie	było	najmą drzejszą	rze czą	pod	słońcem.	Nie	mogła
pole gać	 na	 tym,	 co	 czuje.	 Kie dy	 była	 blisko	 nie go,	 z	 jej	 cia łem
dzia ły	się	dziwne	rze czy.	Myśla ła	wte dy	tylko	o	jednym.	Nie	mo-
gła	pozwolić,	by	pożą da nie	całkowicie	nią	za władnę ło.
–	Muszę	to	prze myśleć	–	powie dzia ła,	ignorując	jego	za skoczo-

ne	spojrze nie.	–	Muszę	przez	ja kiś	czas	pobyć	sama.	Idę	na	spa -
cer.
Uwolniła	 się	 z	 jego	uścisku	 i	 ze szła	ka miennymi	 schoda mi	na

pla żę.	Szła	coraz	szyb ciej,	jakby	chcia ła	w	ten	sposób	uwolnić	się
od	drę czą cych	ją	wątpliwości.	Zdję ła	sanda ły	i	z	roz koszą	za nu-
rzyła	stopy	w	cie płym	pia sku.
Na	drugim	końcu	za tocz ki	dostrze gła	małe	bia łe	domki	roz rzu-



cone	na	wzgórzu.	W	por cie	było	za cumowa nych	kilka	łódek.	Na
sa mym	szczycie	wzgórza	wznosił	się	nie wielki	kościółek	z	wie żą,
w	której	wisiał	dzwon.	Ca łość	wyglą da ła	jak	ob ra zek	z	pocz tów-
ki.
Co	na prawdę	myśla ła	o	Lucia nie?	Czy	chcia ła by	spę dzić	z	nim

resz tę	życia?	Czy	miał	zna cze nie	fakt,	że	waż niejsze	dla	niej	było
to,	że	mia ła by	zostać	jego	żoną,	niż	matką	Nicky’ego?	Dla cze go
była	w	sta nie	myśleć	tylko	o	tym	męż czyź nie?	Czyż by	ją	za uro-
czył?	Być	może,	gdyby	prze bywa ła	z	nim	dłużej,	prze sta ła by	się
za chowywać	 jak	 za durzona	 na stolatka.	 Gdyby	 ich	 małżeństwo
mia ło	 funkcjonować,	musia ła by	 zmie nić	 swój	 stosunek	do	nie go
na	bar dziej	pragma tycz ny.
Czy	 powinna	 przystać	 na	 jego	 wa runki?	 Czy	 bę dzie	 z	 nim

szczę śliwa?	Cóż,	może	nie	szczę śliwa,	ale	alter na tywą	było	życie
bez	nie go.	Skoro	los	posta wił	przed	nią	taką	szansę,	powinna	ją
wykorzystać.	A	co	z	jej	rodzica mi,	przyja ciółmi,	pra cą,	którą	tak
kocha ła?	Mia ła by	za miesz kać	na	Sycylii?	Czy	przywyknie	do	no-
we go	życia?	Z	rodziną	i	przyja ciółmi	mogła by	się	widywać,	a	wy-
chowywa nie	Nicky’ego	i,	być	może,	wła snych	dzie ci	za pewne	wy-
pełniłoby	jej	czas.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	idzie	w	kie runku	skał,	które	wchodziły

głę boko	w	morze.	We szła	na	ścież kę	wiodą cą	wzdłuż	wybrze ża.
Za łożyła	z	powrotem	sanda ły,	cie sząc	się,	że	tym	ra zem	wybra ła
buty	na	pła skim	ob ca sie.	Kie dy	się	wyprostowa ła,	spostrze gła,	że
nie	 jest	 sama.	W	 pewnej	 odle głości	 ujrza ła	 trzech	 ochronia rzy
Lucia na,	którzy	za pewne	mie li	jej	strzec.	Dała	im	znak,	żeby	ode -
szli,	i	ruszyła	do	wioski.	Po	co	za	nią	szli?	Czy	te	środki	bez pie -
czeństwa	na prawdę	były	tu	potrzeb ne?
Za trzyma ła	 się	 przed	 nie wielką	 ka wiar nią	 i	 usia dła	 przy	 jed-

nym	ze	stolików.	Była	zmę czona	i	zgrza na.	Ka wiar nia	była	pełna
ludzi.	W	jednym	ką cie	męż czyź ni	gra li	w	ja kąś	grę,	pozosta łe	sto-
liki	 też	 były	 za ję te.	 Jak	 tylko	 usia dła,	 podszedł	 do	 niej	 je den
z	ochronia rzy	i	spytał,	na	co	ma	ochotę.	Wkrótce	sta ła	przed	nią
szklanka	 świe żo	 wyciśnię te go	 soku	 z	 poma rańczy.	 Piła	 go	 nie -
spiesz nie,	przyglą da jąc	się	gra ją cym	w	piłkę	dzie ciom.
Nicky	za pewne	nie	bę dzie	mógł	się	z	nimi	ba wić.	Czy	kie dykol-

wiek	za zna	ta kie go	nor malne go	życia?	Czy	Lucia no	w	ogóle	miał



poję cie,	co	ozna cza	nor malne	dzie ciństwo?	Ja kie	było	 jego	wła -
sne?	Tak	bar dzo	róż nił	się	od	niej.	Je dyne	infor ma cje,	ja kie	o	nim
mia ła,	pochodziły	z	inter ne tu.	Lucia no	nie chętnie	mówił	o	swojej
prze szłości.
Przed	 ka wiar nią	 za trzymał	 się	 spor towy	 sa mochód	 i	 Je mima

dostrze gła	wysia da ją ce go	z	nie go	Lucia na.	Na	jego	widok	wła ści-
ciel	 ka wiar ni	 nie mal	 zgiął	 się	 w	 pół.	 Męż czyź ni	 prze rwa li	 grę
i	w	ka wiar ni	zrobiło	się	cicho.	Lucia no,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na
ciszę,	 jaka	 za pa dła	po	 jego	poja wie niu	 się,	 podszedł	do	 stolika,
przy	którym	sie dzia ła	Je mima.
–	Dla cze go	wysła łeś	za	mną	ochronia rzy?
–	Mój	ojciec	zginął,	kie dy	jego	jacht	roz bił	się	w	tym	por cie.	Ja

je stem	inny	niż	on,	ale	wciąż	są	tu	tacy,	którzy	mnie	nie na widzą
za	to,	że	w	moich	żyłach	płynie	jego	krew.	Nie	mogę	ryzykować.
Je mima	pobla dła.	Dotknę ła	lekko	jego	ręki.
–	Prze pra szam,	nie	mia łam	poję cia.
Lucia no	spojrzał	na	nią.
–	Za	co	mnie	prze pra szasz?	To	sta ra	historia.	Nikt	nie	ża łował

moje go	ojca,	a	już	na	pewno	nie	ja.
–	Czy	twoje	dzie ciństwo	było	bar dzo	nie szczę śliwe?	–	spyta ła,

nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku.
–	Dla cze go	chcesz	to	wie dzieć?
Za skoczył	ją	tym	pyta niem.
Lucia no	na pił	się	wody,	którą	przed	nim	posta wiono.
–	To	był	kosz mar.	Dla te go	wła śnie	tak	bar dzo	chciałbym,	żeby

Niccolo	miał	nor malną	rodzinę.
Je mima	 za sta na wia ła	 się,	 co	 w	 tym	 wypadku	 ozna cza	 słowo

kosz mar,	 ale	 nie	 śmia ła	 spytać.	 Jego	 oczy	 pociemnia ły	 i	 to	wy-
star czyło,	żeby	po	jej	ple cach	prze biegł	dreszcz.	Star si	męż czyź -
ni	wciąż	 się	na	nich	ga pili.	Odwróciła	wzrok.	Za sta na wia ła	 się,
jak	to	było	dora stać	tu,	bę dąc	synem	znie na widzone go	człowie -
ka,	 odpowie dzialne go	 za	 śmierć	 wie lu	 ludzi.	 Współczuła	 temu
ma łe mu	chłopcu,	który	potem	stał	się	młodzieńcem	i	musiał	sta -
wiać	czoło	 tej	nie na wiści.	Nor malne	życie.	Wyda wa łoby	się,	 że
to	 tak	 nie wie le.	 Na	 pewno	 nie	 było	 to	 coś,	 cze go	 tak	 boga ty
i	wpływowy	męż czyzna	nie	mógłby	mieć.	Świa domość	tego	faktu
głę boko	ją	dotknę ła.



Lucia no	 za sta na wiał	 się,	 dla cze go	 w	 oczach	 Je mimy	 za lśniły
łzy.	Nie	chciał	roz ma wiać	o	swojej	prze szłości.	Nie	chciał	na wet
o	niej	myśleć.	Poza	tym	wciąż	miał	do	sie bie	żal	za	swoje	wczo-
rajsze	 za chowa nie.	 Stra cił	 nad	 sobą	 pa nowa nie	 i	 za chował	 się
nie honorowo.	Na wet	jego	ojciec	poszedł	ze	swoją	żoną	do	łóż ka
dopie ro	 po	 ślubie.	 Westchnął	 cięż ko,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że
roz pa mię tywa nie	tego,	co	się	wyda rzyło,	nicze go	nie	zmie ni.
–	Chcę	się	z	tobą	oże nić	–	powie dział	bar dzo	cicho.
–	Wiem	–	odpar ła	szeptem.	Ser ce	biło	jej	tak	mocno,	że	mia ła

wra że nie,	że	za raz	wyskoczy	jej	z	pier si.	–	Ale	nie	je stem	pewna,
co	to	dla	cie bie	ozna cza.
–	Za pra gną łem	cię,	gdy	tylko	cię	ujrza łem	–	wyznał	tak	cicho,

że	 nie mal	 nie dosłyszalnie.	 –	 Czy	 to	 wła śnie	 chcia łaś	 usłyszeć?
Wte dy	są dziłem,	że	je steś	swoją	siostrą	i	nie	mogłem	uwie rzyć,
że	pra gnę	ta kiej	kobie ty	jak	ona.	Dla te go	wła śnie	ze	wszystkich
sił	sta ra łem	się	zwalczyć	w	sobie	to	za urocze nie.	Je steś	cudowną
osobą,	Je mimo,	i	mój	syn	cię	potrze buje.	Ja	chyba	nie	potra fię	ob -
da rzyć	go	taką	miłością,	ale	ty	tak.
Tak,	to	wła śnie	pra gnę ła	usłyszeć.	Jej	twarz	roz ja śnił	promien-

ny	uśmiech.
–	No	dobrze,	uda ło	ci	się	–	powie dzia ła	lekko	drżą cym	głosem.
Lucia no	skinął	na	wła ścicie la.	Powie dział	do	nie go	coś	po	wło-

sku	i	po	chwili	wszyscy	w	ba rze,	na wet	ochronia rze	Lucia na,	zo-
sta li	poczę stowa ni	drinka mi.	Przed	nimi	poja wiła	się	omsza ła	bu-
telka	wina,	z	które go	wła ściciel	najwyraź niej	był	bar dzo	dumny.
Wino	zosta ło	na la ne	do	kie lisz ków	i	wznie siono	toast.
–	Posta wiłem	każ de mu	drinka,	żeby	świę towa li	nasz	ślub	–	wy-

ja śnił	zdziwionej	Je mimie.
–	Mam	się	na pić	wina?	Lucia no,	jest	dopie ro	dzie sią ta	rano!
Lucia no	jęknął	głośno	i	ner wowo	prze cze sał	palca mi	gę ste	wło-

sy.
–	San ta	Ma don na!	Za pomnia łem	dać	ci	pier ścionek!
Je mima	upiła	mały	łyk	wina.
–	A	masz	ja kiś?
–	Cer ta men te…	Oczywiście,	że	tak!	–	Wyjął	z	kie sze ni	małe	pu-

dełko	i	otworzył	je.	Oczom	Je mimy	uka zał	się	pier ścionek	z	sza fi-
rem	otoczonym	wia nusz kiem	drob nych	brylantów.	Ujął	dłoń	Je mi-



my	i	wsunął	go	jej	na	ser decz ny	pa lec.	–	Je śli	ci	się	nie	podoba,	to
może my	wybrać	inny.
–	Nie,	jest	doskona ły	–	szepnę ła	w	za chwycie.	–	Skąd	go	masz?

To	zna czy,	prze cież	dopie ro	przyje cha liśmy…
–	Na le żał	do	rodziny	mojej	matki.	 I	nie,	nigdy	nie	był	wła sno-

ścią	Gigi	–	za pewnił	ją.
Ludzie	wokół	 nich	 uśmie cha li	 się	 przyjaź nie.	Wznie siono	 kie -

lisz ki,	 żeby	 życzyć	 im	 szczę ścia.	 Lucia no	 najwyraź niej	 był	 pod
wra że niem	tych	miłych	słów.	Je mima	wypiła	swoje	wino	i	spojrza -
ła	na	błysz czą cy	w	promie niach	słońca	sza fir.	Za sta na wia ła	się,
czy	dziś	w	nocy	Lucia no	do	niej	przyjdzie.
–	Dla cze go	Gigi	nie	nosiła	tego	pier ścionka?
–	Był	dla	niej	zbyt	skromny.	Ona	kocha ła	brylanty.
Je mima	zdą żyła	się	już	prze konać,	że	każ da	wzmianka	o	byłej

żonie	spra wia ła,	że	Lucia no	sta wał	się	spię ty.	I	choć	najwyraź niej
sta rał	się	być	z	nią	bar dziej	otwar ty,	przychodziło	mu	to	z	wiel-
kim	trudem.	Największa	zmia na	w	jego	stosunku	do	niej	dokona -
ła	się,	kie dy	prze konał	się,	że	nie	jest	Julie.	Ucie szyło	ją	wyzna -
nie,	 że	 zwalczał	w	 sobie	 skłonność	 do	 niej,	 gdy	myślał,	 że	 jest
swoją	 siostrą	 bliź niacz ką.	 Sza nował	 jej	 przywią za nie	 do	 Nic-
ky’ego	 i	 jej	 za sa dy.	 Innymi	słowy,	oka za ło	się,	że	 to,	co	 jest	dla
nie go	waż ne,	jest	również	waż ne	dla	niej.
–	Kie dy	mamy	się	pobrać?	–	spyta ła,	gdy	zna leź li	się	w	sa mo-

chodzie.
–	 Tak	 szyb ko,	 jak	 to	 moż liwe.	 Sporządź	 listę	 gości,	 których

chcia ła byś	za prosić.	Ślub	odbę dzie	się	tutaj.
Oczy	Je mimy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.
–	Tu,	na	Sycylii?
–	Nie	są dzę,	żeby	za bie ra nie	Niccola	z	powrotem	do	Wielkiej

Bryta nii	było	dobrym	pomysłem	–	stwier dził	Lucia no,	marsz cząc
brwi.	–	Musiałby	prze bywać	w	miejscu,	w	którym	moi	ludzie	mo-
gliby	chronić	za równo	jego,	jak	i	cie bie.	Kie dy	roz nie sie	się	wieść
o	na szym	ślubie,	pa pa raz zi	nie	da dzą	ci	spokoju.	Są dzę,	że	le piej
by	było,	gdybyś	zosta ła	na	wyspie.	Twoja	prywatność	nie	była by
tu	na ra żona	na	szwank.
Je mima	sta ra ła	się	ogar nąć	to,	co	do	niej	mówił.	Nie	potra fiła

sobie	wyobra zić,	jak	bar dzo	zmie ni	się	te raz	jej	życie.	Ona	mia -



ła by	 być	 ce lem	 dla	 pa pa raz zich?	 Zmia na	 klima tu	 i	 miejsca	 za -
miesz ka nia	 nie	mogła	 też	 przejść	 bez	 echa,	 je śli	 chodzi	 o	Nic-
ky’ego.	Je śli	Ca stello	del	Drogo	ma	być	jego	nowym	domem,	po-
winien	mieć	czas,	żeby	się	do	nie go	przyzwycza ić,	bez	dodatko-
wych	stre sów.
–	Będę	musiał	wyje chać	na	kilka	tygodni	do	Azji.	Proponuję,	że -

byś	za prosiła	tu	swoją	rodzinę,	żeby	ci	dotrzyma li	 towa rzystwa
do	cza su	ślubu.
A	więc	opusz cza	ją.	Sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie,	jaką	jej	to

spra wiło	 przykrość.	 Za pewne	 wyjeż dża	 w	 inte re sach.	 Powinna
do	tego	przywyknąć,	gdyż	ta kie	roz sta nia	będą	czę ścią	ich	życia.
No	cóż,	pora dzi	sobie.	W	końcu	była	sa modzielną,	nie za leż ną	ko-
bie tą.
–	 Je stem	zdziwiona,	 że	 zde cydowa łeś	 się	opuścić	 syna	po	 tak

krótkim	cza sie	–	wyzna ła.
–	Ta	podróż	zosta ła	za pla nowa na,	jak	jego	jesz cze	nie	było	na

świe cie	–	wyznał	z	ża lem.	–	Nie	mogę	jej	odwołać.	Ale	kie dy	wró-
cę	do	domu,	za mie rzam	spę dzać	z	nim	jak	najwię cej	cza su.
–	Co	spra wiło,	że	zde cydowa łeś	się	kupić	tę	posia dłość?	–	spy-

ta ła,	kie dy	zna leź li	się	w	Ca stello.
–	Nie	kupiłem	jej,	tylko	odzie dziczyłem.	Za mek	na le żał	do	ro-

dziny	mojej	matki.	Tu	się	wychowa ła.	–	Kie dy	to	mówił,	jego	oczy
wyraź nie	pociemnia ły.
–	Bywa łeś	tu	jako	dziecko?
–	Nie.	Moja	matka	po	wyjściu	za	mąż	nigdy	tu	nie	wróciła.	Oj-

ciec	po	raz	pierwszy	zoba czył	ją	na	pla ży,	kie dy	ba wiła	się	z	kole -
żanka mi.	Kie dy	byłem	na stolatkiem,	mówił	mi,	że	to	była	miłość
od	pierwsze go	wejrze nia.	Ja	na zwałbym	to	czystą	żą dzą…
Czy	 to	 samo	 poczuł,	 kie dy	 zoba czył	 ją	 po	 raz	 pierwszy?	 In-

stynktowne	przycią ga nie,	podob ne	do	tego,	które	ona	sama	od-
czuła	na	jego	widok?
–	Jak	doszło	do	małżeństwa?
–	W	nor malnym	świe cie	nigdy	by	jej	nie	poślubił.	Był	mor der cą,

gangste rem	pozba wionym	ja kichkolwiek	skrupułów	–	powie dział,
a	 jego	 twarz	 nie	wyra ża ła	w	 tej	 chwili	 żadnych	 uczuć.	 –	Moja
mama	była	je dynym,	ukocha nym	dzieckiem	wykształcone go	czło-
wie ka,	który	jednak	miał	pewną	sła bość.	Był	ha zar dzistą	i	popadł



w	długi.	Ojciec	wykupił	je	w	za mian	za	rękę	mojej	matki…
–	Mój	Boże!	Czy	ona	mia ła	cokolwiek	do	powie dze nia?
–	Kocha ła	ojca	i	za	wszelką	cenę	chcia ła	go	oca lić	przed	ban-

kructwem.	Za pła ciła	za	to	ogromną	cenę.	Poślubiła	bruta la.
Usłysza ła	w	 jego	 głosie	 ton,	 który	 był	 dla	 niej	 ostrze że niem.

Uzna ła,	że	powinna	zmie nić	te mat.	Lucia no	najwyraź niej	nie	miał
ochoty	roz ma wiać	o	małżeństwie	swoich	rodziców	i	nie	mogła	go
za	to	winić.	Z	tego,	co	pa mię ta ła,	jego	matka	zmar ła	gdy	miał	za -
le dwie	trzy	latka.	Na	pewno	nie wie le	jej	pa mię tał	i	to	ich	w	pew-
nym	sensie	łą czyło.	Za myśliła	się.
Lucia no	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Nie	 pa mię tam	moich	 biologicz nych	 rodziców,	 ale	 to,	 co	 po-

wie dzia ła	mi	o	nich	Julie,	nie	jest	powodem	do	dumy.	Moja	matka
była	nar komanką,	a	ojciec	nie zna ny.
–	 Cza sa mi	 nie świa domość	 może	 się	 oka zać	 błogosła wień-

stwem.
–	Nie	ma	co	roz pa mię tywać	prze szłości	–	powie dzia ła	i	wzię ła

go	za	rękę.	–	Nie	je ste śmy	odpowie dzialni	za	czyny	na szych	ro-
dziców	i	nie	jest	powie dzia ne,	że	musimy	być	do	nich	podob ni.
Lucia no	uśmiechnął	się.	Roz ba wiło	go,	że	próbowa ła	go	pocie -

szyć.	Nie	potrze bował	pocie chy.	Wie dział,	kim	jest	i	skąd	pocho-
dzi.	Wie dział,	co	ma	robić,	a	cze go	nie,	by	jego	życie	było	spokoj-
ne	 i	 szczę śliwe.	Nadmier ne	 przejmowa nie	 się	 czymkolwiek	 nie
mia ło	sensu.	I	to	nie za leż nie	od	tego,	czy	chodziło	o	pra cę,	o	pie -
nią dze	czy	o	kobie tę.
Kie dy	we szli	 do	pokoju	Nicky’ego,	ma lec	wła śnie	 się	obudził.

Uśmiechnię ty	wycią gnął	ręce	do	Je mimy.	Przytuliła	chłopca	i	od-
wróciła	się	w	stronę	Lucia na,	chcąc	włą czyć	go	w	ich	krąg.	Ma -
rzyła	o	tym,	żeby	ojciec	i	syn	le piej	się	pozna li.
–	Za bierz my	go	na	pla żę.	Nigdy	jesz cze	nie	widział	morza.
Prze bra ła	 się	w	 swój	 nie co	 już	wybla kły	 kostium,	 re zygnując

z	sze rokie go	wyboru	ską pych	bikini	zgroma dzonych	w	sza fie.	Lu-
cia no	wkrótce	do	niej	dołą czył.	Wziął	na	ręce	syna	i	uniósł	go	wy-
soko,	uśmie cha jąc	się	z	sa tysfakcją,	kie dy	dziecko	głośno	się	ro-
ze śmia ło.	 Pa trzyła,	 jak	 na pina ją	 się	mię śnie	 jego	 ple ców,	 kie dy
niósł	Nicky’ego.	Jego	cia ło	nie	mia ło	ani	gra ma	tłusz czu	i	wzbu-
dza ło	za chwyt.



Donie siono	im	na	pla żę	je dze nie	i	za bawki	Nicky’ego.	Wchodzi-
li	do	morza,	pozwa la jąc	fa lom	ob mywać	nogi,	ale	największy	za -
chwyt	Nicky’ego	wzbudza ła	za ba wa	pole ga ją ca	na	tym,	że	Lucia -
no	podrzucał	go	do	góry.	Je mima	pa trzyła	na	ojca	i	syna,	cie sząc
się,	że	tak	dobrze	się	czują	w	swoim	towa rzystwie.	Nicky	za nu-
rzył	 rącz kę	we	włosach	 Lucia na,	 a	 potem	dotknął	 jego	 twa rzy.
Nie	wia domo,	który	z	nich	był	bar dziej	za chwycony.
–	To	był	doskona ły	pomysł	–	powie dział	z	uzna niem,	kie dy	wra -

ca li	do	zamku.
Kie dy	we szli	na	pa tio,	z	ta ra su	poma cha ła	im	wysoka	blondyn-

ka.	Ze szła	do	nich	i	przywita ła	się	z	Lucia nem,	ca łując	go	w	oba
policz ki.	Była	ude rza ją co	piękna	i	doskona le	ubra na.
–	Je mimo,	poznaj	Sancię	Aba te	–	przedsta wił	nie zna jomą	Lucia -

no.	–	Sancio,	to	moja	przyszła	żona,	Je mima,	i	mój	syn,	Niccolo.
Blondynka	 le dwie	 za szczyciła	 Je mimę	 spojrze niem,	 za	 to	 nie

mogła	ode rwać	wzroku	od	chłopca.
–	Kto	 to	 jest?	 –	 spyta ła	 Je mima,	kie dy	zosta li	 sami.	 –	Pra cuje

tu?
–	Nie,	 to	siostra	Gigi.	Pozwa lam	jej	od	cza su	do	cza su	korzy-

stać	 z	 domku	 gościnne go.	 Nicky	 jest	 chyba	 zmę czony,	 nie	 są -
dzisz?
Je mima	spojrza ła	na	malca,	który	wsunął	pa lec	do	buzi	i	oparł

głowę	o	jej	ra mię.	Uśmiechnę ła	się	mimo	woli.
–	Wykończyłeś	go.	Nie	jest	przyzwycza jony	do	ta kich	intensyw-

nych	za baw.	Mój	ojciec	nie	ma	tyle	ener gii,	co	ty.
–	Ale	bar dzo	go	lubi.
–	To	prawda.	Mia łeś	dziadków?
–	Nie.	Mój	dzia dek	zmarł	wkrótce	po	tym,	jak	moi	rodzice	się

pobra li.	Wychowa ła	mnie	Agne se,	moja	nia nia.	Była	dla	mnie	jak
bab cia.
–	Ja	też	nie	mia łam	dziadków.	Moi	rodzice	póź no	się	pobra li.	–

Poda ła	 dziecko	Car lotcie	 i	 dołą czyła	 do	 Lucia na.	 –	 Ty	 stra ciłeś
matkę	w	bar dzo	młodym	wie ku.
–	Tak.
–	Jak	to	się	sta ło?
Lucia no	ruszył	schoda mi	do	góry,	nie	udzie la jąc	odpowie dzi.
–	Chorowa ła?	–	na ciska ła	Je mima.



–	 Nie	 –	 rzucił	 nie cier pliwie	 przez	 za ciśnię te	 zęby.	 –	 Nie	 wi-
dzisz,	że	nie	mam	ochoty	o	tym	roz ma wiać?
Je mima	za rumie niła	się.	Poczuła	się	 jak	wścib ska	baba,	która

wtyka	nos	w	nie	swoje	spra wy.
–	Prze pra szam…
–	Nie	chcę	kła mać,	ale	nie	chcę	też	powie dzieć	ci	prawdy.
Odwróciła	się	 i	odruchowo	dotknę ła	ręką	 jego	policz ka	w	ge -

ście,	który	miał	ozna czać	za równo	prze prosiny,	jak	i	pocie sze nie.
–	 Je stem	 okropnie	 wścib ską	 osobą	 –	 wyzna ła	 ze	 wstydem.	 –

Nie	 potra fię	 powstrzymać	 cie ka wości.	 Daj	 mi	 pa lec,	 a	 we zmę
całą	rękę.
Lucia no	mimo	woli	 się	 roze śmiał.	 Popa trzył	 na	 jej	 skruszoną

twarz	i	na gle	jej	za pra gnął.	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	mocno	po-
ca łował.
Za skoczona	Je mima	roze śmia ła	się,	a	jej	cia ło	ogar nął	płomień.
–	Ma donna!	Je śli	cię	za raz	nie	we zmę,	umrę	tu!	–	zsunął	jej	ra -

miącz ko	sta nika	od	kostiumu	i	uwolnił	z	nie go	pier si.
Położył	ją	na	łóż ku,	pospiesz nie	wyswa ba dza jąc	się	z	szor tów.

Uklęknął	na	podłodze,	żeby	zdjąć	z	niej	dół	kostiumu.
–	Och,	uwielbiam	cię.	–	Nie	wie dział,	cze go	dotykać	najpierw:

pełnych	pier si,	smukłych	ud	czy	tego,	co	kryło	się	mię dzy	nimi.	–
Je steś	doskona ła,	piccolo	mia.	A	ja	je stem	twoim	nie wolnikiem…
Za nurzył	 twarz	 mię dzy	 jej	 uda,	 spra wia jąc,	 że	 stra ciła	 nad

sobą	kontrolę.	Z	jej	pier si	wydobył	się	zduszony	jęk,	a	palce	za -
nurzyły	 w	 gę stych	 włosach	 Lucia na.	 Wykrzyknę ła	 jego	 imię
w	eksta zie,	pozwa la jąc,	by	ogar nę ła	ją	roz kosz na	nie moc.	Le ża ła
pod	nim,	za skoczona	tym,	co	Lucia no	potra fił	zrobić	z	jej	cia łem.
On	sam	też	nie	wie dział,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Wystar -

czyło,	 że	na	nią	spojrzał,	a	odczuwał	prze moż ną	chęć	za bra nia
jej	do	łóż ka.	Nie	potra fił	tego	wytłuma czyć.	Jej	pełna	na miętności
re akcja	na	 jego	piesz czoty	w	dziwny	sposób	go	uspa ka ja ła.	Do-
tknął	jej	de likatnie	palca mi,	przylgnął	usta mi	do	różowe go	sutka.
Je mima	 powta rza ła	 jego	 imię	 niczym	 lita nię.	 Prze wrócił	 ją	 na
brzuch,	choć	nie	była	z	tego	za dowolona.	Zignorował	jej	protest.
Kie dy	 przylgnął	 do	 niej	 cia łem,	 jej	 prote sty	 prze rodziły	 się
w	okrzyki	entuzja zmu	i	za chę ty.
Była	za chwycona.	 Jej	podnie ce nie	na ra sta ło	 z	każ dą	chwilą	 i,



kie dy	już	pomyśla ła,	że	na stą piło	apogeum,	jej	mię śnie	skur czyły
się	tak	silnie,	że	omal	nie	stra ciła	na	chwilę	świa domości.
–	Och,	to	było	coś	–	westchnę ła,	opa da jąc	na	podusz ki.
Lucia no	przytulił	do	sie bie	jej	mokre	od	potu	cia ło.
–	Sama	widzisz,	że	nie	masz	wyboru	i	musisz	mnie	poślubić.
–	Tak?	–	Je mima	wciąż	nie	była	w	sta nie	ja sno	myśleć.
–	Nie	użyłem	pre zer wa tywy…
–	Lucia no…
–	Nigdy	dotąd	nie	kocha łem	się	z	żadną	kobie tą	bez	za bez pie -

cze nia.	To	mówi	samo	za	sie bie.
–	Chcesz	dostać	za	to	me dal?
–	 Nie,	 chcę	 to	 powtórzyć…	 –	 Zła pał	 zę ba mi	 jej	 dolną	war gę

i	za czął	 ją	ssać.	–	Nigdy	nie	mia łem	tak	dobre go	seksu,	piccolo
mia.
–	Możesz	być	spokojny,	nie	zajdę	w	cią żę.	Nie	ten	moment.
Popa trzył	na	nią	z	góry,	a	jego	twarz	na gle	spoważ nia ła.
–	Nie	wypytuj	mnie	o	zbyt	wie le	–	powie dział.
Je mima	znie ruchomia ła,	a	w	jej	oczach	dało	się	dostrzec	nie po-

kój.
–	Dla cze go?
–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	nie	 lubię	o	sobie	mówić.	Mam

zbyt	wie le	do	ukrycia.
–	 Je śli	 pla nuje my	 zostać	mę żem	 i	 żoną,	 nie	 powinniśmy	mieć

przed	sobą	ta jemnic.
Lucia no	 usiadł,	 a	 jego	 cia ło	 spię ło	 się,	 jakby	 się	 szykował	 do

walki.
–	Kie dy	mia łem	trzy	lata,	mój	ojciec	za bił	moją	matkę	–	powie -

dział	cicho.	–	Chcia ła	mnie	za brać	i	od	nie go	odejść…	Ze pchnął	ją
ze	schodów	i	zła ma ła	kark.	Widzia łem	to.
Je mima	znie ruchomia ła.	Dopie ro	po	chwili	była	w	sta nie	wyko-

nać	ja kikolwiek	ruch.	Ob ję ła	go	ra miona mi.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	mogłeś	żyć	ze	wspomnie niem	cze -

goś	ta kie go.
Lucia no	drżał.
–	To	moja	prze szłość.
–	Tak.	Prze szłość.	–	Za czę ła	pokrywać	jego	twarz	drob nymi	po-

ca łunka mi,	aż	jego	na pię cie	nie co	ze lża ło.



–	Nie	prze szka dza	ci	to,	co	przed	chwilą	powie dzia łem?
–	Nie	bar dziej	niż	tobie	fakt,	że	musia łeś	mi	to	wyznać.
–	Nigdy	wcze śniej	z	nikim	o	tym	nie	roz ma wia łem.	Czę sto	mie -

wa łem	w	nocy	kosz ma ry.
–	Kto	cię	wte dy	pocie szał?
–	Agne se…	Ona	też	to	widzia ła.
–	Nikt	nie	we zwał	policji?
–	 Policja	 była	 skorumpowa na,	 sie dzia ła	 w	 kie sze ni	 u	 moje go

ojca.	Śmierć	mojej	matki	uzna no	za	tra gicz ny	wypa dek	i	nie	po-
niósł	żadnych	konse kwencji.	Kie dy	dorosłem	i	mógłbym	coś	w	tej
spra wie	zrobić,	zginął.	Wiem,	że	za biłby	każ de go,	kto	ze zna wał-
by	prze ciwko	nie mu.	W	 ta kim	środowisku	dora sta łem	 i	dla te go
wła śnie	 przyrze kłem	 sobie,	 że	 nigdy	 nie	 będę	 taki	 jak	 on.	 Pod
żadnym	wzglę dem.
–	I	jak	dotąd	ci	się	to	uda wa ło,	prawda?
–	Tak,	piccolo	mia.
–	Powinie neś	być	dumny	z	tego,	co	osią gną łeś	–	oznajmiła,	uno-

sząc	biodra	w	na dziei,	że	zmie ni	tor	jego	myśli.
Lucia no	nie	potrze bował	dalszej	za chę ty.	Uśmiechnął	się	i	po-

ca łował	 ją	na miętnie.	Była	szczę śliwa,	że	uda ło	 jej	się	do	nie go
dotrzeć,	że	zdoła ła	się	prze bić	przez	skorupę,	 jaką	się	otoczył.
Nie	musiał	jej	kochać,	żeby	jej	za wie rzyć.	W	tej	chwili	zupełnie
jej	to	wystar cza ło.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Za pra szam	na	her ba tę,	powie dział	pa jąk	do	muchy	–	rzuciła
z	krzywym	uśmie chem	Ellie.	–	Nie	lubię	Sancii.
Je mima	 zmarsz czyła	 nos.	 Jej	 przyja ciółka,	 Ellie,	 była	 szyb ka

w	 for mułowa niu	 są dów.	Ona	 sama	była	w	 tym	znacz nie	ostroż -
niejsza.	Dotyczyło	to	także	Sancii	Aba te,	która	nie spodzie wa nie
wyłoniła	się	z	prze szłości	Lucia na.	Najbar dziej	nie pokoił	Je mimę
fakt,	że	ta	prze piękna	blondynka	była	połą czona	wię za mi	krwi	ze
zmar łą	 żoną	 Lucia na.	 Lucia no	 ze	 swojej	 strony	 traktował	 ją
z	życz liwą	obojętnością,	która	nie	wzbudza ła	żadnych	podejrzeń.
Podczas	nie obecności	Lucia na	pra wie	wca le	 jej	nie	widywa ła.

Sama	była	za ję ta	za ba wia niem	Ellie,	 rodziców	 i	krewnych,	któ-
rych	Lucia no	za prosił	na	ślub.	Do	sa mej	ce re monii	zosta ły	 rap-
tem	 dwa	 dni.	 Jej	 rodzice	 i	 przyja cie le	 nocowa li	 w	 domkach	 na
pla ży.	Te raz	wszyscy	sie dzie li	w	ka wiar ni	w	wiosce,	podczas	gdy
ona	sama	w	towa rzystwie	Ellie	przymie rza ła	suknie	ślub ne.
–	Nie	mogę	pojąć,	co	taka	blondyna	jak	ona	robi	tu,	w	tej	za pa -

dłej	dziurze,	sama,	bez	fa ce ta?	–	Ellie	nie	kryła	podejrz liwości.
Je mima	 zdą żyła	 się	 już	 prze konać,	 że	 Sancia	 była	 nie	 tylko

piękna,	ale	również	nie zwykle	uta lentowa na.	Na pisa ła	biogra fię
swojej	 ukocha nej	 siostry,	 która	 od	 razu	 sta ła	 się	 be stselle rem.
Te raz	zajmowa ła	się	grywa niem	drob nych	ról	w	filmach	i	pra co-
wa ła	jako	modelka.	Zajmowa ła	domek	letni	znajdują cy	się	na	ty-
łach	zamku.	Został	on	wyre montowa ny	i	wyposa żony	we	wszel-
kie	wygody,	choć,	zwa żywszy	na	roz miar	zamku,	był	stosunkowo
rzadko	używa ny.
Je mimę	roz ba wił	fakt,	że	musia ła	się	ubrać,	by	odwie dzić	San-

cię.	 Coraz	 śmie lej	 korzysta ła	 z	 ubrań,	 które	 kupił	 jej	 Lucia no.
Były	 znacz nie	modniejsze	 od	 tych,	 które	 nosiła	 do	 tej	 pory,	 ale
czuła	się	w	nich	dobrze.	Na	her ba tę	w	towa rzystwie	Sancii	ubra -
ła	się	w	fiole tową	spódnicę	i	dobra ny	do	niej	ob cisły	top.
–	Nie	przyprowa dziłaś	ze	sobą	Nicky’ego	–	westchnę ła	roz cza -



rowa na	Sancia,	otwie ra jąc	jej	drzwi.	–	Wejdź,	proszę.
–	Za wsze	o	tej	porze	śpi.
–	Por ca	mise ria!	Za brzmia ło	to,	jakbym	mia ła	przed	sobą	jedną

z	tych	słynnych	angielskich	niań,	o	których	tyle	się	opowia da!	–
roze śmia ła	się	Sancia.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie…	–	Je mima	rozejrza ła	się	po	prze stron-

nym	holu,	które go	ścia ny	zdobiły	ogromnych	roz mia rów	fotogra -
fie	Gigi	Nocelli.
–	 Nie	 wie dzia łaś,	 że	 tutaj	 wła śnie	 Lucia no	 trzyma	 wszystkie

me mora bilia	 zwią za ne	 z	 Gigi?	 Myśla łam,	 że	 się	 domyślisz.
W	zamku,	jak	wiesz,	nie	ma	nic,	co	byłoby	z	nią	zwią za ne.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Je mima,	uzmysła wia jąc	sobie,	że	rze -

czywiście	w	zamku	nie	na tknę ła	się	na	ani	jedną	fotogra fię	zmar -
łej	żony	czy	córecz ki.
–	Wiem.	Biedny	 fa cet…	 –	westchnę ła	Sancia.	 –	Kie dy	 zginę ła

Gigi,	nie	chciał	pa trzeć	na	nic,	 co	mogłoby	mu	 ją	przypominać.
Było	to	dla	nie go	zbyt	bole sne.	Nie	za uwa żyłaś,	że	nigdy	o	niej
nie	mówi?
Je mima	nie	była	zbyt	mocna	w	upra wia niu	tych	gie rek,	ale	wie -

dzia ła	 wystar cza ją co	 dużo,	 żeby	 zdać	 sobie	 spra wę,	 że	 Sancia
chce	jej	dopiec.
–	Na pije my	się	her ba ty?
–	Nie	najlepsza	ze	mnie	gospodyni,	ale	za pa rzyłam	her ba tę.	–

Sancia	uśmiechnę ła	się	 i	prze szła	do	pokoju,	który	za pewne	 łą -
czył	się	z	kuchnią.
Je mima	wyjrza ła	przez	okno,	z	które go	roz cią gał	się	wspa nia ły

widok	na	pla żę	i	morze.	Pokój,	w	którym	się	zna la zła,	był	niczym
sanktuarium	poświę cone	byłej	żonie	Lucia na.	Mimowolnie	za czę -
ła	oglą dać	fotogra fie	i	ob ra zy.
Bez	wątpie nia	 Gigi	 Nocella	 była	 piękną	 kobie tą	 i	 w	 dodatku

nie zwykle	 fotoge nicz ną.	Sancia	była	 jej	młodszą,	 jakby	bar dziej
wybla kłą	 kopią.	 Je mima	 mogła	 podziwiać	 tę	 piękną	 kobie tę
w	róż nych	wcie le niach:	od	młodej,	na iwnej	dziewczyny,	poprzez
seksowną	piękność,	po	pełną	za dumy,	me lancholijną	i	ta jemniczą
kobie tę.	Najwię cej	uwa gi	Je mima	poświę ciła	tym	fotogra fiom,	na
których	Gigi	widnia ła	ra zem	z	Lucia nem.
Najpierw	 jej	 uwa gę	przycią gnę ło	 zdję cie	 ślub ne.	Lucia no	wy-



glą dał	bar dzo	młodo	i	bar dzo	chłopię co.	Gigi	była	od	nie go	kilka
lat	star sza.
–	Zie mia,	po	której	stą pa ła,	była	dla	nie go	świę ta	–	powie dzia ła

Sancia,	poja wia jąc	się	znie nacka	za	jej	ple ca mi.
–	Och,	 prze stra szyłaś	mnie!	 –	 Je mima	 podskoczyła,	 nie	 da jąc

się	sprowokować.
Nie	 potrze bowa ła	 tych	 komenta rzy.	Wystar czyło	 spojrzeć	 na

wyraz	za chwytu	widocz ny	w	oczach	Lucia na.	Biło	z	nich	świa tło.
Wie dzia ła,	że	na	nią	samą	nigdy	w	ten	sposób	nie	spojrzy.	Nigdy
nie	bę dzie	dla	nie go	tak	waż na	jak	pierwsza	żona.	Nie	mia ła	wąt-
pliwości,	 że	gdyby	nie	Nicky,	Lucia no	nie	 zwróciłby	na	nią	naj-
mniejszej	uwa gi.
Bę dzie	się	musia ła	na uczyć	z	tym	żyć.
–	Po	jej	śmier ci	Lucia no	powie dział,	że	nigdy	wię cej	nie	poko-

cha	żadnej	kobie ty	–	pospie szyła	z	wyja śnie niem	Sancia.
–	No	cóż,	życie	toczy	się	da lej.	Te raz	żeni	się	ze	mną	i	za kła da

nową	 rodzinę.	 Ty	 to	 co	 inne go.	 Nigdy	 nie	 zdołasz	 jej	 za stą pić
kimś	innym.	Na	pewno	bar dzo	za	nią	tę sknisz.
Policz ki	Sancii	pokryły	się	rumieńcem.
–	Na wet	nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo.
–	 Otóż	 mam.	 Ja	 także	 stra ciłam	 siostrę	 bliź niacz kę,	 której

w	dodatku	przez	większą	część	moje go	życia	wca le	nie	zna łam.
–	Gigi	była	wyjątkowa.	Nikt	nie	zdoła	jej	za stą pić	–	powie dzia ła

ostro	Sancia.
–	Wca le	się	o	to	nie	sta ram.	Dla cze go	mia ła bym	chcieć	to	zro-

bić?	Ona	to	ona,	a	ja	to	ja.	Łą czy	mnie	z	Lucia nem	coś	zupełnie
inne go	niż	twoją	siostrę.
Kie dy	 wra ca ła	 do	 zamku,	 jej	 oczy	 na pełniły	 się	 łza mi.	 Nie

chcia ła	pła kać,	nie	wte dy,	kie dy	ochronia rze	postę powa li	za	nią
krok	w	krok.	Była	pewna	co	do	tego,	że	na tychmiast	za meldują
Lucia nowi	o	każ dym	jej	dziwnym	za chowa niu.	On	sam	dzwonił	do
niej	kilka	razy	dziennie,	dopytując	się,	co	robiła,	co	ja dła	i	z	kim
się	widzia ła.	Kie dy	spyta ła,	po	co	o	to	pyta,	skoro	doskona le	wie,
jak	nie wie le	ma	mu	do	prze ka za nia,	powie dział,	że	chce	usłyszeć
jej	 głos.	 Mogła by	 czytać	 mu	 książ kę	 te le fonicz ną,	 a	 on	 i	 tak
z	przyjemnością	by	jej	słuchał.	Inte re sowa ło	go	też	wszystko,	co
robił	Nicky,	i	Je mima	nie	mia ła	wątpliwości	co	do	tego,	że	za	nim



tę skni.	Ich	roz mowy	były	miłe,	ale	nic	ponadto.	Lucia no	był	doro-
słym	męż czyzną,	który	wie dział,	jak	ocza rować	kobie tę.
Szcze gólnie,	je śli	tą	kobie tą	nie	była	Gigi	Nocella.	Roz ma wia -

jąc	z	nią,	na	pewno	nie	miał	spe cjalnych	trudności	w	zna le zie niu
odpowiednich	słów.	Jak	czę sto	odwie dzał	to	sanktuarium	w	dom-
ku	gościnnym?	Czy	gdyby	nie	ona,	spę dzałby	czas	z	Sancią,	roz -
pa mię tując	 dawne	 dni,	 kie dy	 żona	 i	 córecz ka	 żyły?	 Je mima	nie
dziwiła	się,	że	Sancia	 jej	nie	cier pia ła	 i	że	czuła	się	za grożona.
Nowa	żona	i,	być	może,	kolejne	dziecko	na	pewno	ze pchną	Gigi
na	dalszy	plan.
Cóż,	Gigi	już	nie	żyje.	Za	dwa	dni	to	ona	zosta nie	żoną	Lucia na

i,	mówiąc	szcze rze,	nie	mogła	się	już	tego	docze kać!	Nie	pozwo-
li,	żeby	aluzje	Sancii	ją	dotknę ły.
Kie dy	roz legł	 się	dźwięk	 jej	 te le fonu,	 się gnę ła	po	nie go	za do-

wolona,	że	może	zmie nić	tok	myśli.	Jednak	kie dy	usłysza ła	zna jo-
my	głos	Ste ve na,	omal	nie	jęknę ła.	Ostatni	raz,	kie dy	z	nim	roz -
ma wia ła,	oznajmił	 jej,	że	nie	weź mie	udzia łu	w	uroczystości	za -
ślubin.	Był	pe wien,	że	Je mima	popełnia	największy	w	życiu	błąd.
–	Lucia no	za wrócił	ci	w	głowie	swoim	bogactwem	–	powie dział,

przyjmując	nową	linię	ata ku.
–	Jego	pie nią dze	nic	dla	mnie	nie	zna czą.	Za	to	jego	dobroć	tak

–	odpa rowa ła	Je mima.	Była	Lucia nowi	wdzięcz na	za	to,	że	za pro-
sił	 na	wła sny	koszt	 całą	 jej	 rodzinę	 i	przyja ciół.	Za fundował	 im
wspa nia łe	wa ka cje,	a	jej	sa mej	wspar cie	bliskich	i	tych,	których
kocha ła.
–	Może	 tego	 nie	 widzisz,	 ale	 ja	 tak.	 Odpła casz	 mi	 za	 to,	 że

przez	chwilę	zwią za łem	się	z	Julie	–	westchnął	Ste ven.	–	Nie	je -
steś	w	sta nie	mi	tego	wyba czyć.
–	Ste ven,	już	dawno	ci	wyba czyłam.	Po	prostu	nie	chcę	do	tego

wra cać	 i	 tyle.	Mię dzy	nami	koniec.	Twoje	za urocze nie	Julie	po-
zwoliło	mi	zoba czyć	cię	w	zupełnie	innym	świe tle.
–	Popełniłem	ogromny	błąd,	przyzna ję.	Ale	ja	cię	kocham.
–	Ale	nie	w	taki	sposób,	w	jaki	kocha łeś	ją.
–	 To	nie	 była	 prawdziwa	miłość,	 podob nie	 jak	 ty	 nie	 kochasz

Lucia na.	Wychodzisz	za	nie go	tylko	po	to,	żeby	nie	stra cić	Nic-
ky’ego.
Je mima	usia dła	na	ławce	i	spojrza ła	nie widzą cym	wzrokiem	na



za tokę.
–	To	nie prawda.
–	Małżeństwo	to	sa kra ment.	Nie	moż na	za wie rać	go	z	fałszy-

wych	pobudek.
–	Ale	 ja	go	kocham	–	usłysza ła	swój	wła sny	głos.	To	odkrycie

spra wiło,	że	w	 jednej	chwili	zmie nił	się	sposób	 jej	postrze ga nia
świa ta.	 Ob ję ła	myśla mi	męż czyznę,	 który	 przy	 pierwszym	 spo-
tka niu	zmroził	ją	swoim	chłodem,	a	potem	tak	bar dzo	się	zmie nił.
Męż czyznę,	który	potra fił	pokonać	swoją	prze szłość	i	który	wy-
czyniał	z	jej	cia łem	ta kie	cuda.
A	ona	go	pokocha ła.	Nie	rozumia ła	tej	miłości,	ale	ją	czuła.	Ko-

cha ła	go	za	to,	jak	się	o	nią	trosz czył,	za	to,	że	dał	jej	pier ścionek
matki	 i	że	tak	pięknie	kochał	swoje go	syna.	Cier pliwie	za bie gał
o	jego	miłość	i	przywią za nie	i	tym	ją	ujął.
Wie dzia ła	jednak,	że	on	sam	nigdy	nie	pokocha	jej	tak,	jak	ko-

chał	 swoją	 pierwszą	 żonę.	 Dla	 nie go	 za wsze	 bę dzie	 kocha ją cą
ma cochą	Nicky’ego,	a	dopie ro	potem	jego	żoną.	Za wsze	na	dru-
gim	miejscu…
Czy	potra fi	z	tym	żyć?
–	Prze pra szam,	Ste ven,	ale	muszę	 już	kończyć	–	powie dzia ła,

z	uczuciem	ulgi	prze rywa jąc	połą cze nie.
Jej	 twarz	była	mokra	od	 łez.	Pła ka ła,	nie	zda jąc	sobie	z	 tego

spra wy.	Świa domość,	że	w	oczach	męża	za wsze	bę dzie	tą	drugą,
bola ła,	ale	prze cież	była	kobie tą	praktycz ną,	 żyją cą	w	re alnym
świe cie.	Musi	się	na uczyć	znosić	ten	ból.
Opusz cze nie	Nicky’ego	nie	wchodziło	w	grę.	Kocha ła	 go	 tak,

jakby	był	jej	wła snym	synem.	Odrzuce nie	propozycji	Lucia na	tak-
że	mija ło	się	z	ce lem.	Nie	chcia ła	do	końca	życia	być	niańką	Nic-
ky’ego	 i	 kochanką	 Lucia na.	 Je śli	 odrzuciła by	 jego	 propozycję,
prę dzej	czy	póź niej	ja kaś	inna	kobie ta	za pewne	za ję ła by	to	miej-
sce.
Nic	z	tego,	posta nowiła	twar do.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ostatnimi	cza sy	Lucia no	odczuwał	coś,	co	trudno	mu	było	na -
zwać,	 a	 co	 najbliż sze	 było	 uczuciu	 pa niki.	 Dzwoniła	 do	 nie go
Agne se,	a	potem	jesz cze	roz ma wiał	ze	swoimi	przyszłymi	krew-
nymi.	Popełnił	strasz liwy	błąd	i	mógł	się	tylko	modlić,	żeby	mieć
wystar cza ją co	dużo	cza su,	by	go	na pra wić.
San ta	Ma don na!	Na wet	nie	 chciał	myśleć	 o	 tym,	 co	by	było,

gdyby	mu	się	to	nie	uda ło.
Nie	mógł	pojąć,	jak	to	moż liwe,	że	przez	te	wszystkie	lata	tak

bar dzo	ce nił	sobie	swoją	wła sną	dumę.	Jak	mógł	pozwolić	na	to,
by	 wyda rze nia	 z	 prze szłości	 rzuciły	 cień	 na	 jego	 życie	 i,	 być
może,	zrujnowa ły	mu	przyszłość?
A	uwa żał,	że	nad	wszystkim	pa nuje,	że	w	jego	życiu	nic	się	nie

dzie je	bez	 jego	wie dzy.	Zmowa	milcze nia	była	 jednak	za bójcza.
Nigdy	 nie	 roz ma wiać,	 nigdy	 nie	 wyja śniać,	 nigdy	 nie	 prze pra -
szać.	 Jak	 dotąd	 jesz cze	 tej	 za sa dy	 nie	 zła mał.	Dopie ro	 Je mima
spra wiła,	że	sta ło	się	ina czej.
Nie	miał	zwycza ju	roz pa mię tywa nia	swoich	błę dów,	ponie waż

był	człowie kiem	ra cjonalnym	i	koncentrował	się	na	tym,	co	przed
nim,	a	nie	na	tym,	co	już	się	wyda rzyło.	Jednak	prawda	była	taka,
że	te	błę dy	wpływa ły	na	jego	wybory.	Wie dział,	że	Je mima,	która
nie	mia ła	 tych	 uprze dzeń	 co	 on,	 nie	 zrozumie	 jego	 postę powa -
nia…

He likopter	 wylą dował	 w	 za toce,	 kie dy	 je dli	 śnia da nie.	 Nicky
odłożył	tosta	i	za czął	w	podnie ce niu	ma chać	rącz ką.	Ob rócił	się
w	swoim	fote liku,	żeby	le piej	widzieć	ogromną	ma szynę.
–	Czy	to	Lucia no?	–	spyta ła	Ellie	nie pewnie.
–	Wątpię.	Spodzie wam	się	go	dopie ro	jutro,	a	on	za zwyczaj	ści-

śle	trzyma	się	har monogra mów.
–	Wyglą da	jednak	na	to,	że	twój	na rze czony	bar dzo	się	za	tobą

stę sknił	–	oznajmił	ojciec.	–	Oto	i	Lucia no	we	wła snej	osobie.



Je mima	odwróciła	się	gwałtownie	i	ku	swe mu	zdumie niu	ujrza -
ła	 idą ce go	w	ich	stronę	Lucia na.	Miał	na	sobie	ciemny	gar nitur
i	bia łą	koszulę.	Jego	twarz	zdra dza ła	na pię cie	i	Je mima	instynk-
townie	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	zrobiła	coś	nie	tak.
Jego	 oczy	 wyłowiły	 ją	 spojrze niem	 spośród	 zgroma dzonych

przy	stole	osób	i	dopie ro	po	chwili	popa trzył	na	innych	gości.	Kie -
dy	 zna lazł	 się	 obok	 nich,	 chwycił	w	 ra miona	 pisz czą ce go	 z	 za -
chwytu	Nicky’ego	i	podrzucił	go	do	góry.
–	Ciii.	–	Pogła skał	malca	po	głowie.	–	Nie	możesz	za wsze	być

w	centrum	uwa gi.
–	Cóż,	bar dzo	się	sta ra,	że byśmy	ani	przez	chwilę	o	nim	nie	za -

pomnie li	–	powie dział	ojciec	Je mimy.	–	To	urodzony	aktor.
–	We zmę	go.	–	Mama	Je mimy	wycią gnę ła	ręce.	–	Bę dzie cie	mo-

gli	sobie	spokojnie	poroz ma wiać.
Nicky	 nie	 był	 za dowolony	 z	 ta kie go	 roz woju	 sytuacji,	 ale	 nie

miał	wyboru.	Z	domu	wyszła	Car lotta,	żeby	pomóc.
Je mima	 skupiła	 całą	 uwa gę	 na	 Lucia nie.	 Nie	 opusz cza ło	 jej

uczucie,	że	wyda rzyło	się	coś	złe go.	Całe	cia ło	Lucia na	było	spię -
te,	a	ruchy	mniej	płynne	niż	za zwyczaj.
A	może	wrócił	wcze śniej,	żeby	jej	powie dzieć,	że	zmie nił	zda -

nie?	Na	samą	myśl	o	 ta kiej	ewentualności	zrobiło	 jej	 się	sła bo.
W	 końcu	 jej	 nie	 kochał	 i	 może,	 po	 za sta nowie niu,	 doszedł	 do
wniosku,	że	to	małżeństwo	nie	ma	sensu?
Lucia no	 spojrzał	 uważ nie	 na	 swoją	 na rze czoną.	 Była	 bla da,

mia ła	pod	ocza mi	cie nie	i	w	niczym	nie	przypomina ła	promiennej
panny	młodej.	Po	raz	kolejny	zga nił	się	w	duchu	za	to,	co	zrobił.
Ujął	ją	za	rękę.
–	Przejdziesz	się	ze	mną?	–	spytał	cicho.	–	Musimy	złożyć	ko-

muś	wizytę.
Je mima	zmarsz czyła	brwi.
–	Wizytę?
–	Słysza łem,	że	byłaś	wczoraj	na	her ba cie	u	Sancii…
–	Nic	się	nie	ukryje	–	powie dzia ła,	myśląc	gorącz kowo,	co	po-

wie dzieć.
–	Lubię	wie dzieć,	co	się	tu	dzie je,	kie dy	mnie	nie	ma.
Czyli	wszystko	kontrolować.	Nie	ode zwa ła	się	słowem,	ponie -

waż	widzia ła,	 że	 jest	 czymś	 zde ner wowa ny.	 Dostrze gła	w	 jego



oczach	na pię cie.	Widać	było,	że	jest	zmę czony	podróżą	i	że	chce
jej	coś	powie dzieć.	Za pewne	za mie rzał	odwołać	ślub.	Stąd	to	po-
czucie	winy,	które	wyraź nie	dostrze ga ła	w	jego	twa rzy.
–	Co	myślisz	o	Sancii?
–	Nie	łą czy	nas	zbyt	wie le	–	powie dzia ła	ogólnikowo.
–	Jak	ją	znam,	za chowa ła	się	wobec	cie bie	nie grzecz nie,	mam

ra cję?
Je mima	za trzyma ła	się	i	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Ja…
–	Może	je stem	sa molub ny,	ale	nie	je stem	głupi…	Przynajmniej

przez	 większość	 cza su.	 –	 Za cisnął	 usta.	 –	 Za chowa łem	 się	 jak
ostatni	pa lant…
–	Uspokój	 się.	 Cokolwiek	 posta nowisz,	 za akceptuję	 to.	 Tylko

się	tak	bar dzo	nie	przejmuj.	–	Z	trudem	powstrzyma ła	się	przed
tym,	by	nie	ob jąć	go	ra miona mi	w	ge ście	pocie sze nia.	Wie dzia ła,
że	 jego	 sa mopoczucie	 powinno	 być	 te raz	 ostatnią	 rze czą	 na
świe cie,	którą	na le ża ło	się	przejmować,	ale	nie	mogła	tego	zmie -
nić.	Dla	niej	liczył	się	tylko	Lucia no.
–	Po	co	do	niej	idzie my?	Przyzna ję,	że	nie	za chowa ła	się	wobec

mnie	najmilej,	ale	nie	mam	jej	już	nic	do	powie dze nia.
–	Za	to	ja	tak	–	oznajmił,	wa ląc	pię ścią	w	drzwi.
Sancia	otworzyła	nie mal	na tychmiast.	Była	za le dwie	dzie wią ta

rano,	ale	ona	mia ła	na	sobie	ele gancką	bia łą	sukienkę	i	pe łen	ma -
kijaż.	Najwyraź niej	ocze kiwa ła	gości.
–	Lucia no…	–	ode zwa ła	się,	uśmie cha jąc	się	na	powita nie.
–	Sancia…	–	Prze szedł	obok	niej	i	wszedł	do	środka.	Zszokowa -

ny	 pa trzył	 na	 ogromne	 fotogra fie	 byłej	 żony,	 które	 ze wsząd	na
nie go	pa trzyły.	–	Co	to	jest?
–	Cóż,	sam	powinie neś	to	wie dzieć.	Ty	mi	je	prze cież	da łeś.
–	 Bo	mnie	 o	 to	 prosiłaś.	 Twier dziłaś,	 że	 potrze bujesz	 ich	 do

swojej	książ ki.
Je mima	od	razu	poczuła	się	le piej.	Zrozumia ła,	że	Lucia no	nie

brał	żadne go	udzia łu	w	urzą dza niu	tego	sanktuarium.	Najwyraź -
niej	było	to	dzie ło	Sancii.
–	Wiszą	tu	od	cza su	jej	śmier ci.
–	Tylko	ty	korzystasz	z	tego	domu.	–	Lucia no	puścił	rękę	Je mi-

my	i	się gnął	po	le żą cą	na	stoliku	książ kę.	–	Czy	ta	książ ka	ci	nie



wystar czyła?
–	Nie	rozumiem.
–	Sancio,	byłem	mę żem	Gigi	przez	pięć	lat.	To	nie	jest	jej	bio-

gra fia	 tylko	 lite racka	 fikcja.	Da łaś	 jej	 fa nom	to,	 co	chcie li	usły-
szeć,	a	nie	prawdę.	Doskona le	wiesz,	że	prawda	mogła by	się	im
nie	spodobać	–	powie dział,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.
Sancia	prze rzuciła	się	na	włoski.
–	Nie.	Bę dzie my	roz ma wia li	po	angielsku,	żeby	Je mima	wszyst-

ko	zrozumia ła.	Chcę	wie dzieć,	co	Sancia	ci	powie dzia ła.
–	Nic,	co	mija łoby	się	z	prawdą	–	uprze dziła	odpowiedź	Je mimy

Sancia.	–	Że	nie	lubisz	roz ma wiać	o	Gigi	i	że	powie dzia łeś,	że	ni-
gdy	nie	pokochasz	innej	kobie ty.
–	Sancio,	gdzie	się	podzia ły	twoje	uczucia?	Twoja	siostra	omal

mnie	nie	znisz czyła!
–	Nie	musisz	o	tym	mówić…	–	głos	Sancii	był	pe łen	na pię cia.
–	Ludzie,	którzy	za mie rza ją	się	pobrać,	nie	powinni	mieć	przed

sobą	 se kre tów	 –	 za de kla rował	 Lucia no.	 Je mima	 ze sztywnia ła.
Nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.	–	Kie dyś	powie dzia ła	mi	to
bar dzo	mą dra	kobie ta,	ale	jej	nie	posłucha łem.
–	Nigdy	nie	za le ża ło	ci	na	tym,	żeby	prawda	zosta ła	ujawniona!

Chcia łeś,	że bym	na pisa ła	taką	książ kę,	a	nie	prawdę!
–	Zmie niłem	się.	–	Lucia no	rzucił	książ kę	na	stolik	i	spojrzał	na

Je mimę.	–	Gigi	nie	była	 taką	wspa nia łą	kobie tą,	 jaka	zosta ła	 tu
opisa na.	Oże niłem	się	z	nią,	ponie waż	wmówiła	mi,	że	je stem	oj-
cem	jej	dziecka.	Notorycz nie	mnie	zdra dza ła,	a	w	dniu,	w	którym
zginę ła,	 je cha ła	wła śnie	 do	 inne go	męż czyzny.	 Posta nowiła	 ode
mnie	odejść.
–	Och,	nie…	–	W	oczach	Je mimy	poja wił	się	ból.
–	Ten	męż czyzna,	Alessio	di	Campo	jest	zna nym	producentem

i	od	dawna	był	w	niej	za kocha ny.	Ona	też	mia ła	do	nie go	sła bość.
Był	człowie kiem	żona tym,	a	kie dy	jego	żona	zmar ła,	posta nowili
być	ra zem.	Spotyka ła	się	z	nim,	bę dąc	moją	żoną.	Powie dzia łem,
że	może	do	nie go	odejść,	ale	nie	pozwolę	jej	za brać	na szej	cór ki,
Me lity.
–	Jak	możesz	jej	ufać?	Może	to	wszystko	opowie dzieć	pra sie!	–

Sancia	nie	kryła	oburze nia.
–	Je mima	nigdy	tego	nie	zrobi.	A	je śli	na wet	prawda	wyszła by



na	jaw,	to	co?	–	Lucia no	wzruszył	ra miona mi.	–	To	już	prze szłość.
A	 żeby	dokończyć	historię,	 powiem	ci,	 że	Me lita	nie	była	moją
cór ką,	tylko	Alessia.	Przez	pięć	lat	tkwiłem	w	tym	chorym	ukła -
dzie	tylko	ze	wzglę du	na	nią,	po	czym	oka za ło	się,	że	wca le	nie
jest	moim	dzieckiem.	Odkrycie	tej	prawdy	było	dla	mnie	znacz nie
trudniejsze	do	znie sie nia	niż	dowie dze nie	się,	że	Gigi	posta nowi-
ła	odejść,	za bie ra jąc	ze	sobą	Me litę.
–	To	wie rutne	kłamstwo!	Nigdy	w	to	nie	wie rzyłam!
–	Po	wypadku	prze prowa dzono	te sty	DNA	–	oznajmił	znużonym

głosem	Lucia no.	–	Me lita	nie	była	moją	cór ką,	choć	kocha łem	ją
jak	wła sną.	Gdyby	prze żyła,	za trzymałbym	ją,	 je śli	 tylko	była by
taka	moż liwość.	Ale	zginę ła	na	miejscu	wraz	z	matką.
Ser ce	Je mimy	krwa wiło	i	tylko	obecność	Sancii	powstrzymywa -

ła	ją	przed	wyra że niem	swoich	uczuć.	Prawda,	którą	do	tej	pory
przed	nią	skrywał,	wstrzą snę ła	nią.	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że
Gigi	mogła	być	inną	kobie tą,	niż	przedsta wia ły	 ją	me dia.	Wca le
nie	była	za skoczona	 tym,	że	Lucia no	posta nowił	prze prowa dzić
te sty	 na	 ojcostwo,	 za nim	 zde cydował	 się	 uznać	 Nicky’ego	 za
swoje go	syna.
–	Chodź my.	–	Lucia no	ob jął	Je mimę	i	skie rował	się	do	wyjścia.
–	Mogła bym	sprze dać	prawdziwą	historię	Gigi	–	powie dzia ła	ci-

cho	Sancia.	–	Za robiła bym	na	tym	for tunę.
–	Bar dzo	proszę,	już	mi	na	tym	nie	za le ży.	Jednak	pa mię taj,	że

jak	 bę dziesz	 używa ła	 na zwisk,	 na robisz	 sobie	 wie lu	 wrogów,
a	nie którzy	 z	 tych	 ludzi	mogą	być	 twoimi	 potencjalnymi	pra co-
dawca mi.	Rób,	 jak	uwa żasz.	Od	 tej	pory	nie	będę	pła cił	 twoich
ra chunków.	Pilot	już	na	cie bie	cze ka.	Nie	muszę	nadmie niać,	że
nie	je steś	tu	już	mile	widzia na.
Wyszli	na	powie trze	i	słońce.	Je mima	wspar ła	się	na	Lucia nie,

żeby	odzyskać	siły.	Nie	mogła	prze stać	myśleć	o	tym,	że	to	nie
tylko	Gigi	go	okła ma ła.	Julie	zrobiła	to	samo,	a	potem	na wet	ona!
Jak	zdoła	 jej	 to	kie dykolwiek	wyba czyć	po	 tym,	cze go	doświad-
czył	podczas	swoje go	małżeństwa?
–	Wiesz…	pomyśla łam,	że	wróciłeś	wcze śniej,	żeby	mi	powie -

dzieć,	że	re zygnujesz	z	małżeństwa…
–	Ależ	skąd.	To	ja	się	ba łem,	że	cię	stra cę.	Nie	mia łem	poję cia,

co	na opowia da ła	ci	Sancia,	ale	zna jąc	ją,	wie dzia łem,	że	nic	do-



bre go.
–	 Jak	 się	 dowie dzia łeś,	 że	 byłam	 u	 niej	 wczoraj?	 Donie śli	 ci

ochronia rze?
–	Nie,	Agne se.	Za dzwoniła	do	mnie	i	powie dzia ła,	że	Sancia	za -

prosiła	cię	na	her ba tę.	Zna	ją	i	wie,	że	nie	jest	przyjaź nie	na sta -
wiona	do	innych	kobiet.
–	Pokrywa łeś	wydatki	Sancii?
–	Początkowo	było	mi	jej	żal.	Za wsze	żyła	w	cie niu	Gigi.	Oczy-

wiście	wie dzia ła	o	wszystkich	grzesz kach	swojej	siostry.	Była	jej
asystentką	i	prowa dziła	jej	spra wy.	–	Za wa hał	się.	–	Nikt	się	nig-
dy	nie	dowie dział,	że	Gigi	za mie rza ła	mnie	opuścić.	Uzna łem,	że
to	moje	prywatne	życie,	choć	w	rze czywistości	chodziło	mi	o	to,
by	 za chować	 twarz.	 Pa pa raz zi	 za wsze	 nas	 prze śla dowa li.	 Być
może	domyśla li	się,	że	Gigi	ma	coś	na	sumie niu,	choć	nikt	jej	nig-
dy	nie	przyła pał.
–	Mogę	 zrozumieć,	 że	 nie	 chcia łeś,	 by	 ludzie	 dowie dzie li	 się

o	jej	podwójnym	życiu.	Za	bar dzo	zra niłoby	to	twoją	dumę.	San-
cia	doskona le	o	tym	wie dzia ła	i	bez	skrupułów	to	wykorzystywa -
ła.
–	W	swojej	książ ce	na pisa ła	to,	co	fani	Gigi	chcie li	prze czytać.

Nie	chcie li	wie dzieć	o	poże ra ją cej	mę skie	ser ca	kobie cie,	która
uwiodła	mnie,	gdy	mia łem	za le dwie	dwa dzie ścia	je den	lat.	Byłem
na iwny	i	obrzydliwie	boga ty.	Oczywiście,	kie dy	prze spa ła	się	ze
mną	po	raz	pierwszy,	była	już	w	cią ży.
–	Nicze go	się	nie	domyśliłeś?
–	Byłem	nią	za uroczony.	Myślę,	że	moż na	to	porównać	do	tego,

co	czułaś,	kie dy	spotka łaś	Julie.	Widzia łem	je dynie	to,	co	chcia -
łem	zoba czyć.	Jej	za inte re sowa nie	moją	osobą	pochle bia ło	mi.
–	Czy	wa sze	małżeństwo	trwa ło	tylko	z	powodu	Me lity?
Lucia no	nie	potra fił	ukryć	smutku.
–	Kocha łem	Me litę	i	ona	kocha ła	mnie.	Gigi	zupełnie	się	nią	nie

inte re sowa ła,	ale	nie	chcia ła	się	zrzec	pra wa	do	niej,	ponie waż
wie dzia ła,	że	to	zrujnowa łoby	jej	wize runek.
–	 Czy	 rze czywiście	 powie dzia łeś,	 że	 nigdy	 wię cej	 nie	 poko-

chasz	żadnej	kobie ty?
–	Tak	–	przyznał.	–	Miłość	do	Gigi	była	dla	mnie	de strukcyjna.

Nie	mogłem	sobie	da rować	tego,	że	oka za łem	się	ta kim	głupcem.



Bar dzo	 chcia łem	mieć	 dziecko,	 bo	miłość	 do	 dziecka	 jest	 bez -
piecz na.	Dla te go	podją łem	de cyzję,	by	zna leźć	surogatkę.
–	 Cza sa mi	 twój	 sposób	myśle nia	wyda je	mi	 się	 nie co	 za gma -

twa ny	–	powie dzia ła	ła godnie.	Lucia no	otworzył	drzwi	zamku.
–	Wte dy	wyda wa ło	mi	się	to	całkowicie	logicz ne.	Gigi	wyrzą dzi-

ła	mi	wie le	zła	i	nie	chcia łem	powie lać	swoich	błę dów.
–	Mimo	to	nie	zga dzam	się	z	tobą.	Mogłeś	się	zde cydować	na

życie	bez	miłości,	ale	dzie ci	potrze bują	obojga	rodziców.
Lucia no	spojrzał	na	nią	z	nie cier pliwością.
–	Dobrze,	może	je stem	sa molub ny…	I	może	nie	prze myśla łem

tego	dokładnie.	Ale	 zobacz,	 ile	dobre go	z	 tego	wyniknę ło	 –	po-
wie dział,	uśmie cha jąc	się.	–	Mam	cie bie…	To	zna czy,	je śli	wciąż
chcesz	ze	mną	być.
–	Potrze ba	cze goś	znacz nie	wię cej	niż	intrygi	Sancii,	żeby	się

mnie	pozbyć.
–	Ale	pomyśla łaś,	że	chcę	cię	zosta wić.	–	Uniósł	jedną	brew.	–

Dla cze go	 je steś	 taka	 skromna?	Skróciłem	 swoją	podróż,	 ponie -
waż	usłysza łem,	że	je steś	smutna.
–	Kto	tak	powie dział?
–	Obie ca łem,	że	tej	osoby	nie	zdra dzę.
–	Nie	byłam	smutna.	Po	prostu	mia łam	wie le	spraw	do	prze my-

śle nia.	Wychodze nie	za	mąż	to	duże	wyzwa nie.
–	Szcze gólnie,	je śli	pan	młody	jest	kimś	ta kim	jak	ja	–	przyznał

z	pewnym	wa ha niem	Lucia no.	–	Kimś,	kto	jest	zbyt	dumny,	żeby
przyznać,	 że	 jego	 pierwsze	 małżeństwo	 oka za ło	 się	 poraż ką,
a	jego	dziecko	wca le	nie	było	jego.
Je mima	zmarsz czyła	nos.
–	Rozumiem,	 że	 nie	 chcia łeś	 na	 ten	 te mat	 zbyt	wie le	mówić.

Nie	zna czy	to	jednak,	że	tę	powścią gliwość	pochwa lam.
–	Domyślam	się,	że	pannie	młodej	musi	być	szcze gólnie	trudno,

je śli	 jej	 przyszły	 mąż	 nie	 wyznał	 jej	 miłości.	 Gdybyś	 wie dzia ła
wczoraj,	jak	bar dzo	cię	kocham,	roze śmia ła byś	się	Sancii	w	nos.
Ja	na tomiast	nie	pę dziłbym	na	zła ma nie	kar ku	przez	pół	Europy,
żeby	się	upewnić,	że	nie	za mie rzasz	mnie	zosta wić.
–	 Nigdy	 bym	 cię	 nie	 zosta wiła.	 Ani	 Nicky’ego.	 –	 Je mima	 nie

bar dzo	zrozumia ła,	co	do	niej	wła śnie	powie dział.	–	Ty	mnie	ko-
chasz?



–	Nie przytomnie.	Życie	bez	cie bie	mnie	prze ra ża.	Te	kilka	ty-
godni	roz łą ki	utwier dziły	mnie	w	tym	prze kona niu.	Nigdy	w	życiu
za	nikim	tak	nie	tę skniłem…
Oparł	się	o	drzwi,	za myka jąc	je	ple ca mi.
–	Je mimo,	czy	mam	ci	to	wbić	do	głowy	młotkiem?	–	 jęknął.	–

Myślisz,	 że	 to	nor malne,	 że	wydzwa nia łem	do	cie bie	nie mal	 co
godzinę?	Za prosiłem	tu	twoją	rodzinę	i	przyja ciół,	by	dotrzymy-
wa li	ci	towa rzystwa.	Że byś	nie	mogła	na wet	spojrzeć	na	inne go
męż czyznę,	 kie dy	mnie	 tu	 nie	 bę dzie.	Nigdy	 nie	masz	 żadnych
podejrzeń,	 piccolo	 mia?	 Są dzisz,	 że	 nie	 zda ję	 sobie	 spra wy
z	tego,	że	ten	cały	Ste ven	tylko	cze ka,	że byś	ode	mnie	ode szła?
–	Ale	Ste ven	w	ogóle	mnie	 nie	 inte re suje…	Na wet	 je śli	mnie

wkurzysz	i	tak	od	cie bie	nie	odejdę.
–	Czyż by?	–	Lucia no	uśmiechnął	się.	Zdjął	ma rynar kę	i	roz luź -

nił	 kra wat.	 –	 Ma rzyło	 mi	 się,	 że	 wra cam	 do	 domu,	 w	 którym
wszystko	jest	w	porządku	i	idzie my	prosto	do	łóż ka…	Nie	wiem
tylko,	co	zrobimy	z	tymi	wszystkimi	gośćmi…
–	Nimi	się	nie	martw.	Nasi	goście	doskona le	potra fią	sami	się

sobą	za jąć.	A	tak	przy	oka zji,	to	ja	też	cię	kocham.	Bar dzo,	bar -
dzo.	I,	w	prze ciwieństwie	do	tego,	co	myśli	Ste ven,	nie	ma	to	nic
wspólne go	z	twoimi	pie niędz mi.
–	Na prawdę	mnie	kochasz?	Ale	za	co?
–	Trudno	na	to	odpowie dzieć.	Sama	dokładnie	nie	wiem.	Wiem

tylko,	że	odczuwam	nie odpar tą	potrze bę	spra wie nia,	żeby	twoje
życie	było	doskona łe	–	wyzna ła	z	za kłopota niem.
–	Dla	mnie	to	też	jest	nie odgadnione.	Zrozumie nie,	że	ucie ka -

nie	przed	miłością	 jest	 tak	na prawdę	ucie ka niem	przed	ponow-
nym	zra nie niem,	za ję ło	mi	sporo	cza su.	I	wte dy	poja wiłaś	się	ty.
Wszystko	w	 tobie	było	wyjątkowe	 i	nie	 chodzi	mi	 tylko	o	 seks.
Powinie nem	był	wcze śniej	 opowie dzieć	 ci	 o	Gigi,	 ale	 chyba	 się
oba wia łem,	że	bę dziesz	mia ła	o	mnie	jesz cze	gor sze	zda nie.
–	Jak	mogło	ci	to	przyjść	do	głowy?
Lucia no	wzruszył	ra miona mi.
–	Tak	wte dy	myśla łem.	Uwielbiam	sposób,	w	jaki	zajmujesz	się

Nickym.	Gigi	wca le	nie	trosz czyła	się	o	Me litę.	Wiem,	że	porów-
nywa nie	was	to	nie	jest	dobry	pomysł…
–	Więc	nie	rób	tego.



Je mima	roz pię ła	sukienkę	i	zdję ła	ją.
–	Twoi	rodzice…
–	Mam	wra że nie,	 że	 każ dy	 jest	 za ję ty	 wła snymi	 spra wa mi	 –

szepnę ła.	–	Pa mię taj,	że	wciąż	cze kam	na	odpowiedź	na	moje	py-
ta nie.	Kto	ci	powie dział,	że	je stem	smutna?
Lucia no	wolno	wypuścił	powie trze	z	płuc.
–	Twój	ojciec.
–	Na prawdę?	–	Je mima	była	wzruszona.
–	 Uwa ża,	 że	 dam	 ci	 szczę ście,	 i	 doce nia	 to,	 że	 byłem	 z	 nim

szcze ry.	Byłem	mu	bar dzo	wdzięcz ny,	kie dy	do	mnie	za dzwonił.
Nic	nie	mogło	jej	spra wić	większej	ra dości	niż	to	wyzna nie.	Ko-

cha ła	ojca	i	za le ża ło	jej	na	jego	opinii.
–	Ja	nie	na rze kam.	Kocha my	się	i	na sza	miłość	jest	czymś	wy-

jątkowym.
–	Wyjątkowe	było	to,	że	cię	spotka łem,	piccolo	mia	–	oznajmił.
Je mima	za czę ła	mu	roz pinać	koszulę	i	spodnie.
–	Dio	mio,	kocham	cię…
–	 Och,	 ja	 cie bie	 też…	 –	 zdoła ła	 powie dzieć,	 za nim	 jego	 usta

zmiaż dżyły	jej	war gi.

Do	ślubu	prowa dził	ją	ojciec.	Szła	do	ołta rza	w	bia łej	koronko-
wej	sukni,	w	długich	bia łych	rę ka wicz kach	i	powłóczystym	we lo-
nie.	 Je dyną	ekstra wa gancją,	na	 jaką	 sobie	pozwoliła,	 były	buty,
ale	one	były	skryte	pod	suknią.
Lucia no	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Jego	syn	sie dział	na

kola nach	u	bab ci	i	na	widok	Je mimy	wycią gnął	rącz ki.	Była	je dy-
ną	matką,	jaką	znał,	i	tak	mia ło	pozostać.
Lucia no	nigdy	w	życiu	nie	był	tak	szczę śliwy.
Je mima	skupiła	się	na	męż czyź nie,	które go	kocha ła.	Na resz cie

był	cały	jej.	Oficjalnie	i	na	za wsze.	I	nie	chodziło	o	ob rącz kę,	któ-
rą	 wsunął	 jej	 na	 pa lec.	 Chodziło	 o	 miłość,	 jaka	 promie niowa ła
z	 jego	 ciemnych	 oczu.	 Pomyśla ła	 o	 przyszłości,	 jaka	 cze ka	 ich
i	ich	syna,	i	uśmiechnę ła	się.



EPILOG

–	Il	capo!	–	ostrze gła	Je mimę	Agne se.	Uśmiechnę ła	się	sze ro-
ko,	za dowolona,	że	wszystko	wra ca	do	nor my.	Lucia no	wrócił	do
domu	po	tygodniowej	nie obecności.
Początkowo	po	ślubie	obie	odnosiły	się	do	sie bie	z	pewną	dozą

ostroż ności.	Obie	były	ujmują co	grzecz ne,	ale	Je mima	w	pierw-
szej	kolejności	za przyjaź niła	się	z	Car lottą,	cór ką	Agne se,	której
angielski	był	 znacz nie	 lepszy	niż	matki.	 Je mima	uczyła	 się	wło-
skie go,	i	te raz,	po	czte rech	la tach	miesz ka nia	w	tym	kra ju,	wła -
da ła	już	tym	ję zykiem	całkiem	bie gle.	Wszystko	się	zmie niło,	kie -
dy	urodziła	się	Concetta,	 ich	pierwsza	cór ka.	Agne se	z	miejsca
się	w	niej	za kocha ła	i	dopie ro	wte dy	ujawniła	się	jej	prawdziwa
na tura.	Była	kobie tą	pełną	cie pła	i	czułości,	którą	prze le wa ła	na
swoją	ulubie nicę.
Po	Concetcie	Je mima	urodziła	jesz cze	dwoje	dzie ci,	bliź nia ków:

Mar ca	 i	Mattea.	Z	całą	czwór ką	mia ła	pełne	 ręce	 roboty.	Naj-
mniej	kłopotu	spra wia ła	jej	cór ka,	ale	chłopcy	nadra bia li	to	z	na -
wiąz ką.
Jej	życie	było	tak	wypełnione,	że	z	trudem	przypomina ła	sobie

sie bie	z	cza sów	przed	Lucia nem.	Jej	domem	był	za mek	na	Sycylii
i	wiodła	tu	życie,	które	da wa ło	jej	mnóstwo	ra dości.	Cza sa mi	tę -
skniła	za	pra cą,	ale	szyb ko	o	niej	za pomina ła,	wcią gnię ta	w	wir
bie żą cych	wyda rzeń.	Być	może	wie le	kobiet	nie	czułoby	się	usa -
tysfakcjonowa nych,	wiodąc	ta kie	życie,	ale	jej	to	odpowia da ło.
Uwielbia ła	 Lucia na	 i	 dzie ci,	 kocha ła	 swój	 dom	 i	 ludzi,	 którzy

w	nim	miesz ka li.	Była	wdzięcz na	 losowi	za	 to,	czym	 ją	ob da ro-
wał.	Lucia no	kupił	jej	rodzicom	dom	w	Wielkiej	Bryta nii,	ale	oni
i	 tak	większość	cza su	spę dza li	z	nimi.	Za zwyczaj	zajmowa li	do-
mek	 gościnny	 na	 pla ży.	 Lucia no	 bar dzo	 się	 do	 nich	 przywią zał
i	 był	wdzięcz ny	 za	miłość	 i	 odda nie,	 ja kie	 oka zywa li	 jego	 dzie -
ciom.	 Równie	 czę sto	 odwie dza ła	 ich	 Ellie	 i	 tylko	 Ste ven,	 który
oże nił	się	kilka	lat	temu,	ze rwał	z	nimi	wszelkie	kontakty.



W	ocze kiwa niu	na	męża	Je mima	ubra ła	się	w	błę kitną	sukienkę
i	buty	na	wyjątkowo	wysokim	ob ca sie.	Lucia no	ze	wszystkich	wy-
jaz dów	przywoził	 jej	buty,	które	Je mima	uwielbia ła.	Nie	bar dzo
mia ła	je	gdzie	nosić,	bo	rzadko	chodziła	na	za kupy	czy	przyję cia.
Mimo	to	z	upodoba niem	je	przymie rza ła,	wie dząc,	że	jest	to	wy-
raz	jego	uczucia	do	niej.
Dziki	wrzask	trzech	ma łych	chłopców	uświa domił	jej,	że	Lucia -

no	jest	już	w	domu.	Uśmiechnę ła	się,	słysząc,	jak	podnosi	głos,	by
ich	 prze krzyczeć.	 Potem	 za pa dła	 cisza,	 usłysza ła	 kroki	 i	 drzwi
się	otworzyły.
Sta nął	 w	 nich	 jej	 Lucia no.	 Równie	 za chwyca ją cy	 jak	 w	 dniu,

w	którym	go	pozna ła.
–	Wyglą da	pani	pięknie,	signora	Vita le	–	powie dział	na	powita -

nie.
Ruszyła	przez	pokój,	by	rzucić	mu	się	w	ra miona.
–	Tę skniłam	za	tobą.
Lucia no	ob jął	ją	wzrokiem.
–	Dzie ci	cze ka ją	w	holu.
–	Też	się	za	tobą	stę skniły.
–	Nie	mogę	być	w	dwóch	miejscach	na	raz,	ama ta	mia	 –	wy-

mruczał,	ca łując	ją	chciwie.
–	Car lotta	się	nimi	zajmie.
–	To	bar dzo	sa molub ne	z	na szej	strony	–	przyznał,	obejmując

jej	pośladki	dłońmi.	–	Ale	nie	mogę…	Jesz cze	tyle	godzin	do	cza -
su,	aż	pójdą	spać.
–	To	fakt.	Och,	jak	ja	cię	kocham!
–	Nie	bar dziej	niż	ja	cie bie,	ama ta	mia.	To	po	prostu	nie moż li-

we.
–	Czy	mówiłam	ci	już,	że	wyglą dasz	okropnie?	–	spyta ła,	pocią -

ga jąc	go	za	sobą	na	sofę.	Mia ła	wra że nie,	że	je śli	za	chwilę	się
z	nią	nie	połą czy,	to	eksploduje.	Czuła	wszystko	na raz:	pa sję,	po-
żą da nie	i	szczę ście,	czyli	po	prostu	miłość.
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